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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

d n ia ch  2 — 6 lu tego  br. 
obradow a ł w  Londyn ie  
K o m ite t W ykonaw czy  
M iędzynarodow ego Zw. 
Studentów . S praw y dy
sku tow ane  na  posiedzę- 

fc#u, ja k  też pow zię te  ochw a ty  m ają  
w ie lk ie  znaczenie d la  dalszego umo
cn ie n ia  dem okra tycznego , m iędzyna
rodow e go ru c h u  studentów .

K o m  i  e t Wykoncowczy pos tanow ił 
itw o łać  w  s ie rp n iu  br. I I  Ś w ia tow y  
K o n g re s  S tuden tów  do P ra g i, m iasta  
m ającego  h is to ryczne  znaczenie d la  
m iędzy: .on'odowego, dem okra tyczneg  o 
ru c h u  s tudenck iego , ja k o  m iejsce  
I  K o n g resu  M ZS, m ie jsce  zw iązane  
9 tra d y c ją  17 lis topada. K ong res  pod  
hasłem  dalszego um ocn ien ia  jedności 
ip  w alce p rzec iw  groźb ie  now e j w o j
n y , podsum uje  Ą -le tn ią  pracę MZS.

JAROSŁAW ŁADOSZ

Po Komitecie Wykonawczym w Londynie

MZS OCZYŚCIŁ I WZi CNIŁ
SW E SZEREGIW  K ongres ie  weźm ie udz ia ł p rze

szło 500 delegatów  o rg a n iza c ji człon
kow sk ich  MZS.

U chw a ła  K W  M ZS w zyw a studen
tów  św ia ta  do in te n s y fik a c ji p rzygo
tow ań  do K ongresu , o rgan izow an ia  
w ystaw , konku rsów , z b ió rk i na fu n 
dusz so lidarnośc i, k tó ry  u m o ż liw i s tu-

...Londyński „socjalista 
i  belgradzki „towarzysz  

dwa brałanki...
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D ecyz ja  K o m ite tu  W y k o n a w 
czego ŚFM D w  Bukareszcie , a 
następn ie decyzja  K o m ite tu  W y 
konawczego M Z S  w  L o nd yn ie , 
m ów iące o ze rw a n iu  k o n ta k tu  z 
k ie ro vm ie tw e m  o rg an izac ji t.zw . 
„L u d o w e j M ło d z ie ży  Jugosła- 
io i i “ , w y w o ła ły , ja k  b y ło  zresztą  
do p rzew idzen ia , n o w ą  kam pan ię  
oszczerstw  i  k a lu m n ii sk ie ro w a 
nych  p rze c iw ko  dem okra tyczne
m u  ru c h o w i s tuden tów  i  m ło 
dzieży św ia ta .

R adio  i  prasa jugos łow iańska , 
prześciga ją  się dosłow nie , w  ob
rzuca n iu  dem okra tycznych  orga
n iz a c ji m łodz ieżow ych  i  s tudenc
k ic h  o rd y n a rn y m i w y zw iska m i, 
zacze rpn ię tym i z a rsena łu  ję z y 
kow ego groszow ych p ism  b ru k o -  
iiryćh. D z ie ln ie  sekundu je  ra d l u  
i  p ras ie  ogó lne j prasa m łodz ie 
żowa, na łam ach k tó re j an on i
m o w i agenci, pe łn iący  w  UDB  
( ta jn e j p o lic ji lite w s k ie j)  funkcje  
służbowe studen tów , u s iłu ją  sta
ry m i,  dobrze w y p ró b o w a n y m i w- 
, V ö lk is c h e r B eobachter“ , „S tu r 
m er“ , czy in n y c h  goebelsowsko- 
s tre ich e ro w sk ich  gadzinów kach  
oczernić dem okra tyczne o rg a n i
zacje zrzeszone w  Ś FM D  i  M ZS.

N apraw dę  tru d n o  po lem izow ać  
Z sążn is tym i a r ty k u ła m i w s tęp 
n y m i, zam ieszczonym i w  „S tu -  
de n tsk im  L iśc ie “  —  organ ie s tu 
den tów  Zagrzebia, czy „N a ro d -  
n u m  S tudencie“  —  organ ie o r-  

-  s tuden tów  w  B e lg ra -  
od pierwszego do 

osta tn iego w iersza ro ją  się od 
w yssanych z pa lca k ła m s tw ,o d

‘ ta n ich  bu jd , na k tó re  żaden 
trzeźw o  m yślący s tudent _w J 
g o s ła w ii i  poza Jugos ław ią  me 
da się ju ż  „z łapać  .

A u to rz y  a r ty k u łó w  w  
de n tsk im  L iśc ie “  i  „N a ro d n y m  
S tudencie“ , p rz y ję li osobliwą, 
lecz n ie o ryg in a ln ą , bo dobrze  
znaną z w y ż e j cy tow anych  ga- 
dz inó w ek  faszystow sk ich  (k tó re  
zaczęły używ ać tego s ty lu  w  
c h w ili,  gdy w o jska  radz ieck ie  
z b liża ły  się w  b łyska w iczn ym  
tem p ie  do B e r lin a ) ,  ta k ty k ę  

obrońców  uc iśn io nych “ . I  w  
’je dn ym  i  w  d ru g im  p iśm ie  na 
bite pó ł k o lu m n ”  w y le w a ja  swo- 
je  żale ty m  ba rd z ie j odrażające  
i  nieszczere, że p ragną one osło
n ić  bardzo r-aze lna  k u rtu n ą  
pra w d ę  o m etodach i  postępo
w a n iu  t ito w s k ic h  tru b a d u ró w  
m łodzieżow ych i  s tudenck ich

Pisząc o przeb iegu obrad K o -  
J t r n u  Wykonawczego M Z S  w  
L o n d y n ie ,  *a  którym ‘ « p o d ła  

decyzja  o zsrv)an^ n^ ct m ł o -k ie ro w n ic tw e m  or gam zacp m to  
dzieżow ej i  s t u d e n c ^  
a u to r anomm.owego a r ty k u tu  
op isu je  w  ..N arodnym  S tuden- 

P trudnośc i, na ja k ie  napo t- 
Juaos ław n  —

g m iz a c ji 
dzie, k tó re

cie
k a ł obse rw a to r - ,
Jaksza Buczew icz, k tó ry  Pn V_J_ 
do L o nd ynu , na_ KW w celu
przeds taw ien ia  K W  M ZS  „p ra w 
dy“  o o rg an izac ji N O J■ A u to r  a 
ty k u łu  po tw ie rdza  niechęc, Z ja -  
ka  spo tka ł się em isariusz „ao  
b r e jw o l i “  ze -strony  
czej“  w iększości K o m ite tu  W y

T S  *?nkać p rz y ja c ió ł 
„s o c ja lis ty c z n e j“  Jug os ław ii, j

n ie  w  A n g li i,  rządzonej przez  
„so c ja lis tyczn ych “  labourzystów . 
S tan ley Jenk ins, p rzew odniczący  
N a rod ow e j U n ii S tuden tów  A n 
g lii,  W a lii i  P ó łnocne j I r la n d i i,  
s ta ry  działacz „so c ja lis tyczn y “  w  
ru c h u  studenck im , p o d a ł b ra tn ią  
rękę  ,,tow a rzyszow i“  z Jugosła
w ii.  P rzez trz y  tygodn ie , przed  
K o m ite te m  W ykonaw czym  w  
L o n d yn ie  ra d z ił z Buczew iczem , 
ja k  ob ron ić  Jugos łow iańsk ich  
k ie ro w n ik ó w  ru ch u  s tudenck ie 
go p rzed  op in ią  de m okra tycz
nych  studen tów  św ia ta , re p re 
zentow aną przez K o m ite t W y k o 
naw czy M ZS. To co u ra d z ili,  
sp isa li na ośm iu stronach m ałego  
fo rm a tu , w y d ru k o w a li w  d ru 
k a rn i S m ith  (Ebbs, LT D ., N o r t-  
hu m berland  A lle y , Fenchurch  
St., E.C.3... i  co na jlepsze pod
p is a li: K o m ite t C e n tra ln y  L u d o 
w e j M łodz ieży Jugos ław ii.

Ułożone i  w y d ru k o w a n e  w  
3000 egzem plarzy przez J e n k in -  
sa, cz łonka L a b o u r P a rty  i  B u -  
czewicza, cz łonka  „K o m u n is ty 
czne j“  P a r t i i Jug os ław ii, za p ie 
niądze p a rty jn e  (k tó re j p a r t i i—  
nieważne, a lbo w ie m  chodzi o 
w spólną spraw ę) m em orandum , 
zostało rozko lp o rtow a ne  do 
w szys tk ich  zaką tków  w ysp  b ry 
ty js k ic h .

Czy C e n tra ln y  K o m ite t L u d o 
w e j M łodz ieży J u g o s ła w ii w ie 
dz ia ł o m em orandum  wcześnie j, 
n im  zosta ł podp isany, je s t też 
n ie is to tne, bo przecież m łoda  
„soc ja lis tyczn a “  Jugos ław ia  m a  
p ra w o  uczyć się od w ete rana  
„soc ja lizm u “  b ry ty js k ie j P a r t i i 
P racy, ja k  się ro b i tan ią  p ro pa 
gandową „ lip ę “ !

3-ty g o d n io w y  p o b y t pana B u -  
czewicza w  A n g li i,  ja k  i  a c h il-  
lesowe boje ko leg i Jenlcinsa na 
k o m ite c ie  W ykonaw czym  za
kończy ły  się tym , czym  m og ły  
się ty lk o  zakończyć —  ze rw a 
n iem  przez M ZS k o n ta k tu  z k ie 
ro w n ic tw e m  NO J.

A le  zasłużona odpraw a dana  
t ito w s k im  agentom  w  Ś FD M  i  
M ZS, n ie  zraża agentów  z B e l-  
gradu.

„N a ro d n y j S tuden t“ , k o n k lu -  g 
du je  w  sw o im  a r ty k u le  w stęp 
n y m : .. .

„L u d o w a  m łodzież Jug os ław ii, g 
pom im o ty c h  w yk luczeń , będzie g 
konsekw entn ie  pomagać sw o je j : 
p a r t i i i  na rod ow i w  w yb u d o w a 
n iu  soc ja lizm u, oraz w  um ocn ię- |  
n iu  jedności dem okra tyczne j 
m łodzieży św ia ta “ ... . . .

W  sw o je j k o n k lu z ji je dn ak  
N a ro d n y j S tudent n ie  napisa ł 

jeszcze je d n e j rzeczy, k tó ra  w a 
ru n k u je  postaw ione w  n ie j 
tuńerdzenia .

B ohaterska, pa trio tyczn a  m ło 
dzież Jugos ław ii, stan ie  do b u 
dow y soc ja lizm u w  sw o im  k ra 
ju , um ocn i jedność dem okra tycz
n e j m łodzieży św ia ta  w  szeie- 
gach M Z S  i  ŚFM D. po zrzucen iu  V 
k rw a w e j ty ra n i i k l i k i  t ito w s k ie j,  
a w  je j szeregu i  obecnego k ie -  : 
ro w n ic tw a  o rg an izac ji NO J, u s i
łu jącego bezskutecznie w m ó w ić  
dem okra tyczne j m łodz ieży św ia 
ta  że s tan ow i reprezentację ; lu 
dow e j m łodzieży Jugos ław ii.

Jerzy W it t l in

I

denitom k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  w a l
czących p rzybyc ie  na K ongres. Obok 
delegatów  o rg a n iza c ji cz łonkow sk ich  
K ongres zgrom adzi p rzeds taw ic ie li 
postępow ych studen tów  także tych  
n ie licznych  k ra jó w , w  k tó ry c h  nie 
m a o rg a n iza c ji cz łonkow sk ich  MZS.

G łów nym  zagadnien iem  obrad K W  
M ZS była  spraw a w a lk i o dem okra
tyczne w ychow an ie , w a lk i p row adzo
ne j przez MZS od c h w ili jego pow sta
n ia . K W  dokona ł p rzeg lądu  tego za
gadn ien ia  na ca łym  świeicie i  w y ty 
czy ł ko n k re tn e  zadania  d la  M ZS i 
o rg a n iza c ji cz łonków , w yn ika ją ce  ze 

: s tanu  szko ln ic tw a , k u ltu ry  t  w a ru n 
ków  n a u k i w  c h w ili obecnej.

P ra w o  do dem okra tycznego w ycho
w a n ia  oznacza: fa k ty c z n ą  (n ie  fo r 
m a lną ) m ożliw ość do n a u k i d la  wszy
s tk ic h  i  p raw o do o trzym yw a n ia  nau
k i dem okra tyczne j w  sw ej treści.

R e fe ra t ko l. B e ru n g n e ra — sekre
ta rza  M ZS, dyskus ja  i rezo luc ja  K W  
w skaza ły  na n ie ro ze rw a ln y  zw iązek  
sp raw y dem ok-a tycznege w ychow a
n ia  ze spraaoą w a lk i o pokó j. W zrost 
budżetów  w o jennych  —  to rów nocze
śnie odb ie ran ie  p raw a  do n a u k i i  
rozszerzanie się w ro g ich  cz łow iekow i 
te o rii. T a k  je s t w  USA, gdzie budżet 
fe d e ra ln y  na ro k  1950 p rzew idu je  71% 
bezpośrednio i  pośredn io  na  w y d a tk i 
wojenne, a rów nocześnie je s t 10 m i
lio n ó w  ana lfabe tów , 20% dzieci w  
w ie ku  szko lnym  n ie  uczęszcza do 
szko ły, następu je  m ilita ry z a c ja  uczel
n i, p rześ ladow an ia  postępow ych p ro 
feso rów  i  s tudentów .

We F ra n c ji w y d a tk i na 12 d n i w o j
ny  w  W ietnam ie w ys ta rczy łyb y  na za
pew nien ie  s typend iów  w szys tk im  s tu 
den tom  przez ca ły  rok .

W  Ju g o s ła w ii w zras ta  budżet w o
je n n y , a rów nocześnie aresztu je  się 
masowo studen tów , w ra ca ją  na ka te 
d ry  p ro fesorow ie  ko llabo rac jon iśc i.

S tra sz liw ym  w rog iem  dem okra tycz
nego w ychow an ia  je s t p o lity k a  ko lo 
n ia liz m u -— w ko lon iach , dz ieci i  m ło
dzież pozbawione są w  og rom ne j 
w iększości p ra w a  do ośw ia ty , ilość  
ana lfabe tów  p rzekracza  75%. że ten  
stan  rzeczy n ie  je s t zrządzeniem  losu  
w skaza ły  re fe ra t i  d yskus ja  na  p rz y 
k ładach  ZS R R , gdzie n a s tą p ił po re 
w o lu c ji w span ia ły  ro z k w it n a u k i i 
szko ln ic tw a , gdzie s tudenc i m a ją  n a j
lepsze w a ru n k i s tu d ió w , gdzie m ałe  
narody, k tó re  p ra w ie  nie zna ły  SO la t  
tem u c y w iliz a c ji,  dziś n ie  m a ją  ana l
fabe tów , rozw in ę ły  p ię kn ie  suią k u l
tu rę , naukę, s z k o ln ic tw o ; (wskazały  
osiągn ięcia  ośw ia ty , os iągn ięcia  s tu 
den tów  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji ludo 
w ej.

U trzym yw a n ie  i  pog łębian ie  ciem no
ty , pogarszanie się w a ru n k ó w  życia  
studen tów , podporządkow yw anie  na u 
k i  i  w ych o w a n ia  ce lom  w o jn y , n ie 
na w iśc i i  n iszczenia ludzi, to nieod
łączna część p o lity k i a g re s ji i  w yzy
sku , p row adzone j przez im p e ria lizm ,

W  obradach K W  w  sp raw ie  demo
k ra ty z a c ji n a u k i w z ią ł u d z ia ł p rzed
s ta w ic ie l se kc ji nau czyc ie lsk ie j SFZZ  
ob. B russe l i  se k re ta rz  S FM D  kol. 
F ra n c is  D am an. R ezo luc ja  K W  wzy
wa studen tów  do w łączen ia  się do 
a k c ji,  p o d ję te j przez S F M D  w  Sw. 
D em okra tyczne j F e d e ra c ji K ob ie t, 
obrony p ra w a  dziecka do dem okra 
tyczne j nernki i  radosnego dz iec iń 
stwa.

Obok tych  dw óch sp raw  K W  po
w zią ł uchw a łę  w  sp raw -ie m iesięczni
ka M ZS „Ś w ia tow e  W iadom ości S tu 
denckie“ , k tó ra  m a g łów n ie  na  celu  
podniesienie poziom u, rozszerzenie  
p ro b le m ą tyk i p ism a i  k ręgu  czyte l
n ikó w  ,by jeszcze lep ie j m obilizow ało  
studen tów  w o kó ł zadań MZS.

K W  pow z ią ł uchw a łę  o ze rw an iu  
stosunków  z - k ie ro w n ic tw e m  s tuden
c k ie j s e k c ji tito w sk ie g o  zw iązku  m ło 
dzieży.

D ecyz ja  K W  M ZS w yra ża  rów no 
cześnie so lidarność z p ra w d z iw ie  de
m o k ra ty c z n y m i s tu d e n ta m i Jugo 
s ła w ii, k tó rz y  w b rew  te rro ro w i pozo
s ta ją  w ie rn i idea łom  MZS i  g w a ra n 
tu je  d la  ich  p rze d s ta w ic ie li m iejsce  
we w ładzach w  MZS.

Podsum ow any przez K W  okres p ra 
cy w yka za ł, że s iły  \MZS w zm ocn iły  
jedność i  bojowość dem okra tycznych  
studentów  św ia ta . W yrazem  w zrostu  
tych  s ił — decyzja  Z w ią zku  Studen
tów  A u s tra li i o pow rócen iu  w  szere
g i MZS (w  uh. ro k u  R ada Zw . Stud. 
A u s tra lii pos tanow iła  w iększością k i l 
ku  głosów w ys tą p ić  z M Z S );  — jedno
m yślne p rzy jęc ie  3-ch zasadniczych  
rezo luc ji, oraz p rzy jęc ie  p rzy  jednym  
ty lko  glosie sprzeciw u u ch w a ły  w  
spraw ie  ju g o s ło w ia ń sk ie j (p rzec iw  te j 
uchwale g losow a ł przew odn iczący b ry  
ty js k ie j o rg a n iza c ji s tu d e n ck ie j) .

U s iłow an ia  rozb ic ia  M ZS , osłabienia  
jego w a lk i n ie u s ta ją  i  m ia ły  m iejsce  
rów nież na  sam ym  K W . Szczególna 
ro la  p rzypada tu  k ie ro w n ic tw u  B ry 
ty jsk ie g o  Z w ią zku  S tudentów . To de
le g a t B ry ty js k ie g o  Z w ią zku  S tuden
tów  g łosow a ł przeciw  uchw ale  w  spra
w ie  ju g o s ło w ia ń sk ie j. Tenże de legat 
u s iło w a ł w ie lo k ro tn ie  podw ażyć ostrze 
re z o lu c ji i podjazdow o a takow ać n ie 
k tó re  decyzje. T ak  np. w ystępow a ł 
początkow o przec iw  Pradze, ja ko  
m ie jscu  kongresu  — p roponu jąc  W ło 
chy, żeby kongres n ie  odbył się  — 
ja k  a rgum en tow a ł, a n i na wschodzie, 
cuni na zachodzie, ty lko ... w  środku. 
U s tą p ił po .zdecydow ane j odpow iedzi 
p rzedstaw ic ie la  s tuden tów  w łosk ich , 
k tó ry  w ykaza ł, że nie chodzi o śro
dek, a le o to, gdzie będzie g w a ra n c ja  
u zyskan ia  w iz  d la  w szys tk ich  dele
ga tów .

K ilk a k ro tn ie  p rzedstaw ic ie l B r y ty j
skiego Z w ią zku  S tudentów  występo
w a ł ja k o  a d w oka t p o lity k i ośw ia to 
w e j rządu  USA, spo tyka jąc  się każ
dorazowo ze zdecydowaną odpraw ą  
delegata  postępowego Z w ią zku  S tu 
den tów  M edycyny USA, w iceprzew o
dniczącego MZS.

W szystk ie  te p ró b y  sp o tka ły  się z 
niepowodzeniem , w yka za ły  w ie lo k ro 
tn ie  k o m p ro m itu ją cą  ign-orancję, n ie  
uzysku jąc  żadnego g łosu poparcia.

(dokończenie na str. 3)
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M iędzynarodow y Dzień Kobiet, przodujące kobiety całego 
św iata obchodzą w  obliczu w zrostu  potęgi obozu an ty im p eria li- 
stycznego, walczącego o pokój, demokrację i  socjalizm  przeciwko  
podżegaczom w ojennym .

W ie lką  siłę w  walce o pokój stanowi dem okratyczny ruch ko
biet. K obiety nie mogą i  nie chcą pozostać na uboczu wspólnej 
spraw y całej postępowej ludzkości. Osiemdziesiąt m ilionów  k o 
biet zjednoczyło się ju ż  w  swojej m iędzynarodowej D em okra
tycznej Federacji.

N a  czele światowego ruchu demokratycznego kobiet kroczą  
kobiety Zw iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludowej.

U s tró j socjalistyczny zrodzony przez Rewolucję Październiko
w ą w yzw olił kobietę ze socjalnej, ekonomicznej i  duchowej n ie
woli. W  Zw iązku  Radzieckim  praw a polityczne kobiety są za- 
zagw arantow ane K onstytucją  Stalinowską.

277 kobiet jest posłankam i do R ady N ajw yższej ZSR R , 289 
kobiet otrzym ało  nagrody stalinowskie, 1600 kobiet nosi w ysoki 
ty tu ł Bohatera P racy  Socjalistycznej.

O to przyk ład  prawdziwego w yzw olenia kobiety, prawdziwego  
rów noupraw nienia kobiet.

To  p rzyk ład  Zw iązku  Radzieckiego dał siłę kobietom  kra jó w  
dem okracji ludowej, kobietom  polskim  w łączyć się aktyw nie  
do tw órczej prany p rzy  budowie podstaw socjalizmu; do czyn
nego udziału w  rządzeniu kra jem , broniąc w  ten  sposób spraw y  
pokoju na świecie.

B iorąc p rzyk ład  z kobiety radzieckiej kobiety k ra jó w  ka p ita  
listycznych s ta ją  u  boku swych mężów i braci w  walce o pokój, 
niezależność narodową i  wyzwolenie społeczne.

B iorąc przyk ład  z kobiety radzieckiej kob iety k ra jó w  ko lo n ia l
nych, barbarzyńsko w yzyskiw anych przez im perializm , z bronią  
w  ręku  w alczą o swe wyzwolenie narodowe, o łudzicie p raw a do 
życia, o pokój i  demokrację.

N iezłom na w ola pokoju  m ilionowych rzesz kobiet, ich aktyw na  
w alka  ich w ytężona tw órcza praca stanowi potężne ogniwo  
światowego fro n tu  obrony pokoju.

» «» W l l *

Studenci podejmują długoterminowe
z o b o w i ą z a n i u  n a u k o * * * *

Długoterm inow e współzawodnic
two pracy, zainicjowane przez ręba
cza tow . M arkiew kę —  to nowy, 
szlachetny z ryw  ludu pracującego 
P olski, to  nowy, doskonalszy etap 
budownictwa socjalistycznego w  na
szym k ra ju .

Postępowa młodzież studencka, bę
dąca nierozerwalną częścią mas 
pracujących, nie może i  nie pozosta
ła na uboczu tego w ielkiego i  p ięk
nego ruchu budowniczych, ruchu 
długoterm inow ych zobowiązań dla 
rea liza c ji planu 6-cioletniego.

D la studenta P o lsk i Ludowej być 
budowniczym socjalizm u znaczy uczyć 
się, aby zapewnić naszej O jczyźnie 
kad ry  w ysokokw a lifikow anych i  
ideowych fachowców dla gospodar
k i i  k u ltu ry  socjalistycznej polski.

D latego na apel tow. M ark iew ki, 
studenci odpowiadają d ługo fa low y
m i zobowiązaniam i naukowym i.

Ze wszystkich ośrodków un iw er
syteckich nap ływ a ją  k ró tk ie  m el
dunki studenckich przodowników. 
M yśl przewodnia każdego z n ich —  
ukończyć studia w  te rm in ie , a na
wet przed term inem  z jaknajlepszym  
w ynik iem .

Zobowiązania podejm ują studenci 
na konferencjach uczelnianych 
ZA M P  i zebraniach k ó ł naukowych.

Zobowiązania naukowe podejm ują 
studenci członkowie ZA M P  i  ko le
dzy niezorganizowani, studenci róż
nych k ie runków  stud iów .

Z radością powitać należy fakt, 
że koledzy nasi podejmując zobowią 
żania naukowe, pamiętają również i 
o drugim poważnym zadaniu stu
denta ludowego •— o aktywnej pra
cy społecznej.

„Zobowiązanie swoje wykonam—  
stwierdza kol. Zdzisław Lewicki —  
pracując nadal aktywnie w ZAM P-ie  
na stanowisku młodszego asystenta 
w Zakładze Anatomii Patologicznej 
Akademii Lekarskiej w Warsza
wie“.

Kolega Z. Lewicki, student IV  ro
ku Akademii Lekarskiej podjął zo
bowiązanie zdania egzaminów dy_ 
plomowych w pół roku po otrzyma
niu absolutorium.

Kol. Janina W ierc ińską, studentka 
I I  roku Historii Sztuki U W  podję
ła zobowiązanie zdania 4-c.h egza
minów magisterskich do połowy lu
tego 1951 roku, nie zaniedbując 
pracy społecznej. Kol. Janina W ie r
cińska nie jest członkiem ZAMP-u. 
Pracuje aktywnie w Kołach Nauko
wych. Jej przykład jest dowodem 
głębokich przemian, jakie zaszły w 
śwadomości zdecydowanej większo
ści studentów, jest dowodem wzra
stającego zrozumienia studentów 
dla gigantycznych wysiłków pol
skiej klasy robotniczej.

„W  odpowiedzi na apel tow. M a r
kiewki zobowiązuję się do termino
wego ukończenia studiów z wyni

kiem przynajmniej dobrym“ —  do
nosi kol. Wojtacha Dorota, student
ka I I  roku Akademii Handlowej w 
Szczecinie.

K ol. W ojtacha Dorota wezwała 
do długoterm inowego współzawod
nictw a dalszych swoich 7 -iu  kole
gów. Koledzy Klimczak, Jabłoński, 
Tazarek, Tomecka, Domagała, Syp- 
czyński i ślązak wezwanie przyjęli.

Długoterm inowe zobowiązania na
ukowe podejm ują rów nież całe ze
społy —  K oła  ŻAM P-owe. Kolo 2 
wydz. Dyplomatyczno-konsularnego 
AN P w Warszawie zobowiązało się 
Ukończyć studia w przewidzianym  
terminie. W  pierwszym  rzucie K o 
ło zobowiązało się zdać maksimum 
egzaminów w  sesji wiosennej i je -  

• siennej.
Koło 5 W ydz. Społeczno-politycz

nego A N P  ma także swoich przo
downików. Koledzy Pocheć, Z iem 
biński, P io trow sk i i  D ylaw ersk i zobo
w iąza li się złożyć maksimum egza
m inów w przewidzianym  terminie.

P rzykładów  tak ich  jes t codżień 
więcej. Realizacja zobowiązań p rzy 
śpieszy przygotow anie k ra jo w i fa 
chowców.

R ozw ija jący się ruch d ługo te rm i
nowych zobowiązań naukowych 
wśród studentów aktyw izu je  spo
łecznic młodzież stud iu jącą i wycho
wuje praw dziw ych przedowników 
nauki.



J A  DRUGOJ TAKOJ STRANY
„ W  zw ią zku  z n o w ym i suk

cesami w  dziedzin ie p ro du kc ji 
przem ysłow ej i  ro ln e j, osiągnię
ty m i w  ro ku  1949, w  zw iązku  ze 
w zrostem  w ydajności prący i  
zm niejszeniem  kosztów w łasnych  
pro du kc ji —  rząd radziecki i  K o  
m ite t C en tra ln y  W K P (b ) uzna ły  
za m ożliw e obniżyć z dniem  1 
m arca 1950 r. —  po raz trzeci z 
rzędu —  państw ow e ceny deta
liczne a rty k u łó w  spożywczych i 
to w a ró w  przem ysłow ych po
wszechnego u ż y tk u “.

O to słowa ofic ja lnego ko m u tu - 
ka tu , donoszącego o n ow ym  
w sp an ia łym  zw ycięstw ie  ludu  
radzieckiego, o zw ycięstw ie , ja 
k im  żaden k ra j na świecie po
szczycić się n ie może.

Po raz  trzeci od g rudn ia  1947 r. 
robotn icy i  kołchoźnicy, nauczy
ciele i  lekarze , studenci i  artyści

NIE ZNAJU11

—  w ie lo m ilio n ow a rodzina ludzi 
radzieckich cieszy się znow u n a j
p iękn ie jszym  owocem pracy lu d z
k ie j —  lepszym, zasobniejszym  i 
radośniejszym  życiem .

P O M Y Ś L M Y  —  chleb, masło, 
mięso, ubran ie  sta ją  się w  ciągu 
dwóch la t około o połowę tańsze 
coraz b ard z ie j upowszechnia się 
w  domu człow ieka radzieckiego  
pianino, radio, aparat fo tog ra ficz
ny, m otocykl, ks iążką i  harm onia.

P O M Y Ś L M Y  —  w  ciągu 2 lat 
wartość nabyw cza zarobku czło
w ie ka  radzieckiego w zrasta  p ra 
w ie  d w u kro tn ie .
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Walczą o
i  praw o do

pokój
życia

Powojenne lata we Włoszech znamio
nu je niespotykany w  h is to rii tego k ra 
ju  potężny wzrost politycznej ak tyw 
ności mas pracujących, ich organizacji, 
wzmocnienie jedności szeregów klasy 
robotniczej.

Klasa robotnicza stała się olbrzym ią 
siłą, stojącą na czele w a lk i mas p ra 
cujących k ra ju  o pokój, niezależność 
narodową i  prawa demokratyczne. P ar
tia  komunistyczna W ioch przeciwsta
w ia wewnętrznej i  zewnętrznej reak
c ji — bojowy, jedno lity  fro n t mas p ra
cujących.

D la mas pracujących W łoch staje się 
coraz bardziej jasna zgubność p o lity k i 
rządu, zmierzającej do zachowania 
przyw ile jów  w ie lk ich  monopoli kap i
talistycznych i  obszarników, oraz pod
porządkowania całej ekonom iki W ioch 
interesom im peria lizm u amerykańskie
go. Od chw ili wydalenia z rządu w io 
sną 1947 r. na rozkaz Waszyngtonu 
kom unistów i  socjalistów ustało eko
nomiczne ożywienie, k tóre m iało m ie j
sce po zwycięstwie ludu nad faszy
zmem i  wygnaniu niem ieckich na
jeźdźców.

T y lko  w  ciągu roku urzeczywistnia
nia  „p lanu M arshalla“ , produkcja 
przemysłu zmniejszyła się o 5,6 proc., 
co stanowi 80 proc. p rodukc ji 1938 r. 
Oddarue kon tro li handlu zewnętrzne
go w  ręce im peria listów  am erykań
skich spowodowało wciąż wzrastają
cy deficyt bilansu handlu zagrani
cznego, zmniejszenie ilości gotowej 
produkc ji w  eksporcie w łoskim . W ło
si pokryw ają eksportem ty lko  60 proc. 
im portu. Amerykańscy bussinesmani 
samowolnie podwyższają ceny na swe 
tow ary wwożone do W ioch i narzucają 
wygodny dla nich kurs lira . Na roz
kaz USA „m odernizuje“  się flo tę w o
jenną i  buduje się bazy wojenne do 
dyspozycji „paktu  atlantyckiego“ . Z 
budżetu 194y/50 r. na w ydatk i wojen
ne wyasygnowano 300 m ilia rdów  lirów , 
wtedy, podczas gdy na przykład, na 
w yd a tk i m inisterstwa pracy wyasy
gnowano ty lko  18 m iliardów  lirów .

Ciężar przygotowań wojennych i  
konsekwencje chaosu ekonomicznego 
spadają całkowicie na ba rk i mas p ra
cujących Włoch. M in im um  konieczne 
dla egzystencji średniej rodziny w y 
nosi 54 tysiące liró w  miesięcznie, 41,8 
proc. rodzin w łoskich zarabia 22 tys. 
liró w  miesięcznie, a 31,2 proc. — 42 
tysiące. Tak więc, praw ie :i/j ludności 
W łoch żyje w  skrajnej nędzy. W 
szczególnie straszliwej sytuacji zna j
du ją się całkowicie i  częściowo bez
robotni, k tó rych  jest we Włoszech 
ponad 4 m iliony. W n iektórych p ro 
w incjach bezrobocie obejmuje 16 — 
20 proc. ludności. W arunki bytu  mas 
pracujących są wyjątkowo . ciężkie. 
Ponad 10 m ilionów  rodzin pozbawio
nych jest na jprym ityw niejszych w a
runków  mieszkaniowych.

Rząd de Gasperi znosi elementar
ne prawa demokratyczne mas pracu
jących. Przygotował m. in. pro jekty 
nowych ustaw o związkach zawodo
wych, mających na celu dalszy ucisk 
klasy robotniczej.

Insp ira toram i ofensywy reakcji 
w łoskie j na masy pracujące są impe
ria liśc i amerykańscy. Chcą oni p rzy-
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gotować sobie W łochy jako jedną z 
baz wypadowych przeciwko Związ
kow i Radzieckiemu i  kra jom  demo
k ra c ji ludowej. W tym  celu am erykań
scy im peria liści dążą do wzmocnienia 
w ładzy w łoskich kapita listów  i  ob
szarników, oraz Watykanu.

Masy pracujące W łoch odpowiadają 
reakcji wzrastającą walką o pokój, n ie 
zależność i  prawa demokratyczne. W 
awangardzie tego potężnego ruchu 
kroczy Komunistyczna Partia Włoch, 
k tóra liczy ponad dwa m iliony  człon
ków.

Sojusznikiem p a rtii komunistycznej 
w  tej walce jest partia socjalistyczna 
kierowana przez P iętro Nenni, licząca 
ponad pół m iliona członków. Ilość 
członków tych p a rtii wzrasta z dnia 
na dzień.

Ruch stra jkow y p rzy ją ł szczególnie 
szeroki rozmach począwszy od 1948 
roku.

Jednym ze wskaźników wzrostu s ił 
demokratycznych b y ł s tra jk  powszech
ny 14 — 16 czerwca 1943 r., k tó ry  w y 
buchnął na znak protestu przeciwko 
zamachowi na życie sekretarza gene
ralnego Komunistycznej P a rtii W łoch 
Palm iro Toglia tti. W s tra jku  tym  u - 
dział brało 7 m ilionów  ludzi. W czasie 
tego s tra jku  u jaw n iła  się głęboka m i
łość mas ludowych do K om unisty
cznej P a rtii Włoch.

O aktywności mas ludowych W łoch 
świadczą takie potężne wystąpienia, 
ja k  36 dniowy s tra jk  2 m ilionów  ro 
botników rolnych, 24 godzinny stra jk  
solidarnościowy 2,5 m il. robotników 
rolnych, s tra jk  600 tys. robotników  
budowlanych, s tra jk  m arynarzy flo ty  
handlowej, powszechny 24 godzinny 
s tra jk  5 m ilionow y protestujący prze
ciwko zamordowaniu przez policję 
chłopów w  Torremangore, s tra jk  m i
liona urzędników państwowych, potęż
ne demonstracje mas pracujących ca
łego k ra ju  przeciwko zbrodni w Mode- 
nie.

Wszystkie te demonstracje . m ia ły  
miejsce w  ciągu ostatniego pó łro
cza.

Razem z robotnikam i przem ysłowy
m i kroczy w ielom ilionowe chłopstwo 
włoskie. Robotnicy ro ln i w  oparciu o 
klasę robotniczą całego kra ju , pod k ie 
rownictwem  K P  Włoch, walczą obecnie 
o przeprowadzenie powszechnej re fo r
m y rolnej.

Coraz większe masy inte ligencji, 
rzemieślników, handlowców, drobnych 
przedsiębiorców protestują przeciwko 
marshallizacji k ra ju  i  przygotowaniom 
do nowej wojny.

Jednocześnie z rozszerzeniem fron tu  
w a lk i rośnie świadomość klasowa mas 
pracujących. Prawie każdy s tra jk  o- 
prócz żądań o zaspokojenie codzien
nych potrzeb odbywa się pod hasłami 
w a lk i o demokrację, pokój, przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim.

Lud  w łoski coraz lepiej zdaje so
bie sprawę z tego, że w a lk i o l ik w i
dację nędzy i  bezrobocia, o prawa de
mokratyczne mas pracujących nie mo
żna oddzielić od w a lk i o pokój i  n ie
zależność narodową kra ju . W alka mas 
ludowych W łoch o te sprawiedliwe 
cele, zlewa się z walką całego obozu 
demokratycznego o pokój, demokra
cje i  socjalizm.

W?

...C ztery  i  pół roku  tem u Z w ią 
zek R adziecki zakończył zwycięsko  
W ie lk ą  W ojn ę  O jczyźnianą, k tó rą  
p ro w adził przez 4 lata. W o jn ę  —  
ja k ie j n ie zna h istoria . O lb rz y 
m ia  część europejskie j części 
Z S R R , potężne okręgi p rzem y
słowe i  rolnicze, zostały zdew asto
w ane przez najeźdźcę faszystow 
skiego i d zia łan ia  w ojenne. Z S R R  
poniósł najw iększe s tra ty  w  te j 
w ojn ie .

Podczas gdy w  A m eryce m ilio 
nerzy siedzieli sobie spokojnie, ro 
biąc m a ją tk i na w o jn ie , znając  
ją  jed yn ie  z f ilm ó w  i lis tów  żo ł
n ierskich, w ted y  Z S R R  sp ływ a ł 
k rw ią , w y tę ża ł w szystk ie  swe 
siły w  n ad lu d zk im  zm aganiu  ze 
śm ierte ln ym  w rogiem , broniąc  
b ram  M oskw y, Len in g rad u , S ta - J
lin g rad u . >

a
A  dziś —  w  U S A  ponura, p a - I 

niczna sytuacja w  obliczu n ie u - A 
niknionego kryzysu , rosnące bez- | 
robocie, nędza, głód.

W  Z S R R  —  k w itn ie  życie, 
piękne życie, słuszne życie, k tó re  
sta je się z dnia na dzień lepsze, 
lepsze n iż  w czora j, lepsze n iż  
przed w o jn ą .

Jeszcze jedno porów nanie:

W  ty m  sam ym  mom encie k iedy  
im p eria liśc i ścigają się w z a je m 
nie w  gorączkow ym  zbro jen iu , 
kosztem  chleba codziennego d zie
siątków  m ilio n ów  ludzi —  w  
Z S R R  chleb im  bielszy, im  lep 
sze mięso, im  cieplejsza w e łn a—  
ty m  w iększa zn iżka ich  ceny.

Skąd się to bierze?

G dzie źródło  potęgi?

Czy to cud?
C udów  n ie  ma! T am  gdzie 

w szystko należy do w szyst
kich,

gdzie praca jest honorem , 
gdzie rząd zi w yzw o lo n y  ro 

bo tn ik  i chłop,
tam , gdzie najśw iętszym  

p raw em  jest K o n stytu c ja  
S talinow ska,

tam , gdzie herbem  jest 
sierp i  m io t,

tam , gdzie w odzem  jest 
S ta lin  inaczej być nie  
może!

I  będzie jeszcze lep ie j. Im  da
le j, ty m  szczęście i  dobrobyt będą 
się potęgow ały n ap rzekó r wszyst
k im  ciem nym  siłom , naprzekór 
w szystkim  pod łym  zam iarom , n a
przekór starem u, zgniłem u św ia
tu, BO T A K A  JE S T  W O L A  
L U D U , B U D U J Ą C E G O  K O M U 
N IZ M .

M a rk s iz m -le n in iz m  uczy, że k o n 
s ty tu c ja  je s t odb ic iem  podstaw o
w y c h  cech danego społeczeństwa, 
jego s tru k tu ry  ekonom icznej." K o n 
s ty tu c ja  S ta lino w ska  ZSRR z całą 
jaskraw ośc ią  w yraża , co to jes t so
c ja lizm , co to  je s t p ra w d z iw a  de
m okrac ją .

Konstytucja stalinowska daje 
każdemu ob yw a te low i ZSRR pra
wo do pracy. Podczas gdy w  
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  jes t po
nad 40 m ilio n ó w  ca łkow ic ie  lu b  
częściowo bezrobotnych , z czego 
w  na jboga tszym  z k ra jó w  k a p ita 
lis tyczn ych , w  U S A  —  14 m il io 
nów, w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  
przeciągu 1949 r. ilość ro b o tn ik ó w  
i  u rzę d n ikó w  w zros ła  o 1,8 m ilio . 
na. Dochód ro b o tn ik ó w  i  u rz ę d n i
k ó w  ZSRR w  1949 b y ł w yższy od 
dochodu z 1948 r. o 12 proc. a w  
p o rów nan iu  z 1940 —  o 24 proc. 
Dochód ch łopów  rad z ie ck ich  w  ty m  
’ am ym  okresie  w z ró s ł o 14 proc., 
a w  p o ró w n a n iu  z 1940 r. —  o 30

proc. System atyczny w zros t stopy 
życ iow e j mas p racu jących  —  jest 
p raw em  ro z w o ju  społeczeństwa so
c ja listycznego.

Konstytucja Stalinowska zapew
nia o b yw a te lom  ZSRR prawo do 
odpoczynku. K a p ita lis tó w  n ie  ob
chodzi spraw a odpoczynku d la  mas 
pracu jących . T y lk o  państw o ro b o t
n ik ó w  i  ch łopów  po s taw iło  sprawę 
tro s k i o odpoczynek mas p ra c u ją 
cych ja k o  jedno  z sw ych n a jw a ż 
n ie jszych  zadań.

W  1949 r. 5,2 proc. budże tu  Z w ią 
zku  Radzieckiego s ta n o w iły  w y d a t
k i  na op iekę zdrow otną, a na o- 
św ia tę  14,6 proc. O gółem  na w y 
d a tk i spo łe czno -ku ltu ra lne  w ya sy 
gnow ano w  1949 r. 28,7 proc. bu 
dżetu ZSRR. Budżet U S A  na ro k  
budże tow y 1950/1 p rz e w id u je  na 
ośw iatę —  1 proc., na opiekę z d ro 

S IE W  -  SPRAWĄ 
PAŃSTWA LUDOWEGO

Uchwała K om ite tu  Ekonomiczne
go Rady M in is tró w  w spraw ie tego
rocznej wiosennej akc ji siewnej jest 
dokumentem dobitn ie cha rakte ryzu
jącym  nowy stosunek, nową rolę 
państwa ludowego, jako  organ iza
tora i k ie row n ika produkcji, —  nie 
ty lk o  przem ysłowej.

W kap ita lis tyczne j Polsce przed- 
wrześniowej o przeprowadzenie sie
wu, o m aksym alne w ykorzystan ie  
ziemi ornej troszczyć się m óg ł ty lk o  
je j w łaściciel. Państwo nie in tereso
wało się, an i produkcją, ani zaopa
trzeniem  k ra ju  w zboże. Zresztą i 
tak  wiadomo było, że zawsze chleba 
będzie więcej, niż go będzie w s ta 
nie kupić robotn ik , n iż go będzie 
m ógł przeznaczyć na własne spoży
cie m ałoro lny chłop. Obszarniczo- 
kap ita lis tyczny  rząd obaw iał się 
też jedynie „żyw io łow e j k lęsk i“ ... 
urodzaju, obaw iał się obniżki cen 
obszarniczego zboża.

U nas w warunkach Dem okracji 
Ludowej —  każda tona zboża, po
dobnie ja k  i  każdego innego tow a
ru, wyprodukowanego rękam i ro 
botników i  chłopów —  służy zaspo
kojen iu potrzeb ludzi pracy m iasta 
i wsi.

Stopa życiowa mas pracujących 
zależy od wzrostu produkc ji prze
m ysłowej i  ro ln icze j. Żyw otny in 
teres całego ludu pracującego w y 
maga, aby każdy hektar ziemi zdat
nej pad uprawę, zosta ł zaorany, aby 
nasze poła da ły na jw iększy urodzaj.

Sprawą obsiania lub nięobsiapią 
każdego kaw ałka ziem i przestała 
być pryw atną  sprawą, gospodarka 
sta ła  się sprawą Społeczną, sprawą 
państwa ludowego. I  d latego pań
stwo także i  w dziedzinie ro ln ic tw a  
pe łn i u nas funkc ję  organ izatora 
i k ie row n ika produkcji. Państwo 
uzbraja pracującego chłopa w środ
k i m ateria lne. Państwo Ludowe, 
ja k  stw ierdza Uchwała K om ite tu  
Ekonomicznego „da je  ro ln ic tw u  m. 
in. ogromne środki w postaci w ie
lom iliardow ych kredytów  inw esty 
cyjnych, tysięcy tra k to ró w  i  maszyn

1 rolniczych, setek tysięcy ton  m a

te r ia łu  siewnego i  nawozów sztucz
nych, oraz m ilia rdow ych kredytów  
k ró tko  i  średnioterm inowych“ .

W zamian państwo ludowe staw ia 
ro ln ic tw u  zadanie, zgodnie z wym o
gam i ogólnokra jow ych planów go
spodarczych, i  wym aga wykonania 
tych zadań. Zadania te —  to zaspo
kojenie potrzeb żywnościowych lu 
dzi pracy i  zapewni Dnie surowców 
naszemu socjalistycznem u przem y
słow i. Zadania te— to dalsze zw ięk
szenie obszarów upraw y, likw idac ja  
odłogów, racjonalne, zgodne z p la 
nem, w ykorzystan ie  ro li —  to 
zwiększenie pianowej p rodukc ji zbo
żowej i  hodowlanej.

W ykonanie tych  zadań domaga 
się interes całego pracującego spo
łeczeństwa. Sprawą całego społe
czeństwa jes t sprawne przeprowa
dzenie p ierw sze j w ie lk ie j b a ta lii o 
urodzaj —  wiosennej akc ji siewnej
i  d latego uchwala K om ite tu  E ko
nomicznego zobowiązuje „w szystk ie  
władze, urzędy, ins ty tuc je , o rgan i
zacje społeczne i związkowe do oka
zania najw iększej pomocy przy 
przeprowadzaniu wiosennej akc ji 
siewnej, zaś prasę, rad io i  f i lm  do 
czynnego w spółudzia łu w swoim za
kresie“ .

D z ięk i w ys iłko m  pracującego 
chłopa i  rob o tn ika  rolnego, oraz 
k ie row n ictw a Rząuu Ludowego na
sza produkcja ro ln icza wzrosła w 
okresie planu trzy le tn iego  o ponad 
85 proc. Pian Sześcioletni p rzew i
duje dalszy w zrost p rodukc ji ro ś lin 
ne j conaj m niej ' o 53 proc. a p ro
dukc ji zwierzęcej —  o 66 proc.

Na polach Państwowych Gospo
darstw  Rołnych, Spółdzielni P ro 
dukcyjnych, drobnych i  średnich go
spodarstw chłopskich —  rozpoczyna 
się w a lka o wykonanie tych zadań. 
P lan w a lk i opracowany został przez 
ludowy rząd. Z realizowanie go jest 
sprawą honoru pracujących mas 
chłopskich, członków spółdzielni 
produkcyjnych, m ałoro lnych i  śred
nioro lnych gospodarzy, pracow ni
ków PGR i Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. S. Z IE L IC Z

w o tn ą  —  m n ie j n iż  1 proc., po®« 
czas gdy na w y d a tk i w o jen ne  p rze 
w id u je  się 71 proc. budżetu . Nie* 
w ięc  dziwnego, że w  U S A  ponad 
6 m ilio n ó w  dzieci n ie  chodzi do 
szkoły, a w śród  do ros łych  je s t oko
ło  20 m ilio n ó w  ana lfabe tów . -

W  Z w ią z k u  Radzieckim  praw ®  
do wykształcenia jest zagwaranto
wane przez s ta ły  w zro s t ilo ś c i za
k ła d ó w  naukow ych , s type nd iów  i  
in n y c h  w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h . 
O lb rz y m ie  znaczenie posiada u rze 
czyw is tn ione  w  ZSR R  nauczanie W 
szkołach w  ję z y k u  o jczystyrp . W y 
starczy podać ta k ie  fa k ty :  w  1949 r -  
w  864 w yższych ucze ln iach Z S R R  
uczyło  się 1.128 tys. lu d z i (w ra z  
z s łuchaczam i zao cznym i); w  c ią 
gu tegoż ro k u  6,6 m ilio n a  ro b o tn i
kó w  o trzym a ło  lu b  podw yższy ło  
k w a lif ik a c je . W  ZSR R  is tn ie je  po
nad 60.000 b ib lio te k , ponad 110.000 
pa łaców  i  dom ów  k u ltu ry ,  czy te lń  
i  ś w ie tlic , ponad 800 tea tró w .

B u rżu azy jne  k o n s ty tu c je  pełne  
są ob ie tn ic : ob iecu ją  one w o lno ść  
słowa, prasy, zebrań, d e m o n s tra c ji 
itp . „W olność osobista“ , „R ó w no ść  
przed p ra w e m “  —  te hasła są z w y 
k łą  ob łudą  w  ko n s ty tu c ja c h  b u r -  
żuazyjnych. Bo ja ka ż  k o n s ty tu c ja  
może zapew nić p ra w d z iw ą  ró w 
ność, tam , gdzie is tn ie je  e ko no m i
czna n ierówność, je ś li is tn ie je  eks
p loa tac ja  mas p racu jących  przez 
k a p ita lis tó w  i  obszarn ików ? Ja'każ 
może być „w o lność osobista“  u  
bezrobotnego, k tó ry  je s t g ło d n y  d  
n ie  może znaleźć pracy?

W olność słowa i  d ru k u  w  b urżu -'* 1 * i 
azy jne j d e m o kra c ji is tn ie je  ty lk o  
d la  bogatych. D ru k a rn ie , pa p ie r, 
ca ły  apara t w y d a w n ic z y  są w ła -  
snością H earstów , M ac C o rm ic k ó w  
i  lo rd ó w  B eaverb rookow . N ie liczn e  
postępowe gazety i  czasopisma ro 
bo tn icze pod lega ją  s ta łym  repre
sjom .

O tym , ja k  w yg ląd a  w olność de
m o k ra c ji w  k ra ja c h  b u rżua zy jnych , 
n a jle p ie j św iadczy h is to r ia  ru c h u  
robotn iczego w  c iągu osta tn ich  k i l 
ku  la t. Rządy b u rżua zy jne  coraz 
częściej stosują wobec dem onstra 
c ji rob o tn iczych  b ro ń  do czołgów; 
w łączn ie . We F ra n c ji ro z s trz e liw u - 
je  się g ó rn ik ó w  w a lczących o pod
wyższenie sw ych  g łod ow ych  p łac. 
W e W łoszech ro zs trze liw a n ie  de 
m o n s tra c ji ro b o tn ik ó w  i, fo rn a li 
stało się z ja w isk ie m  codziennym .

U staw a T a ft— H a r t le y ‘a, k o m is ja  
d la  badań dz ia ła lnośc i a n ty -a m e ry - 
kań sk ie j, uc isk  na rodow y, ly n c h e  
M urzynów , rasizm  anglosasów —i 
oto ob licze b u rżu a zy jn e j „dem o
k r a c j i“ .

„Praw dziw a wolność —  uczy 
Tov/. Stalin, —  istnieje ty lko  tam , 
gdzie została zniesiona eksploata
cja, gdzie nie ma ucisku jednych  
ludzi, przez drugich, gdzie nie m a  
bezrobocia i nędzy, gdzie człowiek 
nie drży o to, że ju tro  może stra
cić pracę, mieszkanie, chleb. T y lko  
w  tak im  społeczeństwie jest moż
liw a  praw dziw a, a nie papierkowa, 
osobista i wszelka inna wolność“.

N a jle pszym  św iadectw em  po tęg i 
de m okra c ji soc ja lis tyczne j, je j za
sadniczej odm ienności od de rpokra- 
c j i  pańs tw  k a p ita lis ty c z n y c h  są 
w y b o ry  do R ady N a jw yższe j ZSRR.

z . w r c s Ę i r w &  i  i z j î / i
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0 Jesteśmy więc ju ż  po wyborach 
■ w A n g lii.  W y n ik i ich są jeszcze je d 

nym  faktem , dem askującym  istotę  
tzw. „de m okra c ji“  zachodniej na  
przykładzie państwa, będącego je d 
nym  z na jb a rdz ie j klasycznych 
przedstaw ic ie li państu) tego ty p u ; 
fak tem , wyraźnie ukazującym  lin ię  
rozw oju sy tu a c ji po lityczne j w pań
stw ie, rządzonym przez niedołężnych 
i  niepowołanych socjaldem okratycz
nych „obrońców“  ludu.

Jakko lw iek Labour P a r ty  uzyskała  
i  tym  razem zwycięstwo w  wyborach, 
to je s t to jednak zwycięstwo p y rrh u -  
sotoc. Większość, ja k ą  Labour P a rty  
będzie w  nowym  parlamencie dyspo
nowała, nie będzie bowiem przekra
czać 10 mandatów. W  ten sposób 
ogromna większość pięćdziesięciu 
mandatóio, uzyskana przez Labour 
P a rty  w 19Ą5 r., skurczyła  się do 
m in im um .

K onserw atyści ponieśli klęskę je 
dynie dlatego, —  tw ie rdz i „D a ily  
Telegraph“  —  że „u p ó r“  libera łów  
nie pozwolił na skomasowanie głosów 
libera lnych na liście konserw atyw 
nej.

N ie  ty lko  to jednak było powodem 
„zw ycięstw a“  Labour P a rty . Po
bieżna chociażby analiza rozdzia-łu 
głosów wskazuje, że okręgi robo tn i
cze głosowały na Labour P a rty . We
d ług op in ii prasy, obawa robotników  
przed przejściem  kandydata konser
watywnego sk łan ia ła  ich, w  obliczu 
skoncentrowanej ofensywy konser- 
watystów , do k tó re j dopuściły „ ro 
botnicze“  rządy labourzystów, do ko- 
masoicania głosów na liście Labour 
P a rty . M im o to konserwatyści od
n ieś li w ie lk ie  sukcesy. Sukcesy tc 
by ły  możliwe dzięki zdradzieckie j po
lityce  Labour P a rty , k tó ra  zniwe
czyła zdobycze polityczne 19f5 r. Po
lity k a  Labour P a r ty  doprowadziła do 
wzmocnienia s il w rogów klasy ro -

1 botniczej —  pisze H a r ry  P o llit t  w  
f  ocenie wyborów w  „D a ily  W orker“ . 
f  Ażeby ratow ać się przed ofensywą 
? konserwatystów, robotn icy zw a rli 
, szeregi dookoła Labour P a rty , szer

m ujące j frazesem „soc ja lis tycznym “ . 
.Robotnicy angielscy w dużej mierze 
nie zdają sobie jeszcze sprawy, że 
Labour P a r ty  nie reprezentuje ich 
interesów, że je s t p a rtią  zdrady ro 
botniczej i  że, ja k  obecnie, po p ie rw 
szym okresie siuoich rządów, spowo
dowała wzrost s ił konserwatywnych, 
tak  dalsze je j  rządy doprowadzą do 
dalszego wzmocnienia s ił rea kc ji, je 
żeli klasa robotnicza A n g li i nie po
łoży w sposób zdecydowany kresu  
zdradzieckie j i  oszukańczej polityce  
labourzystów.

„...Będziemy m ie li pa rlam ent reak
cy jn y  —  pisze H a r ry  P o llit t  —  w 
k tó rym  nie usłyszy się głosów n a j
bardzie j postępowych elementów spo
łeczeństwa angielskiego. Będzie to 
parlam ent bez Gallachera, P ira tin a , 
P r it ta  lub P lacts M illsa , k tó rzy  by 
m ogli bronić interesów robotniczych.“

P o lityka  nowego rządu będzie po
lity k ą  reakcyjną. A le  sy tuac ja  tego 
rządu będzie nadzwyczaj trudna. 
M in im a lna  większość Labour P a rty  
w parlamencie pociągnie za sobą ko
nieczność stanu s ta łe j m ob ilizac ji po
lityczne j labourzystów, w  w ypadku  
nieznacznych naioet przesunięć moż
liw y  będzie w te j sy tu a c ji kryzys  
po lityczny. Nieobecność k ilk u  labou
rzystów  na sa li obrad, a tym  bar
dzie j na jm n ie jszy rozłam  w łonie  
p a rti i,  s taw ia  rząd lab ourzy stów sk i 
przed widmem upadku. Z  takiego  
Stanu rzeczy niezadowoleni są ró w 
nież zaatlan tycćy p ro tekto rzy  A n g lii,  
k tó rzy  oczekiwali rządu, opartego 
o, trw a łą  większość parlam entarną, 
rządu , . zdolnego do „stanoicczych“  
decyzji. W te j sy tu a c ji należy się 
liczyć nawet z m ożliiyaścią przepro
wadzenia nowych wyborów .jeszcze 
jes ion ią  bieżącego reku.

W y n ik i wyborów w  i A n g li i nie są 
w ykładn ik iem  is to tnych nastro jów . 
Jak zwykle bowiem w  wyborach ,,za- 
chodnio-demokratycznyeh“ , zastoso
wano szereg chwytów., które m ia ły  
dopomóc w zafałszowaniu op in ii pu
blicznej. P om ijam y „dem okra tyczną“  
ordynację wyborczą, dzięki k tó re j

okręgi, zamieszkałe przez dz ies ią tk i 
tysięcy robotników, w yb ie ra ją  jed 
nego członka parlam entu  i . jednego 
członka w yb iera sam a rys tok ra tycz 
ny un iw e rsyte t O xfo rdzki, albo mała  
gm ina w iejska, całkowicie opanowa
na przez obszarnika. W  obecnych 
wyborach zastosowano jeszcze cały 
szereg ad koc spreparowanych me
tod. A  więc na kartce wyborczej nie 
jest- wym ieniona p a rtia  kandydata, 
co pozwala na wykorzystanie n iedoj- 
1: aiości po lityczne j wyborców. Da le j, 
„ta jn ość “  wyborów nie przeszkadza
ła  temu, że k a r tk i wyborcze były  
opatrzone s e ry jn ym i num eram i, dzię
k i czemu można . się było dowiedzieć, 
na jakiego kandydata glosował dany 
wyborca. W  w ie lu  wypadkach w y 
borców ja w n ie  szantażowano, grożo
no im  usunięciem z domów, stano-

w iących lulasność m iejską, obszar i{ -  
cy g ro z ili robotnikom  wydaleniem  
z pracy, władze kościoła ka to lick ie 
go g ro z iły  ekskomuniką każderr u, kto  
ośm ieliłby się głosować na kom uni
stów.

Takie są „w o lne“  w ybory w „de-, 
m okra tyczne j“  labourzystowskie j A n 
g lii.  Takie są swobody demokratycz
ne, któro rząd Labour P a rty  daje  
dziś robotnikom . A  co niosą labou- 
rzystow.skie rządy angielskim  masom  
ludowym  w na jb liższe j przyszłości? 
K ryzys, nędzę, bezrobocie, i  zwycię
stwo rea kc ji. Toteż angielskie masy 
robotnicze, odwrócą się od swoich 
rzekomych „obrońców", ażeby na dro
dze bezkampromioswej w a lk i zdobyć 
to, o co walczą m iliony robotn ików  
całego św ia ta : pokój i socjalizm.

J. P.

MELODIE BRODWAY'U



NIE CHCEMY
na naszych uczelniach !

f i  lu tego obchodziliśm y wszyscy 
Dzień Solidarności z M łodzieżą K ra . 
jó w  Kolon ia lnych. W  dniu tym  K o 
m ite t Uczeln iany FPGS i Zarząd 
Uczelniany ZA M P  p rzy  Politechnice 
W arszaw skie j w yd a ły  u lo tkę pod 
hasłem „W  Waszej walce o wolność 
jesteśm y z W am i“ , u lo tkę w zyw a ją 
cą do w a lk i z uciskiem kolon ia lnym  
i  z wszelką niewolą człowieka.

Z te j pięknej sprawy k ilk u  s tu 
dentów I I I  roku  W ydzia łu  A rc h ite k 
tu ry  F o litcehn ik i W arszaw skie j po
zw oliło  sobie urządzić ohydną, p ro 
wokacyjną hecę. Panowie ci „poprą , 
w ia li“  egzemplarze u lo tk i, w yk re 
ślając n iektóre słowa i zdania w ta 
k i sposób, że u lo tka  nabrała ca łko
w icie odmiennego sensu, sensu n a j
zupełniej wyraźnego. Tak sorepSro- 
waną ulo tkę ko lpo rtow a li oni w cza
sie w ykładów  wśród studentów a r 
c h ite k tu ry .- j

P ak ty?  Są w ulotce tak ie  słowa: 
„G etto  h itle row sk ie  trw a  nadal na 
olbrzym ich połaciach k u li ziemskiej. 
Zabija  się dzieci, gw a łc i kobiety,' to r 
tu ru je  i m orduje mężczyzn, pa li 
w iosk i i m iasteczka. T ak im i m eto
dami u s iłu ją  im peria liśc i utrzym ać 
się na terenach ogarn iętych buntem 
wolności. Nazywa się to w  ich ję 
zyku „niesieniem  cyw iliza c ji zachod
n ie j“ . A le  autorom  „popraw ek“  nie 
podobały się tu ta j słowa „h it le ro w 
skie“ , „ im p e ria liś c i“ , „zschod.n;e j“ . 
Panowie c i zamazali te słowa. P ro
szę zobaczyć, co zostało: „G etto  
trw a  nadal na olbrzym ich połaciach 
k u li z iem skiej. Zabija  się dzieci, 
gw a łc i kob ie ty, to r tu ru je  i m orduje 
mężczyzn, p a li w iosk i i  m iasteczka. 
T a k im i metodam i us iłu ją  utrzym ać 
się na terenach ogarn iętych buntem 
wolności. Nazywa się to w ich języ
ku „niesieniem  c y w iliz a c ji“ . Jasne? 
Chyba jasne. R edaktorzy ta k  spre
parowanej u lo tk i próbowali odwró
cić je j ostrze, próbow ali skierować 
ostrze swojej świadomej, oszczerczej 
prow okacji przeciwko walce z u c i
skiem ko lon ia lnym , nrzeciwko w a l
ce o wolność i pokój i  przeciwko 
w ładzy ludowej.

A le  czy ta jm y dalej. B y ło  w  ulotce 
zdanie: „D la  nas nie is tn ie ją . ludzie 
czarn i i b ia li, ludzie żółci i ,  czerwo
n i“ . To zdanie zostało wykreślone. 
To zdanie również nie podobało się 
rasistow skim  autorom, prowokacji. 
„ Is tn ie ją  ty lk o  ludzie w o ln i i  o w o l
ność walczący, oraz ludzie niosący 
niewolę. Tych osta tn ich zwalczać bę
dziemy ze w szystkich naszych sił, 
aż do pełnego zwycięstwa“ . Tak by
ło w  ulotce. A  . po „przeredagowa
n iu “  ? „ Is tn ie ją  ty lk o  ludzie w o ln i 
i  o wolność wałczący. Tych os ta t
n ich zwalczać będziemy ze w szyst
k ich naszych s ił, aż do pełnego zw y
cięstwa“ . I  jeszcze jeden p rzyk ład : 
„W olność idzie na św iat coraz szyb
szym krok iem . Słowo „ko lon ia “  
prze jdzie do lamusa h is to r ii jako 
jedna z na jw iększych hańb ludzko
ści“ . Po skreśleniach w yg ląda to 
ta k : „W olność przejdzie do lamusa 
h is to r ii jako jedna z na jw iększych 
hańb ludzkości“ . A u to rzy  prow okacji 
w y ło ży li tu  m im ow oli swój w łasny 
program . P rogram  ten poznaliśm y 
aż nadto dobrze w  la tach sanacji i 

h itle ryzm u. Zadziw ia jąca ciągłość 
t ra d y c ji!

W  ta k im  duchu została popraw io
na cała u lo tka . I  ta k  „popraw ione“  
egzemplarze u lo tk i podpisane przez 
K om ite t Uczelniany FPOS i  Zarząd 
Uczelniany Z A M P  wyżej w ym ienie
n i studenci ośm ie lili się rozpo
wszechniać.
* P rzedstaw iam y tych  panów: K o- 
lik o w s k i Ryszard —  głów ny in ic ja 
to r  akc ji, stypendysta M in is te rs tw a 
O św ia ty, dalej F ilipow icz  Roman, 
Grzeszykowski Jerzy, wreszcie sto
sunkowo na jm n ie j z n ich czynny 
Ju re k  Jan. Godni przedstaw iciele 
„z ło te j m łodzieży“ , znani ze swoje
go wrogiego stosunku do osiągnięć 
P o lsk i Ludowej, z wrogiego stosunku 
do k u ltu ry  i  f ilm ó w  radzieckich, z 
ironicznego kom entowania ogłoszeń 
Z A M P -u  i  PZPR-u, z nieobecności 
na m anifestacjach masowych. Ich 
wystąp ien ie  je s t zgodne z ich całą 
postawą, postawa —  z w ystąp ie
niem.

Dnia 28 lutego cała sprawa stanę
ła  na W alnym  Zgromadzeniu W y
borczym członków Zw iązku Słucha

czy A rc h ite k tu ry  P.W . Żaden z 
czterech „panów  redaktorów “  nie 
przyszedł na to  zebranie. Faszystow
ska odwaga cyw ilna.

Po d ług ie j, dwugodzinnej dyskusji 
na ten tem at, w  k tó rć j zabierało głos 
w ie lu  studentów niezrzeszonych, 
członkowie ZSA uch w a lili o lbrzym ią 
większością głosów rezolucję, w k tó 
re j s tw ierdza ją, że wspomniane w y
stąpienie 4-ch studentów a rch itek tu 
ry  „n ie  ty lk o  uwłacza godności każ
dego obywatela i  studenta Polski 
Ludowej, ale również godzi w swej 
niesłychanej prowokacyjnej fo rm ie  
w szczytną ideologię i gorące b ra 
terskie  uczucia, ja k ie  łączą cały na
ród po lski z walczącym i o wolność 
ludam i ko lon ia lnym i". Członkowie 
ZSA oświadczając, że studenci ci 
przez sw ó j' czyn odgrodzili się od 
ogółu m łodzieży i  rzu c ili cień na 
im ię  studenta Polski Ludowej, po
stanow ili wykluczyć ich ze Związku 
Słuchaczy A rc h ite k tu ry  P.W. na za
wsze oraz zwrócić się do Dziekana 
W ydzia ł u A rc h ite k tu ry  i do Rektora 
P o litechn ik i W arszaw skie j z żąda
niem usunięcia tych studentów z 
uczelni.

A le  może je s t to zbyt surowe żąda
nie? Może był to ty lk o  niepoważny, 
bezmyślny żart, a nie świadoma ro 
bota polityczna? Naoczni świadkowie 
te j całej akc ji s tw ie rdz ili podczas 
dyskusji, że odbywała się ona „na 
wesoło“ , że wym ieniona g rupka  „red a 
gowała“  i  ko lpo rtow a ła  zn iekszta ł
cone u lo tk i jako św ietny dowcip. W  
dodatku —  trzeba to stw ierdzić —  
cała fo rm a  te j p row okacji jes t bez

nadziejn ie g łup ia . Może więc b y ł to 
is to tn ie  ża rt?  Być może, że b y ł to 
ża rt. A le  autorom  tego ża rtu  kaza
no k ilk a k ro tn ie  zaprzestać te j robo
ty  i jedyną ich reakcją  na te uw agi 
b y ły  kp iny  z tych, k tó rz y  je  ro b ili. 
Może b y ł to żart. A le  m y nie bę
dziemy tolerować ludzi, k tó rzy  po
tra f ią  robić „ż a r ty “  i  wyszydzać 
uczucia, k tó re  dla nas wszystkich 
są najdroższe, k tó rzy  m ają czelność 
kp ić sobie z naszych idei i  z naszej 
w a lk i, z naszego poczucia so lida r
ności z walczącą młodzieżą ko lon ia l
ną. Może b y ł to - ża rt, ale czyż nie 
było „ ty lk o  żartem “  i  doskonałą za
bawą oenerowskie pa łkars tw o, na
pady na żydów i  lew icowych studen
tów  i  wszelkie ekscesy rozw ydrzo
nych faszystów  na un iwersytetach ? 
To się także odbywało na wesoło. 
Może b y ł to żart, ale sposób przero
bienia u lo tk i przypom ina nam na j- 
1 psze w zory oenerowskich pisemek, 
reprezentujących „zaszczytną“  ideo
logię rasizm u, n ienawiści do wolno
ści, n ienaw iści do k lasy robotniczej 
i  do je j m iędzynarodowej solidarno
ści.

Rozpowszechnianie zniekształco
nej u lo tk i przez czterech studentów 
I I I  roku  a rch ite k tu ry  by ło  świado
mą prowokacją po lityczną, sk ry tą  
pod maską „ż a r tu “ , pod maską pew
nego beztroskiego nastro ju , k tó ry  
w ogóle panuje na W ydzia le A rc h i
te k tu ry  P.W . Bezsprzecznie pewną 
winę ponosi tu  w ydzia łow a o rgan i
zacja ZA M P -ow a, k tó ra  nie zauwa
ży ła  we w łaściw ym  czasie, że nie 
wszystko na tym  wydziale je s t w 
porządku.

A le  może tych studentów ma jed
nak spotkać krzyw da? N a to py ta 

nie odpowiedział jeden z dyskutan
tów  na zebraniu ZSA: „Gdybyśm y 
tym  ludziom  pozw o lili kontynuować 
studia i  przejść do apara tu p lano
wania w  budownictw ie, to tym  sa
m ym  w yrządzilibyśm y, szkodę nasze
mu państwu, ludowemu i  naszej 'k la 
sie robotn icze j“ . I  zacytu jem y jesz
cze słowa innego uczestnika dysku
s ji:  „K ilk a  la t  tem u zna leźli się s tu 
denci, k tó rz y  próbow ali organizować 
akcje zbrojne przeciwko naszemu 
państwu. ’Zdrow a część m łodzieży 
akadem ickie j i p o tra f iła  zająć 'w ła ś c i
we stanowisko wobec tych fak tów . 
W  ja k iś  czas potem b y liś m y , świad
kam i reakcyjnych w ystąp ień ex 
cathedra, go-dzących w  naszą ideo lo
gię. Postępowa .młodzież studencka 
p o tra f iła  i temu dać odprawę.; Teraz 
w idz im y inną fazę te j . samej w a lk i: 
wystąp ien ia  ju ż  nie jaw n ie  i 'o tw a r 
cie w rogie , ale skry te  pod maską 
„ża rto b liw e j“  a tm osfery. A le  to są 
ci sami ludzie, k tó rzy  k ilk a  la t  te 
mu stosowali jeszcze zupełnie inne 
metody. K tóż  nam zaręczy że ci, 
k tó rzy , dziś zn iekszta łcają nasze 
u lo tk i, nie będą w przyszłości, gdy 
ukończą studia i przejdą do produk
c ji, zniekształcać naszych planów 
produkcy jnych?“

Podpisujemy się w pełni pod re
zolucją zebrania członków ZSA, jak  
również pod podobną rezolucją po
wziętą n,a zebraniu wydziałowej or
ganizacji ZAMP-owej, które to re
zolucje świadczą o tym, że olbrzy
mia większość studentów nie chce 
mieć nic wspólnego z grupą pasistów 
i prowokatorów.. Domagamy się zu
pełnego wyeliminowania panów Ko- 
zikowskich ze społeczności akade
mickiej.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

13 STUDENTÓW ALBAŃSKICH
NA POLITECHNICE 
WROCŁAWSKIEJ

W rocław  w  lu tym  
tudentów albańskich, 
s tud iu jących w liczbie 
13 na wyższych uczel
niach wrocławskich, 
spotykaliśm y na zgro
madzeniach młodzieżo

wymi, gdy wspólnie ze swym i po lsk i
m i kolegami s taw a li w obronie po
ko ju . Pam iętam y ich dobrze z H a li 
Ludowej, gdy młodzież m anifesto
wała . swą wolę u trzym an ia  pokoju. 
N a trybun ie  stanął młodzieniec o 
śniadej tw arzy , kruczych włosach 
i  płom iennych oczach. M ów ił popra
wną polszczyzną, —  łącząc się w 
im ien iu  swych albańskich kolegów 
z naszym głosem, z głosem całej de
m okratycznej młodzieży św iata.

A lbańscy studenci zaska rb ili sobie 
serdeczną p rzy jaźń  młodzieży w ro 
c ławskie j. Spotykaliśm y ich także 
w- czasie p rzy jęc ia  dzieci greckich, 
gdyż znając dobrze język swych są
siadów by li tłum aczam i. A le  nie ty lko  
tłum aczam i. Trzeba było widzieć tę 
n iezwykłą czułość, z ja ką  odnosili się 
dó tych dzieci, k tóre postrada ły ro 
dziców w walce o wolność G recji.

i— Przy jecha liśm y do Polski 
w  październiku 1948 roku pod koniec 
trw a n ia  W ystaw y Ziem Odzyskanych 
we W rocław iu  —  m ówi nam jeden ze 
studentów albańskich Kambo Qevqep. 
— . N ie znaliśm y w tedy ani jednego 
słowa polskiego. Języka waszego 
uczyliśm y się przy  pomocy języka 
francuskiego i niem ieckiego, k tó ry m i 
w ładaliśm y. Język polski był dla nas 
bardzo trudn y . M im o to zdoła liśm y

Dyskutujem y na temat kad r asystenckich

WYSUWAM KONKRETNE PROPOZYCJE
ab ie ra jąc  głos w  d y 
s k u s ji na tem at asy
sten tów , pragnę za
cząć od k ró tk ie j po
rów naw cze j ana lizy  sy
tu a c ji na odc inku  

m łodszych k a d r asystenckich.
K o l. P o m yka łło  cy tu ją c  liczby  

absolutne n ie  podaje p rzyczyn  po
lity c z n y c h  obecnego stanu rzeczy. 
Jak ie  są te przyczyny? Front w a l
k i klasowej przebiega nie tylko  
wśród kadry profesorskiej, ale 
również wśród młodzieży studiują
cej. Przy czym w alkę tę charakte
ryzuje większa zawziętość i  w ię 
kszy ładunek polityczny.

P rzedm io tem  w a lk i by ła  i  jes t 
w a lk a  o w p ły w  i  oddz ia ływ an ie  na 
podstaw ow e m asy s tuden tów  n ie 
zrzeszonych. Jednym  z zasadni- 
szych o g n iw  m oż liw ośc i tego od
d z ia ływ a n ia  b y ły  i  są k a d ry  m ło d 
szych asystentów . T rzeba z całą 
św iadom ością s tw ie rdz ić , że w  w a l
ce te j poprzednie cz te ry  o rgan iza
c je  ic leow o-w ychow aw cze a po ty m  
Z A M P  p o św ię c iły  zby t m ało u w a 
g i i  p o z w o liły  na obsadzenie sta
n o w is k  m łodszych asystentów  
lu d ź m i n a s ta w io n ym i n ie  ty lk o  
ideo log iczn ie , ale przede w szy 
s tk im  .p rak tyczn ie , w rogo  do P o l
sk i L u d o w e j. I  w y d a je  m i się, że 
zasadniczą przyczyną obecnej sy
tuacji na odcinku asystentów jest 
fak t niedoceniania go przez naszą 
organizację, która przede wszy
stkim  nie szukała i nie przygoto
w yw ała  ludzi na stanowiska asy
stenckie.

P rze jdę  te raz do w łaśc iw e j ana
liz y  sy tua c ji. K o l. P o m y k a łło  w  
a r ty k u le  sw o im  n ie  zaznaczył, że 
na sku te k  rozpoczęcia w  u b ie g łym  
ro k u  o fe nsyw y  ideo log iczno-po li- 
tyczne j Z A M P -u  i na ty m  od c inku  
m am y ju ż  poważne osiągnięcia.
I  ta k  na p rz y k ła d  w  roku 1947/48 
na ogólną liczbę blisko 2.000 m łod
szych asystentów —  zaledwie 100 
było członkami Z A M P -u , p rzew a
żająca zaś reszta pozosta łych asy
s ten tów  re k ru to w a ła  się spośród

!l

p rze d s ta w ic ie li lu b  zw o le n n ikó w  
„a p o lity c z n e j“  m łodz ieży z C aritas 
A cadem ica i  S o d a lic ji M a r ia ń 
sk ie j. Na s tanow iska  asystentów  
d o s taw a li się tacy ludzie , ja k  K irs z  
W anda —  W ydz. P ra w a  U n iw e rs y 
te tu  W roc ław sk iego , na jb liższa  
w spó łp racow n iczka  ko l. Derusa. 
(C zy ta j „P o  p ro s tu “  N r  4 „W ro 
c ła w sk i C a rita s “ ). Dziś mamy na 
blisko 2.500 młodszych asysten
tó w  309 ZAM P-ow ców , czy li 
w  c iągu jednego ro k u  zw iększy li-.

. śm y liczbę m łodszych  . asystentów  
Z A M E - o w g ó w p ra w ie  - t rz y k ro tn ie ."  
Z  d ru g ie j s tro n y  d z ię k i energ icz
ne j a k c ji spowodowano usunięcie  
ze s tan ow isk  asystenckich  znaczną 
część zdecydow anych w rogów .

Sukcesy te n ie  znaczą je dn ak , że 
sy tuac ja  u leg ła  zasadniczej po p ra 
w ie , gdyż m e decydu je  tu  ty lk o

ilość Z A M P -o w có w  na s ta n o w i
skach asystenckich, ale zmiana 
u k ła d u  klasowego wśród m łod
szych asystentów’ poprzez obsadza
nie  e ta tów  s tud en tam i zw iązan ym i 
k lasow o z obecnym  ustro jem , z za
chow aniem  oczyw ista  w ysokiego 
poziom u naukow ego tych  lu dz i.

P rze jdę  te raz do ostatecznych 
w n io skó w  w  te j spraw ie :

1. W yda je  m i się, że słuszne jest 
tw ie rd ze n ie  ko l. P o m yka łło ,' że dotw ie rd ze n ie  ko l. P o m y k a łło ,-z e  do ga u a z id iu  “  -w--swych-.szeregach 95 procent ogółu
w ałk i ó kadry asystenckie należy p o ła c i  p i zedstóW iCieli Z w ią zku  Za m i 0dzieży a lbańskie j. W  pierwszym
nmnK ilinmimń nr im n i 7.. A. WOdoWG^O i prZGdstilwiciGli StlidGIl- _. -.------• ¿mirzmobilizować całą organizeję Z. A. 
M . P-dwą, droga’ tej m obilizacji 
powinna jednak przebiegać nie ty l
ko przez zespoły naukowe, ale po
w inna się rozpocząć od postawie
nia tych zagadnień na najniższych 
komórkach organizacyjnych Z. A. 
M . P -u  —  zadaniem wyszukania 
odpowiednich kandydatów (wśród
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POSTĘPOWY UCZONY FRANCUSKI
| znajduje w Polsce schronienie ' 
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HZS oczgścł# I wzmocni# 
swe szeregi

t y  czasie odw iedz in  na  w ie lu  wni- 
w crsy te ia ch  b ry ty js k ic h , zebrań ze 
s tu d en ta m i, k tó re  odby liśm y po po
siedzeniu K W , zrozum ie liśm y, d lacze
go k ie ro w n ic tw o  B ry ty js k ie g o  Z w iąz
ku  S tuden tów  n ic  w ystępow a ło  o tw a r
c ie  p rzec iw  zasadniczym  pos tu la tom  
MZS, dlaczego g łosow ało ostatecznie  
za rezo lu c ja m i. A ng ie lscy  s tudenc i 
m im o w p ły w u  p o n u re j ,tendency jne j 
i p ły tk ie j p rasy  ka p ita lis ty c z n e j, ( k tó 
rą  labw rzys tow sk i m in . B ecan, nazw a ł 
n a jb a rd z ie j sp ros ty tuow aną  na św ie
c i e — E co n o m is t 2b .X II.19 i9  r.J m im o  
k a m p a n ii podżegania do w o jn y , m im o  
n iedosta tecznych  in fo rm a c ji o p racy  
4 celach M ZS , są w  og rom ne j w ię k 
szości za poko jem .

W iększość s tuden tów  ang ie lsk ich  
je s t n iechę tna  im p e r ia lis ty c z n e j i  
a g resyw ne j po lityce  swego rządu , 
p rzec iw na  p rześ ladow an iom  w  ko lo 
n iach . D la  w iększości s tuden tów  an
g ie lsk ich  b lisk ie  są hasła  MZS. Oto 
dlaczego k ie ro w n ic tw o  B ry ty js k ie g o  
Z w ią z k u  S tuden tów  n ie  w ystępu je  
o tw a rc ie .

*
P rzed  Z A M P -em  i  FPO S-em  sta je  

poważne zadanie  — w łączen ia  ogółu  
po tsk ich  s tuden tów  w  rea lizac ję  de
c y z ji K W  MZS. T rzeba stw ie rdz ić ', że 
» p ra w y  M ZS i  S F M D , choć ... w ie le

(Dokończenie ze str. 1-ej)

u czyn iliś m y  w  o s ta tn im  ro k u  d la  ich  
p o p u la ryza c ji, n ie są jeszcze ostatecz
n ie  doceniane. R ea lizu jąc  decyzje K W  
M ZS w szys tk ie  ogn iw a  Z A M P  i  FPO S  
w in n y  p rzys tą p ić  do a k c ji p rzyg o to 
w aw cze j K ong resu  w  Pradze.

E ta p a m i ty c h  p rzyg o to w a ń  na 
ucze ln iach  w in n y  stać się u roczysto 
ści T ygodn ia  SFD1D w  m arcu , l  j  k w ie 
tn ia  — dzień so lida rnośc i z m łodzieżą  
re p u b lika ń ską  f f is z p a n ii,  1 czerw ca  
M iędzyna rodow y D zień  D ziecka. 
O kres p rzygo tow ań  do K ong resu  m u 
s i s tać się okresem  sze ro k ie j popu
la ry z a c ji M ZS i  S FM D  poprzez od
czyty , k o n ku rsy , gaze tk i, p rzyg o to 
w an ie  d a rów  na kongres  — ta k , by 
każdy s tu d en t p o lsk i a k ty w n ie  w z ią ł 
u d z ia ł w p rzyg o to w a n iu  de legac ji 
FPO S na K ongres.

Z w iększa jąc  u d z ia ł każdego s tuden 
ta  P o ls k i w  re a liz a c ji zadań MZS, 
zapoznając się le p ie j z p racą  i  w a lką  
m łodzieży i  s tuden tów  ś w ia ta  o po
kó j, niezależność narodow ą, dem o kra 
tyczne w ychow an ie  i lepszą p rzy
szłość, pog łęb im y naszą św iadom ość  
so lida rnośc i ze w s z y s tk im i s ila im i po
k o jo w y m i, zw iększym y naszą pomoc 
d la  m łodzieży k ra jó w  k a p ita lis ty c z 
nych , k o lo n ia ln ych  i  za leżnych, w  ich  
w alce o p ra w o  . do . szczęśliwszego 
życia.

Gazety doniosły, że wybitny uczony francuski, profesor psychologii 
Coliege de France — Henri Wailon został zarządzeń e:ii min.stra oświa
ty Deibosa usunięty z katedry i przeniesiony w stan spoczynku. Zarzą
dzenie to stanowi represję rządu Francji wobec prof. Wahona za jego 
postępowe przekonania polityczne i aktywny udział w walce o poko; 
prze..w podżegaczom wojennym. Francuski świat nauki, oburzony ak
tem dyskryminacji wybitnego uczonego, oraz Związek Zawodowy Pe
dagogów zorganizowały w końcu lutego akademię dla wyrażenia prof. 
Vvanon swej solidarności i uznania za jego długoletnią pracę badawczą. 
Wskutek zakazu min. Delbosa akademia nić mogła oabyć się w auli 
Soroony ani w aulacii uniwersyteckich i znalazła w ostatniej chwili po- 
m-cszczcn.e w Ma.son de Chimie.

Na zebraniu w imien-u Uniwersytetu Jagiellońskiego i Ministerstwa 
Ośw.aty K.P. - przemawiał delegat polski, prot. Tomaszewski. Zwrócił się 
on do prof. Wallon z propozycją objęcia przezeń katedry psychologii i pe
dagogiki dziecięcej na U. J. w Krakowie.

„Prosząc tana, Drogi Profesorze, o przyjęcie katedry uniwersytetu 
krakowskiego — oświadczył prof. Tomaszewski — naród polski, uczeni 
polscy, przyjaciele Francji pragną jednocześnie złożyć holu Panu osobi
ście i Pańskiemu dorobkowi naukowemu, wyrazić Fdnu swą solidarność 
oraz wiarę w przyszłość przyjaźni polsko-francuskiej i  braterstwa między 
narodami...“

Wzruszony prof. Wallon przyjął propozycję polską wśród niemilkną
cych oklasków zebranych. . .

...Tyie suche fakty. Lecz ich historyczna wymowa jest doniosła i nie
odparta. Przez długie dziesiątki lat niewoli polscy artyści, uczeni i dzia
łacze skupiali się we Francji, która stała się Ula wielu z nich drugą 
ojczyzną. Mickiewicz i  Chopin stworzyli w Paryżu największe swoje 
dzieła. Jarosław Dąbrowski własną krwią przypieczętował na paryskim 
bruku przyjaźń i braterstwo rewolucyjnej Francji i Polski. Maria Curie- 
Skłodowska we francuskiej pracowni dokonała wielkich odkryć nauko
wych i na zawsze związała swym nazwiskiem oba narody.

I  chociaż już Adam Mickiewicz jako profesor tego samego College 
de France, z którego obecnie reakcyjny minister usunął prof. Wallon, 
doznał szykan reakcyjnego rządu, choć dla wielu emigrantów gorzki 
był wygnańczy chleb we „Francji — Ziemi cudzej“ — to jednak przez 
dtugie lata przyjazny lud na zachodzie Europy udzielał schronienia 
Polakom prześladowanym we własnym kraju przez rządy zaborcze.

W  X X  wieku, na skutek rewolucyjnych przemian W Europie wschod
niej obróciło się koło historii, zmienił kierunek dziejowy, szlak postępu. 
W zmarshallizowanej Francji, antyfrancuski reżim nie tylko gnębi i wy
siedla polskich literatów, nauczycieli, górników, działaczy społecznych, 
bojowników o wolność przeciw faszyzmowi, nie tylko maltretuje L  więzi 
własną klasę robotniczą, ale odbiera obywatelstwo francuskim poetom 
i możność pracy francuskim postępowym uczonym.

Za dolarową kurtyną, w Paryżu Bidaulta, Delbosa, Mocha, Schu
mana i de Gaulïea, w pobliżu „atlantyckiego sztabu“ gen. Bradleya — 
nie ma miejsca dla prof. Wallon. Jest dlań miejsce, opieka i pomoc w K ra
kowie, w najstarszym uniwersytecie Polski Ludowej. Tutaj nikt nie bę
dzie kneblował mu ust, utrudniał mu pracy — przeciwnie, wykłady 
jego powitane zostaną z radością i wdzięcznością i  z pewnością przynio
są głęboką korzyść polskim studentom, a przez nich całemu społeczeń
stwu.

Sprawa prof. Wallon to jeszcze jedna wymowna ilustracja „wolności 
nauki“ w wasalskich krajach Wall Street. Potwierdza ona zarazem tezę, 
że kraj zwycięskiego socjalizmu i państwa demokracji ludowej są dziś 
prawdziwą „ziemią obiecaną“ bojowników o wolność i  pokój z całego 
świata,

.......  Z. W .

Z A M P -o w có w  i  n iezorgan izow a- 
nych  na danym  ro k u ),

2. W ytypowanych ludzi należy 
odpowiednio nastawić do przyszłej 
pracy asystenckiej

3. Wystąpić do M inisterstw a O- 
swiaty z konkretnym i pro jektam i 
zm iany obecnego systemu nom ina
cji asystentów, op ie ra jąc  się na za
sadzie, że każdo nom inac ja  na sta
now isko  młodszego asystenta \vym a-, 
ga ud z ia łu  czynn ika  społecznego_w

ds taw id ie lT Z w tą ; ’ 
w o d o w e fo  i  p rze ds taw ic ie li 
tów . P roponow a łbym , by  w  sk ład 
K o m is ji W ydz ia ło w e j od S praw  
A sys ten ck ich  podane j przez ko l. 
P o m yka łło  wszedł nadto dz iekan 
w yd z ia łu , k ie ro w n ik  zaś k a te d ry  
zasiadałby w  K o m is ji w  w yp a d k u  
ro z p a try w a n ia  sp raw  jego ka te d ry .

4. Wystąpić do M in . Oświaty o 
podwyższenie wysokości uposażeń 
młodszych asystentów.

5. Równocześnie je d n a k  n ie  cze
ka jąc  na rozw iązan ie  postu la tów  
w y m ie n io n y c h  w  p u nk tach  3 i  4 
na leży zm obilizow ać- w szystk ie  
ś rod k i, k tó re  mogą nam  dopomóc 
choćby częściowo w  rozw iązan iu  
zagadnień m łodszych asystentów.

W yda je  m i się, że m am y w a 
r u n k i u m o ż liw ia jące  nam  dokona
n ie  zasadniczego p rze ło m u na od
c in k u  asystenckim . P o lityczne  o b li
cze k a d ry  p ro fe so rsk ie j, ocenia jąc 
je  ogóln ie , u m o ż liw ia  ofensyw ę na 
o d c in ku  asystenckim  naw e t na w y 
dzia łach . hum an is tycznych , czego 
na jlepszym  p rzyk ła d e m  jest g rupa 
postępow ych asystentów  na W ydz. 
H um an is tycznym  U n iw e rs y te tu  
W rocław skiego , k tó rz y  m im o  w ro 
giego często stosunku pro fesorów  
prow adzą na sw ych  stanow iskach 
o lb rzym ią  robotę  w ychow aw czą.

I  dlatego trzeba z całą ostrością 
zwalczać statyczne i mechaniczne 
postawienie sprawy kadr asysten
ckich. N ie p rzyczyn ia  się to do na
p ra w y  stosunków , a w ręcz prze
c iw n ie  — do ich  skom p liko w a n ia . 
A r ty k u ł zaś ko l. P o m yka łło  b y ł 
w łaśn ie  na jle pszym  p rzyk ładem  
m echanicznego i  statystycznego po
s taw ien ia  zagadnienia.

Stanisław Dyn

go po dwu la tach opanować. Od p ie r
wszych chw il naszego pobytu w Pol
sce doznaliśmy tu tak  wiele gościn
ności, serdeczności i zrozumienia, ze 
n igdy w  życ iu  o tym  nie zapom nim y. 
Ja i 6 moich kolegów przez dwa la ta  
stud iow aliśm y w Jugosław ii, jednak
że po zdradzie k lik i titow sk ie j opu
ściliśm y ten k ra j.  Jadąc do Polski 
w iedzieliśmy, że naród po lski je s t 
zbliżony do naszego, gdyż jednakowo 
kochamy naszą ojczyznę i p o tra fim y  
walczyć w je j obronie. W  szkole 
średniej uczyliśm y się o udziale 
Polski w walce z h itleryzm em . Z na
m y h is to rię  W arszawy, obronę ge tta , 
tragedię Oświęcim ia.

—  Przed wyzwoleniem A lb a n ii 
przez A rm ię  Radziecką niew ielu z 
nas m ia ło możność kształcenia się 
na wyższych uczelniach. S tud iow ała 
ty lko  ga rs tka  synów bogaczy lub ko- 
laboracjonistów . B y ła  to śmiesznie 
mała liczba. Rocznie na stud ia  w y 
jeżdżało około 20 studentów. Obecnie 
więc m usimy ze zdwojoną, ba, z po
tro joną  nawet energią nadrobić s tra 
cony czas. W y, Polacy, pomogliście 
nam w dużym stopniu. W  te j ch w ili 
w Polsce stud iu je  50 A lbańczyków. 
Na politechnice profesorow ie, asy
stenci i koledzy pom agali nam na 
każdym kroku. Pozwalano nam zda
wać egzaminy w obcych językach. 
A lbania n igdy nie zapemnie, że w ła . 
śnie Polska pozwoliła je j na kszta ł
cenie kad r fachowców, k tórzy  wezmą 
udział w budowie lepszego ju tra  na
szego k ra ju . Obecnie już  bez żadnych 
trudności zdajemy egzaminy w języ
ku polskim  i  uczymy się z podręczni
ków języka Adam a M ickiew icza.

Następnie Kambo Qevqep opowia
da nam o swym życiu.

Nasz p rzy jac ie l albański m ówi 
chętnie o swej ojczyźnie. Z każdego 
jego sł8wa przeb ija  gorąca m iłość 
ojczyzny i  ludu wyzwolonego spod 
ucisku obcego kap ita łu .

—  Ojczyzna nasza je s t p iękna i  
bogata —  mówi. —  N ieste ty rabun
kowa gospodarka okupanta włoskie
go, a potem niemieckiego z ru jno w a ła  
k ra j.  Teraz dopiero nadrabiam y za
ległości i  przeprowadzam y odbudowę 
rea lizu jąc nasz Plan D w ule tn i. A lb a 
nia  ma piękną przyszłość przed sobą.

Od pierwszych dni okupacji m ło
dzież albańska zorganizowała się 
w  szeregach Z w iązku  Mło-dzieży A n 
ty faszystow skie j, pracującego pod 
kierow nictw em  A lbańskie j P a r t i i 
Kom unistycznej. Związek ten skup ia ł

Prof. Henn Wallon (pierwszy od prawej) by l naszym gościem na w ro 
cławskim  Kongresie Pokoju w  sierpniu 1948 r. Obok niego Eugenie 
Cotton, przew. Światowej Federacji Kobiet Demokratycznych, oraz p i

sarz Roger Vailland. (Fot. F ilm  Polski).

e tap ie : naszej.. w a lk i p row adziliśm y 
robotę dywersyjno-sabotażową. W  
drug im  etapie m łodzież nasza, po
cząwszy od roku 1942 masowo w stę
powała do pa rtyza n tk i.

Po wyzwoleniu zaczęliśmy pracę 
nad rozbudową przem ysłu. W  okresie 
P lanu Dwuletn iego w  sto licy buduje 
się w ie lk i kom binat przem ysłu w łó
kienniczego, w ie lką cukrownię, f a 
brykę papieru, prze tw órn ię  olei ro 
ślinnych. Rozbudowywujemy sieć k o 
le i żelaznych. W  pracy Tej o trzym u
jem y w ydatną pomoc od Zw iązku 
Radzieckiego i państw  dem okracji 
ludowej.

Kończąc naszą rozmowę przedsta
w ic ie l studentów albańskich we W ro 
cław iu prosi o wyrażenie serdecznego 
podziękowania B ra tn ie j Pomocy S tu 
dentów P o litechn ik i i U n iw e rsy te tu  
we W rocław iu  oraz P'POS, dzięki 
k tó rym  życie ich ułożyło się tu  ja k  
na jlep ie j i . dzięki k tó rym  studenci 
¿»¡bańscy w Polsce mogą spoko jrie  
kontynuować swe studia. O rgan iza
cje te przyszły im  z dużą pomocą, 
organ izu jąc specjalne kursy korepe- 
tyey jne  dla studentów —  obcokra
jowców.

—  Pokochaliśmy wasz k ra j i cie
szymy się z jego rozkw itu  i w zrasta
jącego dobrobytu mas pracujących 
Polski Ludowej. Gdy powrócim y io  
-aszego k ia ju , k tó ry  również zn a j
duje się w marszu ku socjalizm owi 
pod przewodem bohaterskiego do 
wódcy wa ik wyzwoleńczych generała 
broni Enver Hodży — będziemy za
wsze ja k  najserdeczniej wspominać 
pobyt w waszym pięknym  k ra ju , 
wśród drogich nam p rzy jac ió ł Pola
ków.
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Napisał
JERZY GRYGOLUNAS

Ilustrował
zespół studentów ASP

w Warszowic

MAŁA SYMFONIA PRACY

LIST PIERWSZY
K ied y w ia tr w ia t z południa 
wychodziłem na pola.
K iedy w ia tr w ia ł z zachodu 
wychodziłem przed sień.
Zegar w ieży krem low skiej 
w  radio północ w ydzw aniał: 
ja  takoj drugoj strany nie znaju  
gdie tak wolno dyszit czełowiek. 
K iedy w ia tr w ia ł z południa 
czułem krew , ję k i rannych.
K ied y w ia tr w ia ł z zachodu 
czułem zemstę i śmierć 
Zegar w ieży krem low skiej 
w  radio ranek w ydzwaniał.
Pola nasze, fab ryk i 
zaczynały swą pieśń.

Rys. J. ćwiertnia

Huta ,,Pokój“
B iała stal płynie ciężko. Dym ią gliniane stągwie.
Zielone jest powietrze, kiedy oczy odwrócisz od pieca. 
Hutnicy spod rę k i zgiętej sprawdzają różowe ognie.
B iała stal płynie w  form y fosforowaną rzeką.
Tu budują Warszawę: mosty, szyny, żelbeton. 
Odbudowują Polskę: zgięci, w  form y wsłuchani.
K iedy wysoko ja k  żagle dym  unosi się z pieców, 
przyszłym  miastom, fabrykom , nowe nazwy wymarzasz.

Rys. M . Oberländer

Kombajny zbierają plon
Szli kosiarze. Srebrne ostrza zbierały z kw iatów  
złoty puch, żółty zapach, czerwień m aków  i  m alin. 
Kołysały się ciała, m arynarze na polnych pokładach. 
Chłopi pieśń m arynarską w ydzw ania li kosami.
Zboża jak  lasy stały pełne baśni i chleba.
Tysiąc hektarów  m ąki, tysiąc hektarów  żyta.
Szli kosiarze. W  oczy nap ływ ał im  błękit.
Nad miedzami skowronki p rzefruw ały jak  fletnie. 
Szły dziewczęta i pieśni na spotkanie skowronkom  
biegły w  górę ja k  białe gołębie.

Włosy łow iły  w ia try  w  jasne sploty na karku , 
usta powietrze świeże, zęby uśmiech kosiarzy.
Za krzakam i jed lin y  stały w ie lk ie kombajny, 
traktorzyści znad kozłów na dziewczęta w ołali 
Długie rzędy koszących, szum traktorów  na polach. 
Słońce spala ramiona spod koszuli wyrosłe.
Pieśń i praca po rżysku sunie szybka jak charty. 
Pieśń i praca i uśmiech kosiarzy.
Wieczór liście zam ienił na czerwone sztandary, 
powiał echem ja k  pieśnią w ia tr po wiecu listewnym. 
Szły dziewczęta. Za n im i powracały kom bajny.
Do spółdzielni zwożono plon dzienny.

Rys. J. Sienicki

Polóiu rybakom
W olny rejs znaczą fale m ałych łodzi rybackich. 
Słońce uw ija  gniazda w  oczach sznurowych sieci 
W  nocy w  gniazda błękitne zaplątuje się księżyc. 
M ew y w  dzień łow ią ryby wyrzucane z sieci. 
Brzegiem płyną rybacy szlakiem dziadów i ojców. 
Łodzi motory na wodzie tka ją  kręgi o liwy.
Stada m ew fruną nisko za fregatą rybacką,
gdy w racają do portu z pełnym  w  łodziach połowem.

Pieśń przodomnikóm
M aszyny przędą jedw abników  
nici pajęczyn sieciom cieńsze. 
Pomiędzy n im i dw ie dziewczyny, 
ja k  muzy robotnice piękne.
Ręce o palcach rozpędzonych, 
oczom nierówny promień gwiazdy. 
Bystre ja k  oczy leśnej sarny 
spojrzenie dziewcząt w  nić wpatrzone. 
Im iona ich to: Miłość, Praca.
D w ie muzy, dwie dziewczyny piękne. 
Miłości praca nie ulegnie.
Miłość pracy się nie ulęknie.
Przędą. Nić biegnie niczym promień, 
drży i wychodzi z rąk  maszyny. 
W yprzeda z niej swe trzysta procent 
proletariackie dwie dziewczyny.

Dzień ir  kopalni „Pslroinski“
Przez śnieg górnicze latarenki 
kołyszą ciszę. Noc odchodzi, 
od szybów kopaiń. Księżyc cienki 
ja k  rogaliczek wchodzi w  gwiazdy.
Gwiżdżą syreny. Krcczy każdy 
na w indy szybów. Zjeżdża na dół.
Staje poważny. T ak  zaczyna 
górnik swą pracę na kopalni.
B ry ły  iskrzące, b ry ły  węgla 
toczą się szybko w  wagonikach.
B ry ły  iskrzące, b ry ły  węgla 
niosą zwycięstwo dia człowieka.
B ry ły  iskrzące w  blasku latarń.
B ry ły  iskrzące w  świetle słońca 
B ry ły  ja k  gwiazdy, b ry ły  ciepła.
B ry ły  zrodzone w  blasku latarń.

Przez śnieg górnicze latarenki 
wieczór u jm uje w  ręce zmierzchu.
W  św ietlicy radio, książki, pisma.
Prelegent m ów i: towarzysze 
węgieł rąbiem y, węgiel zimny, 
a wartość jego serca spala 
na radość, dosyt i szczęśliwy 
może być ten co go w ytw arza.
Szczęśliwy, bo zwycięstwo kuje  
razem z hutn ikiem , tkaczem, chłopem, 
Szczęśliwy, bo buduje przyszłość 
dla dzieci swych i socjalizmu.
W am  przodownicy pieśń radości.
W y sny wskrzeszacie waszych ojców.
W am  pom nik w yku ty  z miłości.
N a  śniegu jasne prostokąty.
Noc schodzi z gór i sny zapala.
Spać idą w  noc tę przodownicy.
Dzień pow itają latarkam i.

Rys. I I .  Krzysztofiak (WSSP)

Przodoujnik Ziemny buduje PDT
Niosły oczy m urarzy cegłę 
szybkościowcom na rusztowania.
Unosiły wapno i kielnic.
Nowe piętra rosły co rano.

W ia tr rozw iew ał włosy m urarzom  
M róz poorał tw arze i ręce.
Budowali Dom Tow arow y, 
w  którym  żony kupią sukienki.

Nad oknami pierwszego piętra  
lot jaskółek rysował nuty.
Nad oknami piątego piętra  
lo t jaskółek rysował nuty.

Za w ąskim i ptaków skrzydłam i 
symfonicznej smyczki orkiestry: 
kiclnic, m łoty, wapno i  cegły 
unosiły ręce m urarzy.

Przed oknami trzeciego piętra  
lot jaskółek rysow ał nuty.
Przed oknami ósmego piętra  
lot jaskółek rysow ał nuty.

M u ro w ali dom robotnicy.
P D T. Swój sklep codzienny.
A  na każdym  postawił piętrze 
pom nik pracy przodownik Ziem ny.

LIST DRUGI
Przez świat, przez drogi, tory, rzeki, 
przez morza —  fala nienawiści 
kapłanów złota wznosi dłonie 
i  ciska groźbą śmierci.

Rys. M. Oberländer

Um ierających prawo straszyć. 
Um ierających głos ja k  p iłka  
odbija się od pancernika.

Przeciwko bombom atomowym  
praca w ykuw a swe zwycięstwo. 
Przeciwko bombom wodorowym  
tr iu m f żołnierzy socjalizmu.

Niezapomniano p uk li dzieci 
i krem atoriów  Oświęcimia.
N ie zapomniano Hiroszimy, 
gdzie k rw ią  nasiąkła ziemia.

W am  bracia, w am  powstającym:

Tobie dziewczyno grecka.
Tobie Inez hiszpańska.
Tobie chłopcze z Juventud.
W am  wszystkim  kroczącym dumnie 
w  ogniu pocisków śmierci.
Tobie V irro  z Bombaju.
Tobie chłopcze z Indochin.
W am  wszystkim  z Indonezji.
Chin, A fry k i i F rancji.
Ze wszystkich kra jó w  świata. 
Zam kniętym , zamęczonym, 
którym  skradziono wolność. 
Skradziono uśmiech, szczęście. 
Zabrano noce miłości.
Przeciwko bombom atomowym  
praca w ykuw a zwycięstwo.

Robotnicy polscy zanieśc>e 
pozdrowienia walczącym jeszcze.



ASZYŚCI m ie li zamiar
przekształcić Bia łoruską 
SKR w  pustynię, z dzie
w ięciu  m ilionów  je j lu d 
ności sześć wyniszczyć, 
cztery — przekształcić w 

» bydło robocze. Nieobliczalne są ofiary 
j B iałorusinów, spowodowane najściem 
j hitlerowców. Lecz rękoma ludu zwy- 
| ciężcy, odbudowują się, stają się jesz- 
| cze piękniejsze białoruskie wsie i  m ia- 
fsta. Żyje n ieujarzm iony lud  B ia ło ru 
s i ,  żyje jego k u ltu ra  radziecka!

Te m yśli i  uczucia mimo w o li po- 
[ wstają u  każdego, k to  ogląda nowy, 
i radziecki f ilm  fabularny — „Konstan
c y  Zasłonow“ , — wykonany przez 
) „B ie la ruśfilm “ .

...Pierwsze miesiące W ie lk ie j W ojny 
» Ojczyźnianej. By obronić swą ojczyznę 
hiowsta ł cały lud radziecki. Na apel 
# ukochanego wodza tw orzy ły  się na z.,e- 
^ niach zajętych przez wroga oddziały 
f  partyzanckie, grupy dywersyjne do 
f  .valki z najźdźcą faszystowskim.

W ielkie i  szlachetne zadanie wysu- 
jn ą ł Towarzysz Stalin:

„W szystkie nasze s iły  — na poparcie 
laszej bohaterskiej A rm ii Czerwonej, 

naszej sławnej F lo ty  Czerwonej! 
i Wszystkie s iły  ludu — dla rozgromie
nia wroga!“

O tych zadaniach m ów i sekretarz 
 ̂K om ite tu Centralnego Komunistycznej 
' P a rtii B ia ło rusi m łodemu inżynierow i
* Konstantemu Sergiejewiczowi Zasło- 
nowowi — byłem u naczelnikowi paro

; wozowni stacji Orsza.
W  Orszy gospodarzą Niemcy, stąd 

^ skierowują oni amunicję i  wojsko na 
) wschód. Orszę nazwali faszyści k lu -  
l czcm do bram Moskwy. Trzeba w y r-
* wać ten klucz z ich rąk. Sekretarz 
1 podziemnego K om ite tu  obwodowego 
1 p a rtii pomaga Zasłonowowi przedostać
się do Orszy, podając mu godne zau- 

[ fania kontakty.
Mężnie, w ytrw a le  w ytrzym uje  K on - 

is tan ty  Zasłonow słowny pojedynek z 
k wrogami — radcą hitlerowskiego m m i- 
i sterstwa kom unikacji H irtem  i  gesta- 
| powskim m ajorem Neuhausem. Co 
| zmusiło rosyjskiego inżyniera do 
»współpracy z. Niemcami?

Przecież cieszył się dobrą opinią bo i*
»szewików, b y ł nagrodzony za pracę me- 
> dałem, przed ewakuacją wysadził 
1 wszystko co było możliwe, aby prze- 
j) szkodzić dalszej ofensywie wroga... „Za 
f  wszystko, co pan tu  narobił, trzeba pa- 
f  na...“  — straszliw ie obruszył się na n ie- 
i  go gestapowiec.
i  Zasłonow nie błaga o łaskę, nie 
f  przeklina w ładzy radzieckiej i  nie w y -
* chwała faszystów, nie zaprzecza nicze- 
! m u i  za nic się nie kaja. Na wszystkie
pytania odpowiada z godnością, p ra - 

! w ie z wyzwaniem: on uczciwie w yko - 
[ ny w a ł rozporządzenia swego naczelni

ka tak  samo ja k  pan H ir t  lub  pan 
! Neuhaus, prawdopodobnie w ykonyw ują 
I rozkazy swych dowódców, on jest

m łody, on chcę żyć, pracować w  za
wodzie.

Prosto w  oczy patrzy Zasłonow w ro 
gowi, prosto w  oczy śmiertelnemu 
niebezpieczeństwu.

„Z ab ij każdego Rosjanina!“  To p rzy
kazanie hitlerowskich ludożerców clice 
Ńeuhąus zastosować w  stosunku do 
Zasłonowa. H ir t  sprzeciwia się, robot
n icy sabotują, remont parowozów za
trzym uje s‘ę. Ten Rosjanin sam bę
dzie pracować i  innych zmusi do tego. 
A  zabić — nigdy nie będzie późno!

Zasłonow zostaję m ianowany na
czelnikiem brygad parowozowych. Tak 
rozpoczyna się jego podwójne życie, 
podwójna gra, zewnętrznie dokładna, 
bez zarzutu praca dla Niemców i  je d 
nocześnie tajna działalność dyw er- 
santa-konspiratora — dla pracy w  im ię 
swej ojczyzny, swego ludu.

Lecz najbardziej ciężkie jest dla Za
słonowa — spotkanie z niedawnym i 
przyjació łm i z parowozowni: m ajstra
mi, mechanikami, maszynistami. Om

konstanty
Zasłonow*

przecież nie wiedzą, że „służąc“  N iem 
com, Zasłonow wypełn ia obowiązek 
patriotyczny. I  kiedy, nie ujawniając 
swych prawdziwych zamiarów, rozpo
czyna walkę z sabotażem, żąda szyb
kiego, wysokojakościowego remontu, 
w ita ją  go i  żegnają haniebnym prze
zwiskiem „zdrajca“ , „judasz“ , organi
zują zamachy na jego życie.

Scenariusz film u  napisał dramaturg

b ia ło rusk i A. Mowzon — autor sztu
k i o te j samej nazwie. Możliwości f i l 
mu pozwoliły dram aturgowi rozsze
rzyć ram y akc ji scenicznej, uczynić 
ją  bardziej emocjonującą, dynamicz
ną. W icie z tego, co w  sztuce odbywa 
się poza sceną, w idz film ow y w idzi na 
ekran e, na p rzyk ład : wysadzenie pa- , 
row czów  przez m iny, zakładane w ( 
węgla, zniszczenie węzła ko le jow e-1 
go, na lo t sam olotów  radzieck ich  na < 
Orszę, bohaterska działa lność p a r ty -  < 
zantów i-d . i 1

Reżyserom (A . Fajncym er i  W. 
Korsz Sablin) można zarzucić, że p ro
blematykę wojenną można by ło  i  na
leżało znacznie pogłębić. Należy rów - 
n eż żałować, że zamiast plenerów 
uciekano się często do m akiet

B rak i jednak film u  okupuje jego 
pełna dramatyzmu treść i  doskonała 
gra większości wykonawców, a przede 
wszystkich W. Hrużynnikowa. Stwo
rzona przez Brużynnikow a kreacja na
rodowego bohatera B ia ło rus i K on 
stantego Zasłonowa wzrusza swą szla
chetnością, wewnętrzną siłą. Doskona
ła jest postać sekretarza K C  K P (B ) 
B ia łorusi, odtworzona przez J. T o łu - 
biejewa.

Rolę sekretarza obwodowego kom i
tetu p a rtii wykonuje A. Chwyla.

Wspaniale również w ykonu ją swe 
role Glebow (K rop la ), W. Dorofiejew 
(staruszek Szurm in), W. Bałaszow 
(komsomolec Dokutow icz).

W  całości f ilm  jest dziełem s il
nym, dynamicznym, wzruszającym. 
Wskrzesza ono niezapomniane, boha
terskie dn i W ie lk ie j W ojny Ojczyź
nianej, a końcowe słowa Bohatera 
Związku Radzieckiego Konstantego 
Zasłonowa, brzmią ja k  groźne ostrze
żenie na przyszłość dla wszystkich 
agresorów:

„Nasz lud  m iłu je  pokój, lecz bez
litosny jest jego gniew, k iedy zm u
szają go, by wziął broń do rę k i!“ .

Oleg Leonidów.
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Przemówienie m atk i Z o ji Kosmodemiańskiej 

na Kongresie Pokoju w Paryżu
t A K O  k o b ie ta  i  m a tk a  rad z ie cka
J pragnę  dziś m ó w ić  w  im ie n iu  m i
lio n ó w  m a te k  m ojego  k ra ju ,  k tó re  
n ie  za p o m n ia ły  o k ro p n o śc i w o jn y , 
rozp ę ta n e j p rzez fa szys tó w . P a m ię 
ta m y  zburzone m ia s ta  i  spa lone w sie , 
ję k i  s ta rc ó w  i  p lą cz  o s ie ro c ia łych  
dzieci. W ie le  w ś ró d  nas ow dow ia ło , 
w ie le  s tra c iło  synów , b ra c i, m ężów. 
O sta tn ia  w o jn a  p o zb aw iła  m nie  ró w 
n ież tego, co by ło  m i na jd roższe  w  
życ iu  —  c ó rk i i  syna , k tó rz y  za swe  
m ęstw o zo s ta li zaszczycen i p o ś m ie rt
n ie  ty tu łe m  B o h a te ró w  Z w ią z k u  R a 
dzieckiego.

D z iec i m o je  w cześnie s t ra c iły  o j
ca. U m a rł, gd y  b y ły  jeszcze zupe ł
n ie  m ałe; P ra c o w a ła m  ja k o  na u czy 
c ie lka  i  w y c h o w y w a ła m . sw o je  dz ie 
ci. W y c h o w y w a ła m  je , by p ra c o w a ły  
i  b y ły  szczęśliw e. Od m a le ń ko śc i w i 
d z ia ły  one, ja k  sumiennie, p ra c u ją  lu 
dzie radz ie ccy  d la  dob ra  sw e j o jc z y 
zn y  ra d z ie c k ie j. W id z ia ły , że w  k ra 
ju , w  k tó ry m  n ie  m a c iem iężonych  
i  c iem iężców , n a jw ię k s z y m  m ęstw em  
je s t p raca , z m ie rz a ją c a  k u  tem u, by  
zapew n ić  n ic z y m  n ie  zm ącone szczę
ście ca łem u n a ro d o w i rad z ie ck ie m u .

W  dom u, w  szko le , w  dziec ięcych  
i  m łodz ieżow ych  o rg a n iza c ja ch  spo
łecznych  u c z y liś m y  dz iec i nasze bez
g ra n iczn ie  kochać sy ją  o jczyznę , za
szczep ia liśm y im  uczucie  szacunku  
i  p rz y ja ź n i do w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  
p o k ó j na ro d ó w  oraz pogardę  i  n ie 
naw iść  do ciem ięzców .

W  k ra ju  naszym  w s z y s tk ie  d ro g i 
do w iedzy, n a u k i, s z tu k i,  do w szech
stronnego  ro z w o ju  s i ł  tw ó rc z y c h  i  
zdo lności s to ją  p rzed  dz iećm i o tw o 
rem . C ó rka  moja. Z o ja  lu b iła  n a jb a r 
d z ie j h is to r ię  i  l i te ra tu rę  rosy jską . 
Z a c h w y t i  e n tu s ja m  bu d z iła  w  n ie j 
bohate rska  p rzeszłość naszego k ra 
ju , m oc i ch w a ła  n a ro d u  ro s y js k ie 
go, sz lache tne  i  czys te  postac ie  n a 
szych  boha te rów . M ia ła  u lu b io n ych  
p is a rz y : P u szk in a , B ie liń s k ie g o , N ie 
k raso w a , L w a  T o łs to ja , G o rk iego , 
M a ja ko w sk ie g o . C ó rk a  m o ja  m ia ła  
b y s try  u m y s ł i  go rące , m ężne serce  
b o jo w n ika .

G dy na  nasz s p o ko jn y  k r a j  n a p a d li
zdradziecko  na jeźdźcy faszystow scy, 
m łodz ież nasza s tanę ła  w  p ie rw szych  
szeregach ty c h , k tó rz y  w a lc z y li o 
ocalenie s w o je j o jczyzn y , a ty m  sa
m um  n ocalenie całe i  ludzkości.

W  ro k u  19)1 Z o ja  m ia ła  za ledw ie  
osiem naście la t. S to ją c  na p ro g u  ż y 
cia, w  ro z k w ic ie  s w o je j m łodośc i m a 
rz y ła  o szczęściu, o m iło śc i, o ow oc
n e j p ra c y  d la  dob ra  sw e j u ko ch an e j 
o jczyzn y , N ie  sądzone by ło , by się to  
m arze n ia  z iś c iły . H o rd y  fa s z y s to 
w sk ie  w ta rg n ę ły  tło naszego k ra ju .  
K ie d y  w  p a ź d z ie rn ik u  19)1 ro k u  ro z 
poczę ły się boje pod M oskw ą , Z o ja  
ośw ia d czy ła  m i:

„ M am o, idę na f ro n t ,  do p a rty z a n 
tów . Z ro zu m , m am o, n ie  m ogę s ie
dzieć z za ło żo n ym i ręko m a , g d y  fa 
szyści z a g ra ż a ją  M oskw ie . Jestem  
dum na, że będę w a lc z y ła  p rze c iw ko  
fa szys to m , i ty  bądź dum na, że idę 
na f ro n t .  T y lk o  n ic  żegna j m n ie  Iza
m i, n ie  trzeb a “ .

N a  pożegnan ie  Z o ja  p o w ie d z ia ła :
„W ró c ę  ja k o  boh a te rka , a lbo  z g i

nę ja k  boh a te rka , a ty ,  m am o, n ic  
t ra ć  o tu c h y “  —  i .  uśm iechnę ła  się. 
T a k  oto, z g łęboką  w ia rą  w  zw y c ię 
s tw o  m ilio n y  naszych  dz.eci sz ły  b ro 
n ić  o jczyzny.

W ra z  z g ru p ą  p a rty z a n tó w  p rz e . 
szła Z o ja  p rzez lin ię  f r o n tu  na  p ozy
c ję , z a ję tą  przez p rz e c iw n ik a ,  i  w  g ru - 
p ie  te j w a lc z y ła  z w ro g ie m  c ie rp iąc  
n ie d o s ta te k  i  znosząc na jw ię ksze  
trud n o śc i. O s ta tn i czyn  b o h a te rsk i 
Z o i p rz y  pada na  koniec lis topada  19 U l 
ro k u . I^ rze d o s la la  się ona do z a ję te j 
p rz e z , fa szys tó w  w s i P ie tryszczew o. 
T a m  s c h w y c ili ją  żo łn ie rze  n ie m iec 
cy, g d y  w y k o n y w a ła  pow ie rzone  je j  
zadanie  bojowe. 1 z a m ę czy li có rkę  
m o ją  k a c i fa szys to w scy . T o r tu ro w a li 
ją  w sze lk im i sposobam i, b i l i  ją  pą 
sa m i i  ko lb a m i, w yp ę d za li nagą  na 
m róz. C i cy n ic z n i m o rd e rcy  i s iepacze  
z a b a w ia li s ią  fo to g ra fu ją c  Zoję , s to 
ją c ą  z p ę tlą  na s zy i obok szu b ie n i
cy. Lecz m o ja  Z o ja  koch a ła  s w ó j na . 
ród , b y ła  w ie rn ą  c ó rk ą  o jczyzn y , m ę. 
żna b y ła  i  n ie u g ię ta . N a  to r tu r y  k a .  
tó w  odpow iada ła  w zga rdą . P rzed  sa
m ą  śm ie rc ią , z w ra c a ją c  się do w ie .  
śn iaków , o tacza jących  szubienicę, po
w ie d z ia ła :

„ N ie  boję się śm ie rc i, to w a rz y 
sze. U m ie ra ć  za s w ó j n a ród  to  
szczęście“ .

N a s tę jp n ie , z w ró c iw s z y  się do żo ł
n ie rz y  fa s z y s to w s k ic h , Z o ja  k r z y k 
n ę ła :

„P o w ie s ic ie  m nie  teraz, ale ja  n ie  
je s te m  jedyna . Je s t nas 200 m il io 

nów , w s z y s tk ic h  pow ies ić  n ie  z d o ła j 
cic, a m o ja  śm ie rć  będzie po inseczo. 
na. T a k  czy inacze j —  zw yc ię s tw o  
będzie nasze!“

A  g d y  p o c ią g n ię ta  p rzez k a ta  p ę . 
t ła  zac isnę ła  je j  y a rd lo , rozc iąg n ę ła
pę tlę  ob iem a rę ko m a  i  n a tęża ją c  
w s z y s tk ie  s iły  za w o ła ła :

„Z e g n a jc ie  to w a rzysze ! W a lczc ie , 
n ie  bó jc ie  się. S ta lin  je s t z n a m i, 
S ta lin  p rz y jd z ie ! “

T a k  -oto, z im ie n ie m  S ta lin a  na  
us tach , z w ia rą  w  nasze zw y c ię s tw o , 
odeszła m o ja  dz iew eczka

F aszyśc i z a b ili m o ją  Z o ję , lecz im ię  
je j  je s t d z is ia j s ław ne  w  c a ły m  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im , na  c a ły m  ś w ie . 
cic. S ła ło  się ono sym bo lem  m ęs tw a  
i  b o h a te rs tw a  d la  c a łe j pos tępow e j 
ludzkośc i. J e j p rze d śm ie rtn e  w ezw ą.  
nie  do w a lk i u s łu ch a ły  m ilio n y  m ło 
dzieży.

B y  b ro n ić  o jczyzny, by zniszczyć  
fa s z y s tó w , by się zem ścić za śm ie rć  
Zoi, poszedł na w o jn ę  m ó j je d y n y  
s iedem n a s to le tn i syn  A leksa n d e r.

„K o c h a m  o jczyznę  n ie  m n ie j n iż  
Z o ja “  —  m ó w ił.

B ło g o s ła w ią c  syna, p o w iedz ia łam
mu. :

„B ą d ź  ta k i ja k  Z o ja “ .
W  je d n e j z w a lk  A le ksa n d e r ze

tk n ą ł się z oddzia łem  fa szys tó w , k tó 
rz y  za m o rd o w a li Zoję. Jako  s ta rs z y  
le jte n a n t g w a rd ii i  dowódca, d z ia ła  
pancernego p rz e b y ł on w ra z  z A rm ią  
R adz iecką  drogę od G żacka  do P ru s  
W schodn ich . W  za c ię te j w a lce  o K ó .  
n ig sb e rg  p a d ł na po lu  ch w a ły . P rz e . 
w io z ła m  jego  c ia ło , do u ko ch an e j 
M o s k w y  i  spoczęło ta m  ono obok m e . 
g ity  Z o i, gdzie  na cza rn y m  m a rm u 
ro w y m  p o m n ik u  w y ry te  są s ło w a : 
„N a jd ro ż s z e  co posiada cz ło w ie k  —  
to  życie. O trz y m u je  je  raz  jeden  i  p o . 
w in ie n  p rze żyć  je  ta k , by m ó g ł p rzed  
śm iercią, pow iedz ieć : „Ż y c ie  ca łe  
i  w s z y s tk ie  swe s iły  z ło ży łe m  w  
o fie rze  tem u, co n a jszczy tn ie jsze  na  
św iec ie  — . w a lce  o w yzw o le n ie  lu d z 
ko śc i“ .

F a szyśc i o d e b ra li m i dz iec i m oje. 
C iężka to  s tra ta . Lecz n ie  je s te m  sa
m otna . Jes t nas w ie le  m a te k , k tó 
ry c h  dz iec i p o ś w ię c iły  się za w o l
ność nasze j u ko ch an e j o jczyzn y , za  
w o lność c a łe j ludzkośc i.

A R E S Z C IE  lu d z ie  —
od e tchn ą łem , z, „ if lg ą i 
N ie  zw ażałem  ju ż  na 
żadne ś ro d k i ostrożno
ści i  co s ił w  s ła bn ą 
cych nogach p o k u ś ty 

k a łe m  w  k ie ru n k u  nieznanego 
osiedla.

Ten odc inek d ro g i b y ł boda jże 
na jc ięższy. Noga dop ieka ła  s tra 
sz liw ie . Z ac iska łem  zęby, aby n ie  
jęczeć i  szedłem  zataczając się co 
k i lk a  k ro k ó w . Czu łem  coraz sp ie
szn ie j sze ko ła ta n ie  serca i  począ
łe m  się śm ie rte ln ie  obaw iać n o 
wego zem dlenia.

—  To ju ż  będzie śm ierć, po m y
ś la łem  sobie, a przecież nagle całą 
n a d w ą tlo n ą  resztą s ił, pragną łem , 
och, ja k  pragną łem  żyć!

N je  u m ia łb y m  na w e t w y t łu m a 
czyć skąd ow ładnę ło  n n ą  to uczu
cie. Czy b y ł to ty lk o  in s ty n k t?  M y 
ślę, że n ie  zupełn ie , że b y ła  to  t y l 
k o  w ściek łość za dotychczasowe 
la ta , k tó ry c h  ju ż  zb y tn io  n ie  po
w aża łem  i  k tó ry c h  n ie  p o tra f iłb y m  
po raz w tó ry  przeżyć.

—  A  w ięc  głód, g łód  nowego, 
k tó re  na pewno p rzy jd z ie , gdy od
je c h a ł tam ten  pociąg, k tó ry  d la  
m n ie  b y ł przede w szys tk im  b a la 
stem  z łe j przeszłości.

—  Po raz w tó ry  w ziąć się jeszcze 
z ty m  życiem  za ba ry , dostrzec do
tychczasowe słabe p u n k ty  sw o je  
i  p rze c iw n ika , w y jś ć  nareszcie 
z podn ies ionym  czołem  ja k  z w y 
cięzca —  postanaw ia łem  na iw n ie .

—  A le  do tego, b łysnę ło  m i 
w  g łow ie , jedna  rzecz je s t kon iecz
na. To rozpoznan ie : gdzie jes t 
p raw da , a gdzie tk w i fałsz, gdzie 
przyszłość a gdzie próchno?

Z b ity  k łą b  d rzew  b y ł coraz b liż 
szy. W id z ia łe m  ju ż  m ię k k ie  w  r y 
sun ku  gałęzie kasztanów , rozróż
n ia łe m  rd z a w o -ż ó łty  k o lo ry t  liśc i.

Po c h w ili w y jrz a ła  pow ie rzchn ia  
staw u, po łysku jąca  n ieśm ia łym  
św ia tłem , ja k  p ły ta  wygasłego o ło 
w iu .

W ieczo rny  podm uch w ia tru  m a r
szczył ją  w  tysiące d ro b n iu tk ic h  
fa l,  w yg ląd a jących  ja k  sieć zm ar
szczek na tw a rz y  starca.

D roga  oka la ła  s taw  i  b ieg ła  da
le j w zd łuż  pa rkan u  z szarego w ie j
sk iego kam ien ia , za k tó ry m  żó łc i
ł y  się śc iany n ieznanych  zabudo
w a li. N ieopoda l w idać  b y ło  czer
w o n y  budynek. B y ł on otoczony 
ską p ym  d re w n ia n y m  p ło tem . K u  
n iem a łem u  z d z iw ie n iu  dostrzeg łem  
w k ró tc e  n ik ły  odb lask e le k try c z 
nego św ia tła .

N ie  podoba ło m i się to  bardzo, 
ale w  te j c h w ili n ie  b y ło  przecież 
in n e j rad y . Podszedłem , coraz b a r
dz ie j ta rg a n y  n iepew nością pod 
d re w n ia n y  p ło t, obszedłem go w o 
k ó ł i  prze lazłem  przez dziurę po 
w y rw a n y c h  sztachetach.

Teraz w id z ia łe m  ju ż  w szystko  
ja k  na d łon i.

N ieco w  g łęb i hucza ł ów  czerw o
n y  budynek, z b łyska ją cą  zm ien
n y m  św ia tłe m  e le k tryczn ą  lam pą. 
D o la ty w a ł do. m oich  uszu szum 
p racu jących  maszyn. B y ło  to zabu
dow anie  m łyn a . O bck  niego s ta ł
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je d n o p ię tro w y  bu dyn ek, rów n ie ż  
z czerw onej cegły, w o k ó ł k tó rego  
ścian w łaśn ie  cza iłem  się, on ie 
śm ie lony. Po dróżce tym czasem  
tam  i  na p o w ró t p rz e m y k a li ludz ie  
w  um ączonych fa rtu ch a ch  —  za
pewne ro b o tn ic y  w e m łyn ie .. Od 
czasu do czasu z a te rko ta ł obręcza
m i ch łop sk i wóz. S łońce ju ż  za
chodziło  i  nad drzewa, rosnące nad 
Stawem, k ła d ł się z im n y  odblask 
gasnącego zachodu. N a p o w ró t po
w ra ca ła  gorączka. To przem ogło 
obawę. Podszedłem  do ganka, 
obrosłego d z ik im  w inem , poom a- 
cku  odszukałem  k la m kę , naparłem  
na d rzw i. U s tą p iły  nadspodziew a
n ie  ła tw o . O ś lep iła  m n ie  n iespo
dziew an ie  s truga  św ia tła , b ijąca

bo leśnie w  oczy, ale po c h w ili ju ż  
do jrza łem  zarysy postaci lu dzk ich , 
k tó re , w szys tk ie  o b ró c iły  się w y 
czekująco w  m o im  k ie ru n k u . P o
tem  obraz ten w  m oich oczach za- 
k o ły s a ł się, zatańczył, z a w iro w a ł 
w  czerw onych na rasta jących  k rę 
gach. O sunąłem  się na próg. S ły 
szałem jeszcze ja k b y  z w ie lk ie j,  
rosnącej od d a li czyjeś le k k ie , sp ie
szne k ro k i,  c ichy  o k rz y k  pe łen 
lę ku . N ie  om d la łem  zupełn ie . 
P ie rw sze k ro p le  z im ne j w o dy 
p rz y w ró c iły  m i na p o w ró t św iado
mość.

U jrz a łe m  nade m ną aksam itne 
i  czułe ja k  u w y lę k łe j sarny, oczy 
m ło de j dz iew czyny . M ia ła  na so
bie  ob c is ły  sw e tr, w ło sy  o b a rw ie  
p rzyćm ione j m iedzi, splecione nad 
czołem  w  koronę, d łon ie  w ąskie  
i chłodne. G dy d o tyka ła  n im i m e
go c ia ła, odczuw ałem  ulgę.

—  G dzie jestem ? Szepnąłem  ro z 
g ląda jąc się w oko ło . Ściany p o ko 
ju "  to n ę ły  w  m ro ku . P rzyćm ione

ś w ia tło  ze starośw ieckiego ż y ra n 
do la sp ływ a ło  czerw oną strugą 
w p ro s t w  oczy. N ie  m og łem  znieść 
tego b lasku , z u lgą  na p o w ró t 
p rzym kn ą łe m  po w ie k i.

—  Skądże ten łazęga? —  zadu
d n ił czyjś bas. Jednocześnie u s ły 
szałem zbliża jące się, c iężkie  k ro k i.

O panow ała m n ie  trw o g a  na 
m yśl, iż  m n ie  stąd w yrzucą , iż bę
dę z da leka od ty c h  ch łodnych  
a czu łych  d ło n i dz iew czyny, od 
tego spoko ju  i  c iepła , ja k i p ły n ą ł 
z rozg rzanych  m u ró w  poko ju , zno
w u  na bezdrożnym  pu s tkow iu , 
: dany na łu p  p rzyp a d ko w e j k u l i  
czy serca.

—  Skądże jesteście? —  G dy 
o tw o rzy łe m  znowu, s trw ożony

oczy, u jrz a łe m  n a jp ie rw  nade m ną 
je dn os ta jn ie  ko łyszącą się z ło tą  
dew izkę  od zegarka.

O k rą g ła w y  jegom ość o zczer- 
n ia ły c h  z g n ie w u  po liczkach  s ta ł 
nade mną, żyw o g e s ty k u lu ją c  rę 
kom a. P ó łp rz y to m n y  po s taw iłem  
wszystko na jedną  ka rtę .

—  Jeś li zab iją , to n iech  będzie 
to  p rz y n a jm n ie j w  ciep le  —- pom y- 
ś la łem  i  odparłem  zdecydow anie :

—■ Ja z W arszaw y, z pow stan ia, 
uc iek łe m  w  nocy z jen ieck iego  
transp o rtu .

—  P ow staniec! —  k rz y k n ą ł w  
zachw ycie czyjś s ła b iu tk i kob iecy  
głos.

C iężki bas zadudn ił, tym  razem 
radośn ie!

—  Co się gapisz Zośka? Chcesz, 
żeby ch łopak  do reszty  się w y k o ń 
czył? R ozb ie ra j łóżko, skocz po 
m atkę, ale już, b ieg iem ! O n nasz, 
swój...

W  ta k i sposób t ra f iłe m  do lu d z i, 
k tó rz y  p rz y ję li m n ie  ja k  swego.

A  tego przecież w  p ie rw szym  od
ruch u , po ucieczce pragnąłem .

Trzeba przyznać, że t ra f iłe m  
n iezgorze j. Dom , k tó reg o  spokój 
w  ta k  rom an tycznych  oko liczno
ściach zbu rzy łem , zam ieszk iw a ła  
rod z in a  dz ie rżaw cy m łyn a , M a zu r
k iew icza . Jego to donośny bas ro z 
s trzyg n ą ł o m o im  losie. Rodzina 
jego sk łada ła  się jeszcze z dw óch 
osób: żony, k tó re j dotąd n ie  zna
łem , oraz ow e j ś liczne j Zosi, k tó ra  
od razu  w pad ła  m i w  oko. Ona m i 
w szystko  o tym  dom u w yp ap la ła  
p rz y  op a tru n ku . A  z a ję li się m ną 
tro s k liw ie . M a zu rk iew icz  co p ra w 
da ściąga jąc ze m n ie  m oje ła chm a
n y  w y łu s k a ł s k w a p liw ie  z kieszeni,- 
m o je  i Bab in icza d o la ry  i  w z ią ł je  
z pośpiechem, ja k  m ó w ił na prze
chow anie , ale ja  n ie  zw ró c iłe m  na 
to  z b y tn ie j uw ag i. B y ło  m i naw e t 
z ty m  lże j. N iew iadom o dlaczego 
czu łem  do tych  z ie lon kaw ych  pa 
p ie rk ó w  z da lek im , obcym  godłem  
w s trę t. Jeszcze p rzy  w yp ła c ie  ich  
w  k o m p a n ii b ra łe m  je  n iechętn ie , 
je d y n ie  lę k  o przyszłość sp ra w ił, 
że schow ałem  je  do kieszen i, gdy 
B ab in icz  w c isną ł m i je  g n ie w n y  do 
rę k i.  Z daw a ło  m i się, iż  w  ten spo
sób k toś  u s iłu je  p rze k reś lić  i  je d 
nocześnie zapłacić za owe s tru g i 
k r w i p rze lane j ńa barykadach, za 
bezsenne, bolesne noce w a rszaw 
sk ie j łu n y , że to jes t w łaśn ie  ów  
gest da lekiego, zam orskiego P iła ta , 
obm yw a jącego w  naszej k r w i sw o
je  ręce.

W spom n ia łem  o ty m  B ab in iczo- 
w i,  gd y  b y liś m y  sam na sam.

—  P atrz, m ów iłe m , z jedne j 
s tro n y  częstu ją nas kad z id łem  cho
ra łó w , z d ru g ie j s trony , ja k  lu m 
pom , w c iska ją  grosze na pośm ie r
tną  stypę dla  oca la łych. Czy nie 
m yś lisz  podobnie, pow iedz... B a b i
n icz je d n a k  n ic  m i wówczas m a 
odpow iedz ia ł, odga rną ł ty lk o  b ru 
dne, siw e od k u rz u  i  d ym u  w łosy  
z nad czoła i  pow ie dz ia ł ciężko:

—  R achunek d la  nas pozostaje 
o tw a rty , Tadeusz. A  p ien iądze 
b ierz. “ Za dużo nas w y g in ę ło  od 
k u l, abyśm y m o g li pozw o lić  teraz 
na to. by  choć jeden  z nas g iną ł 
z głodu...

D o la ry  w ięc w z ią łem , ale pozby
łe m  się ich  ja k  m ów iłe m , z n iem a
łą  u lgą. To b y ła  osta tn ia  już, prócz 
ran  p a m ią tka  z pow stan ia, z ty m  
przecież, że ra n  an i w y la n e j k r w i 
n ie  m ia łem  pow odów  się w stydz ić , 
m yś la łem  na iw n ie . Za to od te j 
c h w ili a u to ry te t m ó j w  oczach M a 
z u rk ie w icza  w zró s ł n iepom ie rn ie . 
C hodz ił on teraz w o k ó ł m n ie  na 
palcach.

Przede w szys tk im  je dn ak  za ję ła  
się m ną Zosia. T rzeba przyznać, 
iż  b y ł k u  tem u na jw yższy  czas.

B y łe m  brudny,' zawszony, ta n y  
m ocno zanieczyszczone g ro z iły  za-, 
każeniem . Leżąc na n is k ie j, m ię k 
k ie j sofie z p rzy jem nośc ią  podda
w a łem  się Z os inym  zabiegom. D ło 
n ie  je j zw in n ie  bandażow ały  m o je  
ran y , do tkn ię c ia  pa lców  p rzy je m - 
m n ie  ła s k o ta ły  skórę. R ych ło  je d 
na k  p rzyp o m n ia łe m  sobie o swo
je j sy tua c ji. N ie  by ła  ona przecież 
różowa. C iężko ra n n y  bez żadnych 
dow odów , p rz y  ty m  m ło d z ik  — 
b y ł to  n ie w ą tp liw ie  w dzięczny 
o b ie k t d la  Gestapo. Początkowo 
nie  ch c ia łe łm  zb y tn io  rozpy tyw ać 
się o m ie jscow ość, an i o rozm ie 
szczenie n a jb liższych  n iem ieck ich  
oddz ia łów  w o jskow ych , aby nie  
w zbudz ić  u  gospodarzy lęku . A le  
pos tanow iłem  dokonać osobiście 
m o ż liw ie  p rędko , m ałe j te renow ej 
in sp e kc ji. M a zu rk ie w icz  i  Zosia 
z m ie jsca zap ro testow a li, ale p rze
kona łem  ich  koniecznością ode
tchn ięc ia  św ieżym  pow ie trzem .

R ych ło  też zorien tow a łem  się co 
do po łożenia m o je j obecnej sie
dz iby. M ły n  M azu rk iew icza  leżał 
n ieopodal puszczy K a m p in o w sk ie j, 
w  od leg łości oko ło  czterdz iestu  k i 
lo m e tró w  od W arszaw y. T a k  w ięc, 
jeszcze m ocno osłab ły, ale op ie ra 
ją c  się czule na ra m ie n iu  Zosi, ze 
św ieżym  ru m ia n y m  sznyclem  i  k i l 
k u  k ie lis z k a m i k o n ia k u  w  żołądku, 
ju nacko  w yszedłem  na dw ór. Za
pada ł wczesny jes ien ny  zm ierzch. 
Słońce ju ż  zaszło. S taw  roz lew a ł 
się c ichy, n ie p rz e n ik iiw y , ja k  w ie l
ka  czarna ta f la  ta jem n iczego  k r y 
ształu. Gdzieś n ieopoda l słychać 
b y ło  ostre głosy kom endy. S po j
rza łem  py ta jąco  na Zosię. Z auw a
ż y ł to M azu rk iew icz .

—  Proszę się n ie  obaw iać, po
w ie d z ia ł uspoka ja jąco. M am y tu 
ta j m a ły  obóz jeńców  rosy jsk ich , 
p racu jących  w  m a ją tku , w skazał 
na szary, kam ien ny  m u r i  m a ja 
czące za n im  zabudowania. A le  lu 
dzie z esko rty  są znośni, zupe łn ie  
znośni, a naw e t p rzyzw o ic i. M ożna 
się z n im i naprawdę, dogadać... 
W  każdym  raz ie  z te j s trony , po
ło ż y ł pu lchną  rękę  na brzuchu , rę 
czę, iż  żadnego niebezpieczeństwa

nie będzie... Stać m n ie  na to, dodał 
dw uznacznie z n ie u k ry w a n ą  p y 
chą. S po jrza łem  na niego uw ażn ie j, 
Z aczyna ł m i się coraz ba rdz ie j n ie - 
podobać. Szedł ja k  k u ra , śm iesznie 
d rob iąc k roczka m i, ja k b y  usta
w iczn ie  zm agając się z ja k im ś  c ię
żarem, leżącym  na p iers iach.

(D. c. n.)

N ie ś m ie rte ln e  b o h a te rs tw o  m ilio 
n ó w  lu d z i ra d z ie ck ich , k tó rz y  n ie  
szczędz ili s ivego \ życ ia  w  k rw a w y c h  
w a lk a c h  z faszyzm em , o k ry ło  n a ród  
ra d z ie c k i w ie ko p o m n ą  chw a lą .

O becrjie  k r a j  nasz oddany poko -  
jo ic e j p ra c y  tw ó rc z e j, leczy się po 
m yś ln ie  z c iężk ich  ra n  zadanych  
przez w o jnę . K r a j  nasz p ra g n ie  
trw a łe g o  i  sp ra w ied liw eg o  p o ko ju  
n a  ca łym  ¿wiecie.

P rzez pam ięć  o m o je ) Z o i odw ie 
d za ją  m nie często dz iew częta  i ch łop
cy, opo w ia d a ją  m i o sukcesach, z w ie .  
rs a ją  s ię  ze sw ych  m arzeń  i p la n ó w . 
G dy spog lądam  na te m łode  tw a rz e  
i  s łyszę ich  b e z tro sk i śm iech, o g a r
n ia  m n ie  g łę b o k i lę k  o ich  p rzyszłość. 
W ro go w ie  p o k o ju  p rz y g o to w u ją  n o . 
w ą  w o jnę . Im p e r ia liś c i z a w ie ra ją  so
jusze  w o jenne, od lew a s ię  dz ia ła , 
p ro d u k u je  się p o c is k i i  bom by a to 
mowe, by na nowo z a b ija ć  i  ka leczyć  
ludz i.

A g re s o rz y  p rz y g o to w u ją  się, by  
sk ie ro w a ć  ca łą  s w o ją  potęgę w o je n ,  
ną p rz e c iw k o  tw ie rd z y  p o k o ju  —  
p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adz ieck iem u . 
A le  w o jn a , k tó rą  g o tu ją  im p e r ia li
ści, będzie n ic  ty lk o  w o jn ą  ze Z w ią 
z k ie m  R adz ieck im . Je s t ona g ro ź .  
na d la  każdego o g n iska  dom ow ego, 
ro z b ije  s e tk i, tys iące  sp o ko jn ych  ro .  
dż in  w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h , zg u b i i 
ska le czy  m ilio n y  is tn ie ń  lu dzk ich .

P y ta m  w as, d rodzy  to w a rzysze  
b ro n i w  w alce o pokó j, czyżby k re w  
dziec i naszych p rze la n a  zos ta ła  na  
p różno  f  Czy p o k ó j, z d o b y ty  za cenę 
życ ia  naszych  dz iec i, za cenę lez m a .  
te k , w dów  i s ie ro t, p o g w a łco ny  zo . 
s ta n ie  na życzen ie  g a rs tk i im p e r ia ,  
l is tó w ?  N ic , n ig d y  na to n ie  p o z w o li
m y !  P rz y s z liś m y  tu  ze w s z y s tk ic h  
k ra ń c ó w  g lo b u  z iem sk iego , by  zde . 
m asko w a ć  podżegaczy w o je n n ych  i  
rz u c ić  im  w  tw a rz  g ro źn e  o s trze 
żenie. Za n a m i s to ją  m i l io n y  i  je ś l i  
w  hasze j w a lce  będziem y z w a rc i t 
n ie u g ię c i, żadna m oc n ie  zdo ła  się  
oprzeć potędze nasze j so lid a rn o śc i.

W ró c iw s z y  do swego k ra ju  opo
w ia d a jc ie  ludz iom  o zb ro d n iczych  za
m ia ra c h  w ro g ó w  ludzkośc i. N ow e  
a rm ie  p ro s ty c h  lu d z i, p ra g n ą cych  
p ra c y  i p o k o ju , s ta n ą  w te d y  na  f r o n .  
cie. naszej w a lk i o p o k ó j i  będziem y  
d w a k ro ć , t r z y k ro ć  j»ii»«»-“ 4.

Z e b ra li się tu  n a jw y b itn ie js i p rze d , 
s ta w ic ie le  n a u k i, s z tu k i, k u ltu ry .  
P rzem ożną  s iłę  m a  s łow o p isa rza , 
pędzel m a la rz a , m y ś l uczonego. O d. 
d a jc ie  ten oręż, tę  s iłę  sp ra w ie  w a l
k i  o p o k ó j!  W y c h o w u jc ie  m łode p o . 
ko len ie  w  d uchu  p ra w d z iw e j dem o. 
k ra c j i ,  w  duchu czyn n e j w a lk i o p o . 
k ó j!

Z w ra c a m  się z te j try b u n y  do o j.  
ców  i m a te k  w s z y s tk ic h  k ra jó w ;  
w y c h o w u jc ie  sw o je  dz iec i na kocha
ją c y c h  w o lność b o jo w n ik ó w  po ko ju . 
T a cy  lu d z ie  p o tra f ią  b ro n ić  sw ych  
p ra w  do ż yc ia , do p ra c y , do w o ln o , 
ści.

W ie m  i w ie rz ę : z w y c ię ż y m y  w  
w a lce  o p o kó j. N ie  m a ta k ie j s iły ,  
k tó ra  z łam ać by  m og ła  w o lę  naszych  
na ro d ó w  w  ich  w a lce  o życ ie  i szczę. 
ście sw o ich  d z ie c i, w  ich  w a lce  o 
ju t ro .
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C y i m ó w ią

N ie ma obecnie żadnej dzie
dziny twórczości naukowej, 
artystycznej czy technicznej, w  
której kobieta radziecka nie 
brałaby aktywnego udziału.

Około 300.000 kobiet jest in 
żynieram i, technikam i i m a j
strami. W  samych tylko fabry
kach włókienniczych k ra ju  1814 
kobiet pracuje w  charakterze  
dyrektorów  i naczelnych inży
nierów  fabryk, w  charakterze  
kierow ników  oddziałów i pro
dukcji.

Ponad 35.000 kobiet pracuje  
naukowo w  instytutach nauko
wo-badawczych i laboratoriach. 
Przeszło 2.0Ó0.000 kobiet pracu
je  w  dziedzinie oświaty ludo
w ej. Przeszło 1.000.000 kobiet 
pracuje w  szpitalach, k lin ikach  
i  różnych zakładach leczni-

„SROF.O możemy dowieść słu
szności naszego pojm owania pew 
nego procesu przyrodniczego w  ten 
sposób, że sami go w ytw arzam y, że 
w yw ołu jem y go w  rezultacie w y 
tw arzania jego w arunków  i ponad
to każemy mu służyć naszym ce
lom, to nadchodzi kres kaniowskiej 
nieuchw ytnej „rzeczy samej w  so
bie“. Substancje chemiczne, w y 
tw arzane w  ciałach roślinnych i 
zwierzęcych, pozostawały tak im i 
„rzeczami samymi w  sobie“, dopó
k i chemia organiczna nie zaczęła 
w ytw arzać tych substancyj jednej 
po drugiej; „rzecz sama w sobie“ 
stawała się dzięki tem u rzeczą dla 
nas, ja k  r  a przykład  b arw ik  m a
rzanny, alizaryna, którą otrzym u
jem y teraz... daleko tan ie j i  pro
ściej —  zc smoły pogazowej“ (E n
gels, „L ud w ik  Feuerbach“, t. X 
Dzieł W ybranych K . M arksa, str. 
330). Syntezie zw iązków  organicz
nych klasycy marksizm u przypisy
w ali, ja k  wiadomo, tak w ie lk ie  
znaczenie teorio poznawcze, że sta
w ia li ją  narówno z kopernikow 
skim systemem słonecznym i od
kryciam i, dokonanymi na jego pod
stawie. Późniejsza p rak tyka prze
mysłowa m ilionkrotn ie potw ierdzi
ła tezę Engelsa i potwierdza ją  co
dziennie, także w dziedzinie prze
mysłu farmaceutycznego. Jeden z 
nowszych, a bardzo cennych an ty
biotyków, chloromycetyna, o trzy
m ywany do niedawna z grzybków  
promienistych Streptomyces na po
dłożu białkow ym  lub węglowoda
nowym , został ostatnio uzyskany 
na drodze syntetycznej (M iedicin- 
skaja promysziennost“ SSSR, N r 4, 
1949). Będzie to prawdopodobnie 
pierwsza Synteza antybiotyku, za
stosowana na skalę przemysłową. 
W ytworzona sztucznie chloromyce
tyna nie ustępuje naturalnej w  
działaniu przeciw drobnoustrojom  
gram -ujem nym  i gram -dodatnim : 
brucellom, pałeczce okrężnicy, 
gronkowcowi złocistemu, pałeczce 
paradysenterii, rickettsion duru  
plamistego i gorączki Gór S ka li
stych, krę tkew i duru powrotnego 
oraz pew nym  wirusom. Działanie  
naturalnej i syntetycznej chloro- 
mycetyny na niektóre drobnoustro
je  przewyższa kilkudziesięciokrot- 
nie działanie streptomycyny; p rą
tek gruźlicy jest jednak dość opor
ny na chloromycetynę, nawet in  
vitro. B rak  wyraźniejszego działa
nia ubocznego, a zwłaszcza toksy
cznego, dobre wsysanie się drogą 
je litow ą oraz nieznaczne w ydala
nie chloromycetyny z ustroju (czy
li  trw a ła  je j koncentracja po n ie
w ie lk ich dawkach) stanowią o 
szczególnej wartości tego leku; jed 
nak dopiero zaniechanie kłopotli
w ej procedury ferm entacyjnej i 
produkcja na drodze syntezy p rzy
czynią się prawdopodobnie do je 
go rozpowszechnienia.

Sądzić należy, że gdyby filozof 
z Królew ca zapadł na dur pa w rót - 
tn y  w  roku 1950, wyzdrowienie po 
przyjęciu k ilk u  gram ów syntetycz
nej chloromy cetyny skłoniłoby go 
do re w iz ji poglądów na tem at po- 
znawalnośei świata materialnego.

rf.

czych, z tej liczby 126.000 jest 
lekarzam i. K obiety stanowią 
przeszło połowę działaczy sztuki 
radzieckiej.. Za uzyskanie wyso
kich zbiorów ponad 700 kobiet 
zaszczycono tytu łem  Bohatera 
Pracy Socjalistycznej.

Kobiety Zw iązku  Radzieckie
go kroczą w  awangardzie pra
cujących kobiet całego świata 
walcząc o trw a ły  pokój i w o l
ność przeciwko im perialistycz
nym  podżegaczom w ojennym  
i  ich sługusom.

W  ostatnich czasach jesteśmy 
świadkam i szybko postępują
cego naprzód procesu „ IN D U 
S T R IA L IZ A C J I“ naszego ubie
rania się. D aw niej buty zama
wiano u szewca, odzież —  u 
krawca. Dzisiaj i bjuty i odzież 
produkowane są w fabrykach. 
Ten sposób pozwala na znacz
nie tańsze produkowanie odzie
ży i obuwia. Przed całym jed
nak przemysłem odzieżowym i 
skórzanym stoi, między in n y 
m i, bardzo poważny problem  
do rozwiązania. Jest nim  P R O 
B L E M  M IA R Y .

Każdy z nas w  m niejszym  
lub w iększym  stopniu zapoznał 
sic N A  W Ł A S N E J  S K Ó R ZE  z 
tym  problemem. Jakże często 
w idzim y w  sklepach setki par 
butów, ¡z których zbyciem w ią 
żą się poważne kłopoty: są po 
prostu za duże, lub za małe. 
I  na odwrót: num erów tzw. 
przeciętnych —  braknie. Jesz
cze gorzęj przedstawia się spra
wa, jeśli idzie o gotowe ubra
nia. Ten kostium bywa za w ą
ski, tam ten za długi, inny za 
ttzeroki. I  tak  dalej i tak  dalej.

U ltra d ź w ię k i a spawanie m e ta li
U ltra d ź w ię k i zd obyw a ją  w  szyb k im  tem pie  coraz  

u-iększe dz iedz iny  te c h n ik i. A p a ra ty  w y tw a rza jące  te 
n ie u ch w y tne  d la  naszego ucha  d źw ię k i, doskonalą  się 
coraz ba rd z ie j i  s ta ją  się p rzedm io tem  codzienne j pro - 
du-kcji p rzem ysłow e j.

D la  m o ta li le k k ic h  ja k  ailuiminiu.m itp . u żyw a  się 
specja lnego a p a ra tu  spaw aln iczego. Spaw anie tych  m e
ta l i  n a p o ty k a  na  trud n o śc i na sk u te k  tw o rzen ia  się  
t le n k u  na p o w ie rzch n i m e ta li spaw anych. Celem usu 
n ię c ia  tych  tle n k ó w  dodaje się n o rm a ln ie  do m eta lu  
spawanego to-pniki. p rzekszta łca jące  tlen u; p łyn . <  -HSESr* * I H k w V.

P rzy  zastosowaniu, spaw aln iczego apa ra tu , opartego  ■
na system ie ultradżu.ń-ękowym , to p n ik i są n iepotrzebne, 
gdyż u ltra d ź w ię k i usuw a ją  szkod liw e  t le n k i. WmEZrzMź*''

-...i-.-

Czy trudności te można prze
zwyciężyć? > i
N A U K A  O D P O W IA D A : T A K !

W  trosce o podniesienie ja 
kości produkcji przemysłu o* 
dzieżowego i skórzanego, Pań
stwowa Kom isja N orm alizacyj
na zwołała naradę uczonych- 
antropologów z całej Polski. 
Nawiązano z nim i ścisłą współ
pracę. Antropologowie będą 
prow adzili badania nad ustale
niem przeciętnych, typowych  
wym iarów. Tak, że w  rezul
tacie tych badań, rozm iary u-

N a U krain ie
i M o łdaw ii 

rosną cytryny  
i pomarańcze

W Związku Radzieckim cytry
ny, i pomarańcze rosną już na 
Ukrainie i na ziemiach Republiki 
Mołdawskiej. Oba kraje zawdzię
czają to odkryciom, dokonanym 
przez genialnego agrobiologa ra
dzieckiego Miczurina.

brań zostaną ustalone w  ten 
sposób, aby nadawały się one, 
dla większości ludzi. Z  obu-, 
w iem  sprawa przedstawiać się 
będzie podobnie. Obliczy sió 
ile, procentowo potrzeba nam  
num erów takich, ile takich itd.
. N aturaln ie, wiąże się z tym  
szereg trudności. Na przykład: 
ustalenie korelacji rozmiarów. 
Co to jest? Otóż wiadomo od 
dawna, że istn ieją pewne pro
porcje ciała ludzkiego i że na 
przykład pewnemu rozm iarowi 
szerokości pleców, odpowiada 
określona szerokość bioder. 
Chodzi właśnie o to, ażeby do
kładniej zbadać te współzależ
ności i z nich wyciągnąć p rak
tyczne wnioski dla praktyki. 
Albo drugie zagadnienie: za
gadnienie statystyki. Trzeba  
będzie opracowywać dla tych  
specjalnych badań, specjalne 
metody statystyczne, odmienne 
od tych, k tórym i dotychczas 
posługiwano się.

Przytoczyliśm y ty lko  dwa 
przykłady trudności. . W  rze
czywistości trudności tych jest 
znacznie więcej. A le  pokona
nie ich zostanie znakomicie u - 
łatw ione przez

PO M O C  I  D O Ś W IA D C Z E N IE  
N A U K I R A D Z IE C K IE J

Ten czynnik ma pierwszo
rzędne znaczenie dla prac na
szych antropologów nad roz
w iązaniem  powierzonego im  
wielkiego zadania praktyczne
go. Już w  te j chw ili prowa
dzone są szerokie prace nad 
przetłumaczeniem większej ilo 
ści dzieł radzieckich z tego za
kresu. Dzieła te, przetłumaczo
ne, stanowić będą poważną ba
zę dla badań uczonych polskich. 
N iew ątp liw ie  rozwinięte zosta
ną także kontakty z uczonymi

ABEL
P a rę  m iesięcy tem u sygnalizow ać  

lem  na  lam iach „ Po p ro s tu “  ( n r  27 
z 19j9J po jaw ien ie  się trzech now ych  
ra d z ie ck ich  pod ręczn ików  (1 ), k tó 
ry c h  p rzysw o jen ie  lite ra tu rz e  p o lsk ie j 
w ydaw a ło  się wówczas ( i  w yda je  się 
n a d a l)  — pożyteczne. D a łem  w tedy  
w yra z  ubo lew an ia , że serca k ie ro w n i
kó w  spó łdz ie ln i w yd a w n iczych  ta k  
bardzo nieczule są na powszechnie  
w yrażane  przez s tuden tów  i  p raco
w n ik ó w  nauk  i żądanie system atycz
nego p rzysw a jan ia  nam  zdobyczy 
p rzo d u ją ce j n a u k i św ia ta . S fo rm u lo -  
xcalem wreszcie k o n k re tn y  ape l: prze
tłum aczc ie  om aw iane  przeze m nie  
p o d rę czn ik i, a zw łaszcza pracę D en i- 
sowa p.t. „T e o r ia  pańs tw a  i  p ra w a “ . 
A le  cóż: pies szczeka— k a ra w a n a  jo 
dz ie ! M inę ło  p ięć la t  i  parę m iesię
cy is tn ie n ia  w ładzy lud o w e j w  Polsce 
i  ja k  n ie  było , ta k  i nadą ł n ie ma 
A N I  JE D N E G O  P O D R Ę C Z N IK A  
U N IW E R S Y T E C K IE G O , T Ł U M A 
C ZO N E G O  N A  P O L S K I Z L IT E 
R A T U R Y  R A D Z IE C K IE J ! ! !

W  om a io ianym  w yp a d ku  sy tu a c ja  
je s t ch a ra k te rys tyczn a . W skaza łem  
na  D en isow a  — jego  p raca  by łaby bo
w iem  d la  naszych s tuden tów , w ych o 
w anych  .na t io r ia c h  różnych  Z na
m ie ro w sk ich , P r rc t ia tk o w irz ó w , J a r-  
ró w  itd .  (a  naw et d la  n ie k tó ry c h  Wy
k ła d o w c ó w !)  rew elac ją , o potężnym  
4 d o d a tn im  ła d u n k u  po lityczn ym . A le  
w ydaw cy b y li o s tro ż n ie js i: pow iedzie
l i  sobie poczekam y!". Może ukaże  
się coś lepszego ? ! D ziś  m ogą t r iu m 
fow ać. D ziś is to tn ie  n ie  należy ju ż  
up ie ra ć  się p rzy  tym , że tłum aczenie  
D enisow a na p o ls k i' je s t niezbędne. 
Leży przede m ną nowszą, lepsza p ra 
ca, pozbaw iona  b ra kó w  u ja w n io n ych  
przez k ry ty k ę  w  , książce D enisow a, 
p raca  Zbiorowa, pod tym  sam ym  ty 
tu łe m : T eoria  państwam i p ra w a “  (2), 
o k tó re j ta k ie  tw ie rdzę , że trzeba ją  
p rze tłum aczyć na po lsk i. Czy znaczy  
to, że k ie ro w n ic y  spó łdz ie ln i w yd a 
w n iczych  m ie li rac ję  zaciekając z De- 
n iso w e P i? N ic  podobnego! Trzeba  
w reszcie zrozum ieć, że ruch  naukow y  
w Z w ią z k u  R adz ieck im  je s t ogrom nie  
żyw y, n iepom ie rn ie  żywszy od nasze
go, że w  Z w ią zku  R adz ieck im  p raco 
w n ic y  n a u kow i dużo i  in te n syw n ie  
p ra c u ją  naukow o, że w ięc jeże li n a 
da l ta k  podchodzić będziem y do spra
w y  tłum aczeń  —- to zanoszę d e c y z j ę  
tłum aczen ia ' pow eźm iem y „p ięć  m i
n u t  po d w u n a s te j“  t. j.  w  c h w ili,  gdy  
nowe, dokonane w  m iędzyczasie zdo
bycze n a u k i ra d z ie c k ie j czyn ią  stare  
p la n y  w ydaw n icze  — n ie s ik tu a ln y m i!

Trzeba się więc będzie śpieszyć 
z tłum aczen iam i! M yślę o tym , prze
glądając przede w szystk im  wspo
m niany podręcznik te o rii państwa i 
prawa. Jest to  praca zbiorowa, w y

konana pod redakcją znanej liczonej 
radzieckie j dr M. P. K a riew y  przez 
członków - korespondentów Akade
m ii N auk M. A . A rżanow a i M. S. 
Strogowicza oraz, d rd r : S. F . Ke- 
czekiana i B. S. M ańkowskiego. De
nisów podzie lił swoją „T eo rię “  dość 
mechanicznie na dwie części: teorię 
państwa i  teo rię  praw a. A u to rzy  
pracy zbiorowej, mając na uwadze 
n ierozerw alny związek obu tych z ja 
w isk, postępują s łusznie j, omawiając 
równoleg le poszczególne zagadnie
nia te o rii państwa i prawa. W  toku 
wyczerpującego w ykładu , opatrzone
go licznym i cy ta tam i z dzie ł k lasy
ków m arksizm u poznajemy kole jno: 
przedm iot i metodę te o rii prawa, po
chodzenie państwa i prawa, istotę 
państwa, historyczne ty p y  i fo rm y 
państwa, typ y  państw eksploatator- 
skich i  systemów prawnych, pań
stwo socjalistyczne —  jako  na jw yż
szy typ  państwa, rady —  jako pań

N a p i s a ł :
A N D R Z E J  G W IŻ D Ż

stwową form ę d y k ta tu ry  k lasy ro 
botniczej, funkc je  państwa socja lr 
stycznego, mechanizm socjalistyczne 
go państwa, socjalistyczne prawo ra 
dzieckie —  jako w yższy ty p  prawa 
źród ia radzieckiego prawa socjalis 
tycznego, stosunki prawne w spoić 
czeństwie socja listycznym , stosowa 
nie radzieckiego prawa sccjalistycz- 
nego, system prawa radzieckiego, 
państwo i  prawo k ra jów  dem okracji 
ludowej oraz radzieckie państwo 
prawo w okresie przejścia od sccja 
lizm u do kom unizm u i w okresie ko 
munizmu.

Czyte ln ika polskiego zająć musi 
rozdzia ł, dotyczący państw demokra 
c ji ludowej. A u to r tego rozdzia łu, 
p ro f. M ańkowski, podkreśla z całym  
naciskiem, że dem okracja ludowa 
je s t ty ik o  nową form ą polityczną 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , że rewolucje 
w kra jach dem okracji ludowej m imo 
częściowego i czasowego udzia łu  w 
nich n iektórych grup bu rżuaz ji i 
mimo, że rew olucje te rozw iązyw ały 
także w toku swego rozw oju pewne 
zadania rew o luc ji burżnazyjno - de
m okratycznych (np. likw idac ja  feo- 
dałnego obszarn ictwa) —  są w is to 
cie swej, w swym  całokształcie —  
rew olucjam i socja listycznym i, bo s i
łą  napędową jest klasa robotnicza, 
a celem: socjalizm .

To prowadzi nas do d rug ie j z ks ią 
żek, k tó re  pragniem y odnotować, a

m ianow icie: do pracy F a r b i e -  
r  o v/ a o praw ie państwowym  w 
kra jach dem okracji ludowej (3 ). 
Farb ierow  znany jes t czyte ln ikom  
polskim  (4 ). Jego książka składa się 
z części wstępnej, stanowiącej ogól
ną charakterystykę genezy, is to ty  i 
rozw oju dem okracji ludowych oraz 
z analizy ustro jów  po litycznych: 
Polski, Czechosłowacji, B u łg a rii, 
Rum unii, W ęgier (5 ), A lb a n ii i  M on
go lii (6 ).

Powstanie państw dem okracji lu 
dowych po I i- e j wo jn ie św iatowej 
uwarunkowane by ło  — zdaniem F a r- 
bierowa —  następującym i czynn ika
m i: 1) zaostrzeniem sprzeczności w 
państwach kap ita lis tycznych, k tó re  
um ożliw iło  przerwanie łańcucha im 
peria lizm u iv jego najsłabszych o- 
gniwach, 2) s iłą  ZSRR i pomocą 
ZSRR dla światowego ruchu robot
niczego, 3) zwycięstwem A rm ii 
Czerwonej w I i- e j  w o jn ie  św iatow ej, 
4) istnieniem  szerokiego ruchu naro
dowo-wyzwoleńczego w omawianych 
k ra jach  i 5) k ierowniczą ro lą  p a r t i i 
k lasy robotniczej.

W 'ro z w o ju  dem okracji ludowych 
au tor rozróżnia dw ie fazy. W  p ie rw 
szej (1944 —  1947,8) chodziło
przede wszystkim  o skupienie wszy
s tk ich  s ił dem okratycznych dla 
zgniecenia resztek faszyzm u i dla 
odbudowy gospodarki narodowej. 
D rugą fazę cha rakteryzu je  ostatecz
ne ugruntow anie się d y k ta tu ry  p ro 
le ta r ia tu  i  przystąp ienie do budowy 
fundam entów us tro ju  socja listyczne
go.

Ciekawe, że Farb ierow  uważa ta k 
że Mongolię za k ra j dem okracji lu 
dowej. Jak wiadomo, M ongolska Re
pub lika -Ludow a powstała w 1921 r. 
w w yn iku  ruchu narodowo - wyzwo
leńczego mas chłopskich i  rea lizu je  
ona znamienne przejście od us tro 
ju  feodalnego do socjalistycznego, 
przy pominięciu etapu kap ita lizm u.

T y la  o nowych radzieckich podrę
cznikach prawniczych. 1 2 3 4

N r. 3 —  1949) oraz „K la s y  i pa rtie  
w  demokracjach ludowych“  („W ieś“  
N r. 2 i 3 —  1950).

(5) Przed uchwaleniem K onsty
tu c ji z 18 .V III. 1949.

(6) A u to r zakończył swoją pracę 
przed ostatecznym zwycięstwem 
Chin Mao-Tse-T.unga oraz przed po
wstaniem  N iem ieckie j R epublik i De
m okratycznej.

radzieckimi, oraz ich zakłada-1 
m i naukowym i. Trzeba tu ta j 
stwierdzić iż nauka radziecka 
opracowała interesujące nas za
gadnienie N A JS Z E R Z E J I  
N A JL E P IE J .

N ie ulega wątpliwości zatem, 
że prace uczonych - antropolo
gów polskich um ożliw ią nasze
mu przem ysłowi odzieżowemu 
i skórzanemu racjonalniejszą, 
bardziej odpowiadającą zapo
trzebowaniom szerokich mas 
produkcję. O olbrzym im  go
spodarczym znaczeniu te j p ra -  
cy wspominać chyba nie trze* 
ba —  jest ono widoczne dla 
każdego.

JESZC ZE JE D N A  D R O G A ’ 
P O W IĄ Z A N IA  N A U K I j  ̂

Z P R A K T Y K Ą

Bardzo poważną rolę ode* 
grać mogą badania antropolog 
giczne w  zakresie RACJONA-* 
L IZ A C J I procesu pracy. S tw ier  
dzono, że ludzie o tak im  czy 
innym  układzie rozm iarów cia
ła np. o długich rękach i k ró t*  
kich nogach doskonale nadają  
się do w ykonyw ania pracy jed 
nego typu, natomiast męczą się 
nadm iernie przy pracy innego 
rodzaju. W łaściwa gospodarka 
kadram i powinna szeroko u* 
względnie ten moment. A  ba
dania antropologów, połączone 
z pracam i fizjologów mog^ stać 
się bardzo cennym elementem  
planowej gospodarki kadram i.

A N T R O P O L O G IA  W  S Ł U Ż B IE  
M A S  L U D O W Y C H

W  okresie dem okracji burżu- 
azyjno - liberalnej antropologia 
była dyscypliną o n iew ie lk im  
stosunkowo znaczeniu prakty 
cznym. Faszyzm użył antro
pologię —  podobnie, jak  i in 
ne dziedziny w iedzy —  dla 
swych obłąkańczych celów pro 
pagandy nienawiści rasowej. 
Zupełnie zaś inaczej przedsta
w ia ją  si<? perspektywy te j ga
łęzi w iedzy w  państwach, gdzie 
władza należy do ludzi pracy. 
Tu antropologia przeżywa swój 
w ie lk i „awans społeczny“. Zo
staje powiązana z praktyką. 
W prowadza się tę dyscyplinę 
coraz częściej na wyższe uczel
nie. Jej rozwojem  interesują  
się najpoważniejsze czynniki 
państwowe.

Oto jeszcze jeden przykład  
na to, jak  bardzo losy nauki 
związane są z konkretnym i ló ą  
sami społeczeństwa.

(1) A . I. Denisów: Teoria gosu
darstw a i  .prawa, A k. N auk SSŚR; 
Sowietskoje Gosudarstw iennoje P ra 
w o5,oraz A k . N auk SSSR: Osnowy 
Sowietskogo Gosudarstwa i  Prawa.

(2) A k. N auk SSSR In s t itu t  P ra 
wa: T ieo ria  gosudarstwa i  prawa. 
Gos. Izd. Ju rid . L it .  M oskwa 1949, 
s tr. 510.

(3) N . P. F a rb ie ro w : Oosudar- 
stw iennoje Prawo s tran  narodnoj 
dem okracji. Gos. Izd. J u rid . L it.  
M oskwa 1949, s tr. 327.

(4) Zob. „O  charakterze państwa 
dem okracji ludow ej“ , („N ow e D ro g i“
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Rzecz dz‘ejc się w  ZSRR w  sowchoz:c „K araw a jcw o“  (okręg kostrom skl) 
Kobieta, którą w idzim y na zdjęciu, zajmuje s‘ę sztucznym karm ieniem  
cieląt. N ic byiobv w tym  niczego nadzwyczajnego, jeśliby n :c fakt, iż 
zajmuje się ona ponadto pracą naukową i  za w ie lk ie  zasługi położone dla 
i  hodow li k rów  i  cieląt została odznaczona,.-orderem. -
W arto zaznaczyć, iż, sowclioz „K araw a jcw o“  stawny jest .dziś na cały 
świat ze. swych krów, k tóre dzięki specjalnemu zasto ow ńiiiu  przez-'szereg 
la t specjalnego sposobu dojenia' uzyskały nieprzeciętnej w ielkości su tk i 
i  uzyska*7  rekopdy wydajności,1; dając niespotykaną nigdzić łlość mleka. 
W yn ik i sowchozu ..K a raw a jsw o“  było  najlepszym dowodem teo rii M i
czurina, Łysenki o w p ływ ie  warunków  na kształtowanie się cech istot

. i i  ,vych,
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O  S P O R C I E  S T U D E N C K I M
'TVa inauguracy jnym  posiedzeniu 

Głównego K om ite tu  K u ltu ry  F izycz
nej w dyskus ji nad re fera tem  prze
wodniczącego G K K F  posła L. M o
ty k i  zabra ł głos przewodniczący ZG 

j AZS, członek Prezydium  ZG ZA M P  
ko l. poseł Janusz Szałkowski, k tó 
rego fragm e n ty  przem ówienia za
mieszczamy poniżej:

Po stw ierdzeniu na wstępie, że sa
n a cy jn y  e lita ryzm  przedwojennego 
spo rtu  polskiego ze szczególną s iłą  i  
w yrazis tośc ią  występował na te ren ie . 
spo rtu  akademickiego i  że na tym  od
c inku  oczekuje A ZS  uńelkie zadanie 
dem okra tyzacji i  umasowienia spor
tu . Kol. Szałkowski pow iedzia ł:

Samo powstanie AZS, powiązanie 
prac Zrzeszenia ściśle z czynn ikam i 
społecznymi i rządow ym i, ja k  G K K F , 
M in is te rs tw a  O św iaty, Zdrow ia oraz 
K u ltu ry  i  S ztuk i pow oduje, że w k ro 
czyliśm y ju ż  na drogę rea lizac ji 
be ka ją cych  nas zadań. A le  trzeba 
powiedzieć jasno i  otwarcie , żę du
żo je«t jeszcze do zrobienia. Z a trz y 
m am  się na paru k ró tk ic h  spra
wach.

Jest w ie lką , pierwszą koniecznoś
cią s tworzenie w M in is te rs tw ie  
O św ia ty ośrodka, k tó ry  za ją łby się 
specjalnie sprawam i wychowania f i 
zycznego i  sportu  na wyższych u- 
czelniach, bo to  je s t sprawa całe
go wyższego szkolnictwa, sprawa 
wychowania m łodej in te lig e n c ji lu 
dowej.

Konieczne je s t również, aby w M i
n is te rs tw ie  Zdrow ia sprawom tym  
poświęcano dużo więcej, n iż dotych
czas uw agi, bo przecież spo rt jest 
n iczym  innym , ja k  p ro fila k ty k ą  
zdrow otną. Sądzimy, że M in is te rs tw o  
Zdrow ia  p o tra f i z nam i, z naszą 
ZA M P -ow ską organizacją, z FPOS 
i  AZS sprawę k u ltu ry  fizyczne j w ła 
ściw ie postaw ić i uregulować.

... Chcemy w masach m łodzieżo
wych, m łodzieży stud iu jące j na A k a 
demiach Lekarsk ich obudzić w ięk
szy, n iż  dotąd zapał i  dać je j bodź
ca do stworzenia szerokich kadr 
przysz łych lekarzy sportowych. M a
m y tych ludzi n iew ą tp liw ie  za mało 
i  is tn ie je  w ie lka  potrzeba pobudze
n ia  w studentach m edycyny za in
teresowania w tym  k ie runku  i moc
niejszego um iejscowienia te j spra
w y  p rzy  katedrach w Akademiach 
Lekarsk ich.

Parę słów pragnę poświęcić w y 
chowawczej ro l i sportu . W iem y, że 
spo rt je s t z jednej s trony koniecz

nie potrzebny dla ludz i pracujących 
um ysłowo, a z d ru g ie j s trony jest 
on szkołą wychowania, i szkoła ta 
jes t u nas potrzebna —  szczególnie 
przy pokutu jących jeszcze u nas 
przejawach e lita ryzm u, sport m ię
dzy in n ym i uczy też ko lektyw nej 
pracy.

Pragnę tu  podkreślić, że na jle p 
szym sportowcem polskim  został 
Stawczyk dlatego, że je s t on nie 
ty lk o  akadem ickim  m istrzem , św iata, 
na jlepszym  sprin terem  polskim , ale 
i dobrym  obywatelem ludowego 
państwa“ . ,

Podkreśla jąc konieczność w prow a
dzenia do pracy sportow ej szerokiego

ak tyw u  społecznego, co je s t je d n y m  z 
podstawowych w arunków  wykonania  
i  przekroczenia 6-letniego p lanu zbu
dowania w Polsce podstaw socja lis ty- 
csm&go sportu, K o l. SzaMcawski w da l
szym ciągu swego przemówienia, 
zw róc ił również uwagę na połączenie 
elementów k u ltu ry  i  sz tuk i soc ja lis ty 
cznej z zagadnieniam i sportu.

„O tóż je s t rzeczą jasną, iż je ś li 
chodzi o piękno w rozum ieniu rea
lizm u socjalistycznego, to  p ro to typ  
natchnienia artyśc ie  między innym i 
dać mogą zdrowie fizyczne i  piękni 
ludzie. To jedna strona zagadnie
n ia . D rugą  stroną zagadnienia jes t 
to, że wszystkie zrzeszenia spo rto - i

ZA DOBRĄ PRACĘ SPOŁECZNĄ 
NA WCZASACH

K om ite ty  Środowiskowe FPOS w  Lu b lin ie  i  Łodzi o trzym a ły  od 
w ó jta  gm iny Długopole Z d ró j lis ty , k tó rych  treść podajem y niżej. 
L is ty  te są najlepszym  dowodem ja k  w ie lką  wagę p rzyw iązu je  m ie j
scowe społeczeństwo i  miejscowe władze samorządowe do a k c ji spo
łecznej studentów przebywających na wczasach akademickich.

N ie  w ą tp im y, że zaw arte w  lis tach podziękowania i  życzenia będą 
dla studentów zachętą do dalszej p racy społecznej, n ic ty lk o  podczas 
fe r ii,  ale także „n a  codzień“ .

Zarząd G m iny Długopole Z d ró j
Długopole Z d ró j, dn. 11 lutego 1950 r.

Do
F ede rac ji Polskich O rgan izac ji Studenckich

Obozy akademickie Lube lsk i i  Łódzki, przebywające na wczasach 
w gm inie Długopole Z d ró j odznaczyły się na terenie tute jszym  w y 
bitn ie , tak  pod względem po litycznym , ja k  też pod względem k u ltu 
ra lno-ośw iatow ym  oraz społecznym.

Ja jako w ó jt gm iny jestem  niezm iernie wdzięczny młodzieży za 
włożenie ty le tru d u  i  pracy w  terenie nie ty lko  gm iny Długopole  
Z dró j, ale także gm iny Gorzanów, W ilkanów , Domaszków i  gm iny  
Międzylesie. Tą drogą składam najserdeczniejsze życzenia zarówno 
młodzieży z obozu Lubelskiego, ja k  też młodzieży z obozu Łódzkiego —  
zdobycia ja k  najw ięc ej wiedzy w zakładach naukowych, szczęśliwego 
ukończenia nauk i i  wyruszenia w św ia t z nowym zapałem i  nową 
werwą dla  udzielenia pomocy bliźnim , gdyż z całą pewnością zauwa
żyłaś D roga M łodzieży w ja k i okropny sposób daje się odczuwać brak  
lekarzy i  dentystów na terenie Ziem  Odzyskanych, a specjalnie w woj. 
dolno-śląskim .

W ó jt G m iny 
( — )  M ałek S tan is ław

K arko łom ne  zawody n a rc ia rsk ie
D ru k u je m y  fra g m e n ty  a r ty k u łu ,  

k tó ry  uka za ł się w  gazetce ściennej 
„ G łos z O lim p u “  na obozie w y p o 
c zyn ko w ym  w  C ze rn iaw ie  - Z d ro ju ,  
dz ień po g igan tycznych  ( ja k  pisze 
„G ło s “ ) zaw odach n a rc ia rsk ich .

W celu p rzeds taw ien ia  ko leżeń
s tw u  dokładnego spraw ozdan ia  z 
tego gigantycznego b iegu połączo
nego ze w sp inaczką, red akc ja  n a 
szej gaze tk i ściennej, w y s ła ła  całą 
ek ipę w s p ó łp ra c o w n ik ó w , k tó rz y  
o b cśe rw ow a li te napraw dę na d zw y
czajne zaw ody.

—  Co pisze red. S...
Z n a jd u ję  się w łaśn ie  pod ścianą 

ja k ie jś  po tężne j góry. Z aw odn icy  
w sp ina ją  się na na rta ch  po je j s tro 

mymi zbocza. Jest to  napraw dę p ra 
ca Syzyfowa.

—. Szkoda, że k ie ro w n ic tw o  spor
tow e tego n ie  w id z i.

W  m a le ń k im  ' w y ż ło b ie n iu  po 
s tru m y k u  zaw odn icy  muszą  iść gę
siego, tru d n o  jes t w ym inąć .

Ł a w ą ' w ia ra , huzia  na górę —  
krzyczy  jeden  rozgorączkow any  
na rc ia rz  z je dn ą  na rtą .

Red. Z... na d ru g im  punkc ie  
obse rw acy jn ym  donosi:

Cudowne w id o k i p rzed nam i. P a
sma gór w  szacie z im o w e j w y g lą 
da ją napraw dę ba jkow o. Szkoda, że 
zaw odnicy  n ie  m a ją  czasu spojrzeć.

Proszę ko leżeństw a w  te j c h w ili 
jeden z zaw od n ikó w  z łam a ł nartę .

W akademickim  domu 
wypoczynkowym „A rk a “  
w Świeradowie Zdroju 
spędzali wczasy zimow« 
studenci z różnych u- 

czelni.

K ierow nictw o domu w y 
poczynkowego opraco

wuje plan wycieczki.

Można się było nauczyć 
jazdy na nartach.

V wieczorem słuchano 
fa l i  49.

Podnosi się, b ierze n a rtę  pod pachę
i na je d n e j k o n ty n u u je  da le j bieg. 
O dradzam y m u. Za c h w lię  p rz y ja 
dzie ek ipa  techn iczna i  da inną  
nartę .

Szkoda czasu na czekanie. K ie 
ro w n ic tw o  spo rtow e zapew n ia ło  
przed s ta rtem , że te raz  są łagodne  
z jazdy  —  m ó w i na rc ia rz .

—  B ie dn y , d o w ie rza ł k ie ro w n ic 
tw u !

Red. R... z n a jb a rd z ie j n iebez
piecznego p u n k tu  donosi:

Jesteśm y na „ tra s ie  śm ie rc i“ , cze
goś ró w n ie  po tw ornego  jeszcze w  
życ iu  n ie  w idz ia łe m . Z aw odn icy  
w yg lą d a ją  o k ro p n ie ; posin iaczeni, 
odrapan i, co c h w ilę  p rzew raca ją  
się. N a tw arzach  m a lu je  się dz ika  
zapalczywość, upór. Za w sze lką  ce
nę chcą ukończyć w yścig .

—  P rzed n a m i okropne  z ja 
zdy. Z a w o d n iko m  gałęzie ca łko 
w ic ie  zas łan ia ją  po le w idzen ia  
n ie  w idząc trasy , n ie  m a jąc m ożno
ści ham ow ania , zdan i na łaskę losu, 
pędzą ja k  szaleni. Jeden z łam a ł 
nartę , p rz e w ró c ił się i  za c h w ilę  w i
dz im y stos c ia ł. S łychać k r z y k i i  
p rze k le ńs tw a . Coraz w ięce j ka lek, 
coraz w ięce j po łam anych  n a rt. K i l 
k u  n ie  w y trz y m u je  k o n d y c y jn ie ; 
w a lą  się na śnieg ze zm ęczenia lub  
po k o n tu z ji.

„T ra sa  śm ie rc i“  strasznie wąska. 
T y lk o  jeden  z a w o d n ik  może ją  
przebyć. Coraz w ięce j obaw iam y  
się o n ieszczęśliw e w y p a d k i. Za
w o dn icy  pędząc za m yka ją  oczy (— 
n ie  chcą oglądać w y lą d o w a n ia  na 
drzew ie .

T rasa w o lna  —  k rzyczy  je dn a  z 
zaw odniczek, jadąc z po łam aną  
nartą .

Zewsząd słychać w y m y s ły  na in i 
c ja to ró w  te j w sp an ia łe j i  m aka
bryczne j im p rezy .

M eta  —  zaw odn icy  ca łkow ic ie  
w yp om p ow a n i w pad a ją  ko le jno . 
C hole rna trasa  —  wszyscy s tw ie r
dzają zgodnie.

A p e l w ieczo rny . N a z a rzu ty  sta
w iane  co do w y b o ru  ta k  p o tw o rn e j 
trasy , in ic ja to rz y  b iegu s tw ie rd za 
ją , że ta  różnorodna  trasa po zw o liła  
zaw od n iko m  na g im nastykę  w szy
s tk ic h  części ciała...

W obec tak iego ośw iadczenia dz ię
k u je m y  in ic ja to ro m  im p re zy  za 
g łęboką troskę  o wszechstronną  
gim nastykę .

To n ic , że jeden  z zaw od n ikó w  
z ła m a ł sobie kość ogonową, po ła 
m ano k ilk a  pa r n a r t,  k i lk u  z w y 
cieńczenia zem dla ło , a wszyscy bez 
w y ją tk u  odn ieś li pow ażnie jsze lub  
drobn ie jsze obrażenia.

Uw ażam y, że na następnych obo
zach w y b ó r podobnych k a rk o ło m 
n ych  tras  n ie  p o w in ie n  m ieć m ie j
sca, a w yb o re m  pow in no  z a in te re 
sować się ró w n ie ż  k ie ro w n ic tw o . 
M a m y przecież w śród  studen tów  
k rz e w ić  spo rt m asowy, a n ie  w y 
czynow y d la  ka p rysu  k ie ro w n ic tw a  
sportow ego“ . M . Rotecki

we specjalnie na odcinku akadem i
ckim , s ta ra ły  się pobudzić m łodych 
a rtys tów  do o wiele szerszej tw ó r
czości o tem atyce sportow ej. Na za
kończenie chcę stw ierdzić k ró tko : 
N ie można odłączyć wykonania p la 
nu 6-letniego i planu roku 1950 na 
odcinku sportowym  od całości g i
gantycznego planu, gdyż są one ze 
sobą ściśle związane.

D latego my działacze sportow i i 
sportowcy m usim y się czuć współ
tw órcam i i rea liza to ram i tego w ie l
kiego zadania, postawionego przed 
całym narodem. W ykonanie tego p la 
nu jes t to  równocześnie w ie lka po
kojowa praca narodu polskiego“ .

Późno w nocy płoną św ia tła  w oknach „D z iekank i“ . S tudentki jeszcze 
nic śpią —  przygotow ują się do cgzanrnów.

J C to n ik a  s

WARSZAWA
Konferencję Uczelnianą ZA M P  na 

W yższej Szkole Sztuk P lastycznych 
w W arszaw.e zaga ił kol. Jerzy M ü l
ler, w ita jąc  licznie przyby łych  gości 
m. in. p ro rek to ra  uczelni i  I  sekre
tarza P. O. PZPR tow. K azim ierza 
N iete, przedstaw icie la ZÖ Z A M P  
kol. G awrysiaka, przodownika pracy 
p rzy remoncie gmachu uczelni ob. 
Kowalczewskiego, profesorów  i  s tu 
dentów.

W yrazem  uczuć m łodzieży studen
ckie j było przem ówienie kol. O strze- 
szewicza, k tó ry  p o w ita ł Konferencję 
w  im ien iu  K U  FPOS „W y  m łodzież 
ZAM P-owska —- pow iedzia ł kol. 
Ostrzeszewicz —- m łodzież przewo
dząca młodemu pokoleniu Polski L u 
dowej w  nauce, walce o pokój, w  
o fia rne j p racy dla ojczyzny, swo
ją  postawą czynnych budowniczych 
Polski Socja listycznej umacniacie 
nas w przekonaniu słuszności W a
szych haseł, haseł pod k tó ry m i m y 
studenci, św iadom i doniosłości p rze
m ian społecznych i  gospodarczych 
zjednoczymy się w okó ł Was. W zm o
żemy pracę p rzy  budowie podstaw 
socjalizm u, wzmożemy walkę z w ro 
gam i jedności studentów po lsk ich“ .

K on tynuu jąc swe przemówienie 
kol. Ostrzeszewicz s tw ie rd z ił: „W a l
ka z w ro g im i elementam i na naszej 
uczelni, w a lka  o rea lizm  Socja lis ty- , 
czny, o sztukę związaną mocno z ży
ciem, z człow iekiem , w a lka  o m a
te r ia lizm  h is to ryczny i  d ia lektyczny, 
jako tw órczą metodę badań nauko
wych -— to cel, do k tórego dążyć 
będzie cała postępowa m łodzież na
szej uczelni. W a«*vm  zadaniem jes t 
tę  młodzież zmobilizować, poprowa
dzić ją  tak , by pod W aszym k ie ru n 
k iem  w yro s ły  świadome kad ry  a r ty 
stów  i  naukowców“ .

R e fe ra t kol. M ülle ra , przew odni
czącego ustępującego zarządu, scha
rak te ryzo w a ł k ry tyczn ie  dotychczaso
w ą pracę K o ła  ZAM P.

D ysku tanci s tw ie rdz ili, że K o n fe 
renc ja  musi zapoczątkować nowy 
etap pracy o rgan izacyjne j i  ideolo- 
giczno-wychowawczej. B łędy popeł
nione przez dotychczasowy zarząd 
Z A M P -u  muszą być bezwzględnie 
naprawione. N a leży wzmóc szkolenie 
i  rozw inąć oddzia ływanie ideo log i
czne na całą m łodzież uczelni. T rze
ba p rzy  tym  korzystać z bogatych 
doświadczeń klasy robotniczej.

N a zakończenie kon fe renc ji zebra
ni uch w a lili rezolucję, k tó ra  g łosi, 
że m łodzież PWSSP wypow iada 
nieubłaganą walkę niedbałemu i non
szalanckiemu stosunkowi do pracy.

M ig .

❖
Pierwsza w  W arszaw ie św ie tlica  

FPOS o tw a rta  została w  Domu S tu
denta na K rakow sk im  Przedmieściu. 
Św ietlica składa się z trzech sal. 
Jedna z nich przeznaczona będzie na 
zebrania, m asówki i  w ieczork i ta 
neczne, dwie pozostałe —  na czy te l
nię i g ry  tow arzyskie , św ie tlica  
o tw a rta  je s t codziennie od godz. 10 
do 20 -tc j.

*
Jeszcze w br. zostaną wybudowa

ne w  W arszaw ie dwa nowe domy 
akadem ickie; jeden z nich na ok. 
1.500 osób w okolicach „A kadem i
ka “ , d ru g i na ok. 350 osób p rzy  ul. 
M adalińskiego na Mokotowie.

Budowa pierwszego domu akade
m ickiego nie ruszyła  jeszcze^ z m ie j
sca. M ie jm y jednak nadzieję, że 
szybkościowa metoda pozwoli na 
ukończenie budynku przed rozpoczę
ciem nowego I960, Ol roku  akade
m ickiego.

chodową a nie ja ko  samopomoco
wa, ówczesny zarząd m ógł poszczy
cić się jedynie urządzeniem k ilk u  za
baw i  dwiema, czy trzem a he rba t
kam i zapoznawczymi. Działalność 
naukowa znajdowała się na dalszym 
m iejscu. Odczyty odbyw ały się sa
m orzutn ie i g łównie dzięki staraniom  
ówczesnego k u ra to ra  Koła, p ro f. Ka- 
m ińskiego. T ak i stan rzeczy nie mógł 
trw ać dłużej. Po zm ianie zarządu 
i  usunięciu z niego f ig u ra n tó w  p ra 
ca ko la  ruszy ła  z m iejsca. R efera
ty  b y ły  licznie jsze, a obok nich od
było  się k ilk a  pokazów film ow ych .

Od nowego Zarządu oczekujemy 
dalszego zaktyw izow ania K o ła  i po
staw ien ia pracy na w łaściw ym  już 
poziomie.

D. G.

*
W  au li Państwowej W yższej Szko

ły  Pedagogicznej w Gdańsku odbyła 
się masówka studentów celem omó
w ienia akc ji stypendia lnej na bieżą
cy io k  akadem icki. Kol. Zimochocki, 
w  re ferac ie  swym , przedstaw ił po
moc państwa (udowego dla m łodzie
ży stud iu jące j, wykazując ogromny 
w zrost liczby i  wysokości stypen
diów. Omówione zostały również pań
stwowe stypendia dyplomowe, miesz
kaniowe i  prem ie stypendialne.

Podobne m asówki m ia ły  miejsce 
także na innych uczelniach W ybrze
ża —  na Politechnice i  WSSF. D y
skutu jąc ną tem at pomocy państwa 
dla studentów, potępiono jednocze
śnie dotychczasową „cha ry ta tyw n ą “  
działalność „C a ritas  Academfea“ .

GDAŃSK

uczelniach w Łodzi odbyły się wiece 
solidarnościowe.

W  wiecach w zię li masowy udzia ł 
profesorowie, asystenci, i studenci, 
k tó rzy  gorąco m an ifestow ali swoje 
uczucia solidarności z walczącą m ło
dzieżą całego świata.

W  czasie wieców dokonano wybo
rów  Uczelnianych K om ite tów  Obroń
ców Pokoju.

Z. S. )

GLIWICE

W  A ud yto riu m  Chcmicum P o li
techn ik i Gdańskiej odbyło się ze
branie wyborcze K o ła  Chemików 
studentów PG. Ze s trony ustępują
cego Zarządu została wysunięta łą 
cznie z ZA M P -cm  W ydz. chemii l i 
sta kandydatów  do nowego Zarzą
du. P rzy typow an iu  kierowano się 
uzdoln ieniam i organ izacy jnym i kan
dydatów, ich w łaściw ą postawą ide
ologiczną i  dobrym i postępam i w 
nauce. Inne lis ty  nie w p łynę ły .

W  zw iązku z w yboram i w a rto  
przypom nieć pokrótce dotychczasową 
działalność K o ła  Chemików. Przez 
pierwsze la ta  po w yzw oleniu K o ió  
stanow iło m artw ą komórkę. Oprócz 
założenia sklepiku na wydziale, t ra k 
towanego zresztą jako in s ty tu c ję  do-

Ł Ó D Ź

W  dniu 19 lu tego odbyła się K on
ferencja  Uczelniana ZA M P  p rzy  
Studium  Przygotowawczym  w  G li
wicach. Konferencje  Uczelniane na 
uczelniach przygotow ujących do s tu
diów akadem ickich są wydarzeniem 
n iezw yk łe j wagi, są szkolą polityfez- 
ną dla tych, k tó rz y  k ierować będą 
pracam i naszej O rgan izac ji w  p rz y 
szłości.

Dużo m iejsca poświęcono omówie
n iu  spraw  nauki.

Pod ty m  kątem  widzenia powzię
to uchwalę, w k tó re j uczestnicy K on
fe re n c ji s tw ierdza ją, że zadania ja 
kie s to ją  przed słuchaczami USP —  
to  przede w szystkim  nauka.

„Będziem y jeszcze w ydatn ie j p ra 
cować w zespołach samopomocy w 
nauce, z likw idu jem y do dnia 1 m ar
ca wszystkie oceny niedostateczne“  
—• ośw iadczyli słuchacze USP w G li
wicach —  dziś, gdy w ca łym  k ra ju  
robotn icy podejm ują uchwały o d łu 
gofalowym  współzawodnictw ie, rów 
nież i robotniczo ,  chłopska młodzież 
Studiów Przygotowawczych nie mo
że stać na uboczu. Na apel g ó rn i
ka M ark iew k i odpowiemy wzmożoną 
nauką. Naszym udzia łem  w soc ja li
stycznym  współzawodnictw ie będzie 
ukończenie S tud ium  z w yn ik iem  po. 
m yślnym .

Słuchacze USP docenili doniosłość 
pracy społecznej, prowadzonej przez 
O rganizację ZA M P -ow ą; dyskutanci 
dek la row a li gotowość wzmożonego 
w ys iłku  w organ izow aniu U n iw ersy
te tów  N iedzie lnych i  Świetlicowych.

CZĘSTOCHOWA
Pierwsza Konferencja  Uczelniana 

ZA M P  na W S A II w Częstochowie 
wzbudziła w ie lk ie  zainteresowanie 
wśród studentów zorganizowanych i 
n iezorgrn izow anych oraz wśród p ro 
fesury.

W yrazem  tego b y ła  duża f re k 
wencja. Na Konferencję  p rzyb y ł rek
to r  W S A H  p ro f. Czarnota, I  sekre
ta rz  PO PZPR tow . P ilaw ka , dele
g a t ZG Z A M P  kol. L ip sk i oraz 
liczne grono profesorów  i  gości. 
ZAM P-owcy s ta w ili się „ in  grem io“ .

Dotychczasową działalność o rgan i
zacji Z A M P -ow e j podsumował prze
wodniczący ZO, kol. Opałka. W  dy 
skus ji, w z ię li udz ia ł lic zn i studenci 
i  profesoroWie.

Z okaz ji M iędzynarodowego D n ia  
Solidarności z Młodzieżą K ra jó w  K o 
lon ia lnych na wszystkich wyższych

W  Jeleniej Górze

PLAN REKRUTACH
NA USP

w y k o n a n y
W  S ekre ta ria c ie  Zarządu P o w ia 

towego Z. M . P. zebrała się m ło 
dzież, k tó ra  została poprzez Rady 
Z ak ładow e i  Zarządy G m inne  i  Fa
bryczne Z. M . P. sk ie row ana na 
na •U, S. P.

P ow ia to w a  K o m is ja  K w a lif ik a 
cy jn a  d la  oebe ru  kandyda tó  v  na 
U.S.P., (k tó ra  ostatecznie decydu je  
o z a k w a lif ik o w a n iu ! rozm aw ia  z 
każdym  kandyda tem  na S tud ium . 
W  k o m is ji u d z ia ł b io rą  przedsta
w ic ie le  o rg a n iza c ji po lityczn ych , 
m łodz ieżow ych  i  społecznych. S kład 
k o m is ji, oraz rzeczowa do kum en ta 
c ja  p ra cy  i  pos taw y każdego z de
legow anych  zapew nia słuszną 1 
s p ra w ie d liw ą  decyzję .

K o m is ja  rozpoczęła ju ż  urzędo
w anie. W  oczek iw an iu  sw o je j k o 
le jk i  „d e lik w e n c i“  d y s k u tu ją  w  
n a s tro ju  nieco podn ieconym .

W szyscy spodz iew a li się, że K o 
m is ja  będzie (bo ta k i je s t przecież 
zw ycza j każdej k o m is ji)  egzam i
nować z... w łaśn ie  o to  chodzi, że 
n ie  w iadom o z czego m ia ł być ten 
egzamin. Tym czasem  okazu je  się, 
że k o m is ji trzeba  m ów ić  o sw o je j 
p racy zaw odow e j i  społecznej.

Żaden „b u m e la n t“  i  żadna „m a r t 
w a  dusza“  w  organ izac jach  m ło 
dzieżow ych i w  życ iu  społecznym  
n ie  p rze jdz ie  przez s ito  K o m is ji.  
,.I słusznie m ó w i ko l. F ronck iew icz  
F ranciszek, k tó ry  czeka na sw o ją  
ko le jkę . S k ie row a n ie  na wyższe 
ucze ln ie  pow in no  być zaszczytnym  
w yró żn ie n ie m  ty c h  ko legów , k tó 
rz y  sw o ją  pracą i  postawą społecz
ną w yka za li, że są godn i zau fan ia  
mas p racu jących, że ta k  ja k  su
m ienn ie  p ra co w a li —  będą sum ien
nie  i  w y trw a le  uczyć się i  zdoby
wać w iedzę, aby w ró c ić  znów  do 
p racy p ro d u k c y jn e j, ja ko  w ysoko 
w y k w a lif ik o w a n i p ra c o w n ic y “ .

K o l. F ro n ck ie w icz  F ranciszek syn 
m a ło ro lnego  chłopa p racu je  ja k o  
to ka rz  w  P. F. W yro b ó w  M e ta lo 
w ych  w  K arpaczu . B ra ł a k ty w n y  
ud z ia ł w  życ iu  spo łecznym  i  p o li
tycznym . P ragnąc zostać in żyn ie - 
rem -m e chan ik iem  uczy ł się w ie 
czoram i. W ie o tym , że czeka go 
ciężka praca, ale n ie  obaw ia  się 
trudnośc i. „T ru d n o ś c i p rze zw yc ię 
żym y k o le k ty w n ie “  m ó w i pod k o 
n iec naszej rozm ow y.

Zresztą m ó w i ta k  i ko l. O w siak 
A p o lo n ia  ze w s i W o lica  pow. Ja
sło, za trudn iona  ja k o  pomoc k u 
chenna w  Dom ach W ypoczynko 
w ych . „P rag nę  zostać pedagogiem , 
pó jść na sw o ją  w ieś i  tam  p rz y 
czynić się do w y c h o w y w a n ia  i  
ksz ta łcen ia  m łodego poko len ia  P o l
s k i L u d o w e j“ .

P ra w ie  98 proc. zebranej w  se
k re ta r ia c ie  Z. P. m łodz ieży to  sy
now ie  i  c ó rk i g ó rn ikó w , fo rn a li,  
ro b o tn ik ó w  fa b ryczn ych  i  p ra cu ją 
cego, m a ło ro lnego  ch łopstw a. W szy
scy pragną uczyć się. Z da ją  Sobie 
Sprawę, ja k ie  zadanie nak łada  na 
n ich k lasa robotn icza, w y sy ła ją c  
ich  na stud ia.

W ychodzę z p rzekonan iem , że 
m łodzież, k tó ra  dziś w stępu je  na 
U n iw e rsy te ck ie  S tud ium  P rzygo 
towawcze, będzie s tanow ić trz o n  
lu d o w e j in te lig e n c ji.

K o ła  P a p ro tn y  jes t ko w a le m  w  
w arszta tach  ZSCh., jes t synem  ro 
bo tn ika , K P P -ow ca. K o l. P a p ro tn y  
jes t sekre ta rzem  gm inn e j podsta
w o w e j o rgan izac ji P ZP R  i  p ra w ie  
ca ły  w o ln y  czas poświęca p racy 
społecznej. Z a p y ta n y  dlaczego chce 
iść na S tu d iu m  i odpow iedz ia ł; 
„C hcę pracow ać w y d a jn ie j 1 osz
czędnie j. T rzeba w ięc  uczyć się. 
T rzeba  w ziąć na siebie obow iązek 
podw yższenia sw o ich  k w a lif ik a c ji  
p o lity c z n y c h  i  zaw odow ych .“

Bas.

P O  P R O S T U  l



„DOBRODZIEJSTWA"
Mae Arthura

W  związku z brakiem opa
łu w Tokio, mieszkańcy sto
licy Japonii nocami kradną 
z cmentarzy wiejskich drew
niane tabliczki nagrobkowe 
oraz pomniki. Władze amery
kańskie ustawiły na cmenta
rzach liczne tabliczki ostrze
gające, że Bóg ukarze zło
dziei.

C'l teJ 
.¡¡G| £3 -• 
£3 E3 m

W  ciągu jednej nocy wszy
stkie te tabliczki również 
znikły —  były one wykonane 
z drzewa.

B R E D I M M E

Piof. CANNEDY
N aw et koła o fic ja lne  U S A  

zmuszone są potw ierdzić fa k t  
sta le  w zrasta jące j w k ra ju  
przestępczości. W edług da
nych urzędowych w  1948 r. w 
U S A , co 18,7 sekundy popeł
niano poważne przestępstwo, 
codziennie notowano przecię t
nie 36 m orderstw  i 255 wypad
ków gw a łtu . W  porównaniu z 
rokiem  poprzednim  ilość m or

derstw  i  kradzieży wzrosła  o 
14.1 proc., gw a łtów  —  o 16,7 
procent.

Dotychczas sądziliśm y, że 
. w zrost przestępczości je s t w y 

nik iem  gn ic ia  u s tro ju  kap ita 
listycznego tak  samo, ja k  nę
dza, pros ty tuc ja , przekupstwo. 
In n y  pogląd ha tę sprawę ma- 
natom iast p ro fesor angie lski 
Cannedy.

Badając mózg powieszonych 
przestępców, doszedł do w n io
sku, że przyczyną zła jest... 
zarazek encefa litu !

Cannedy zapewnia, że cho
ry  po ocknięciu się ze stanu

półsennego wywołanego przez 
zarazek encefalitu stara się 
„nadrob ić“  przespany czas.

BŁYSKAWICZNY KONKURS
Dom u Touiarouiego

...Wśród kandydatów do tegorocznej nagrody po
kojowej Nobla na naczelnym miejscu figuru ją... pre
zydent Trum an, W inston Churchill, Pandit Nehru...

To dowcip? —  tak , koledzy to brzm i iak  dowcip. 
¡Ale to fa k t!

Poczęstuję Was jeszcze jednym...
...Czang Kai-Szek (na Form ozie) p rzy ją ł ponow

n ie  prezydenturę... Chin??

*

In try g u je  nas pytan ie : ja k i 
m ikrob  w yw o ła ł brednie p ro
fesora Cannedy?

P r z e s z lo ś i  
księdza hrabiego

Podczas niedawnych odkryć 
a fe r przestępczych w  „C a r ita 
sie“  jednym  z „ch lubn ie “  w y
różn ia jących się dostojn ików 
kościelnych, k tó rym  poprzed
nie zarządy terenowe te j or
gan izac ji p rzydzie la ły  niemałe 
da ry  żywności i  odzieży, był 
biskup w łocławski, ks. h r. R a- 
doński.

W a rto  przypomnieć, że b i
skup hrab ia  Radoński, k tó ry  
nie w aha ł się korzystać z p rzy 
działów przeznaczonych dla 
najuboższych, by ł w  r . 1937 
współautorem  pełnego . jadu 
i n ienaw iści lis tu  pasterskiego 
przeciw  Zw iązkow i Młodzieży 
W ie jsk ie j „W ic i“ , wydanego 
wespół z biskupam i często, 
chowskim  i ta rnow skim . G łów
nym  celem lis tu  było zahamo
wanie rozw oju te j organ izacji 
na wsi, a ja ko  je dyn y  a rg u 
m ent ks. h rab ia  w ysuw ał fa k t  
s ilne j rad yka lizac ji mas „ W i
ciowych“  na fa l i  kryzysow ej 
na n iektórych terenach : k ra ju  
(w tedy nazywało się to „u le 
ganiem  a g ita c ji kom unistycz
n e j“ ),

Jak  pięknie łączy się reak
cyjne, antyludowe stanowisko 
po lityczne utytu łow anego do
s to jn ika  z u jaw n ionym  o- 
becnie... niedwuznacznym jego 
stosunkiem do m arnych dóbr 
doczesnych...

Związek ten je s t może nawet 
bliższy, n iżby się wydawało. 
Za jednym  i  za drug im  razem 
ks. , h rab ia  b y ł przecież prze
c iw n ik iem  „ho ło ty  plebejśkiej-', 
k tó re j potrzeb i  bolączek nie 
potrzebował i nie chciał do
strzec z wyżyn swego feu da l
nego pałacu.

Q uis .

„specjaliści" zagraniczni —  
amerykańscy policjanci i ich 
uczniowie francuscy. Po 
pierwszym uroczystym po* 
siedzeniu, kiedy uczestnicy 
kongresu zaczęli się roz
chodzić do domu, okazało 
się, że z garderoby skra
dziono 8 płaszczy, 4 kapelu 
sze oraz wyciągnięto z kie- 
szeni 3 portfele.

Komentarze zbyteczne.

Komitet pomocy
PETAINOW I

W  U S A  is tn ie je  K om ite t, 
k tó ry  po s taw ił sobie z.a cel u- 
wcCmienie -zdrajcy Petaina. Je
go a k ty w n y m i członkam i są 
Yandenfoerg i  T a ft. D z ia ła l-

ność ko m ite tu  w yraża  się w  
zb ie ra n iu  ś rodków  d la  „m ę 
czennika —  w ięźn ia “  oraz pod-

p isów  pod pe tyc ję  żądającą 
jego uw o ln ien ia . A rkusz  z ze
b ra n ym i podp isam i zostanie 
p rzyw iez ion y  do F ra n c ji.

Na samego Peta ina tro s k li
wość ta w y w ie ra  dobroczyn
ny  w p ływ . Jak donoszą gaze
ty  p rzyby ło  m u w yra źn ie  na 
Wadze, a m ałżonka dzielnego

Z a  3 4 l a t a

Jestem naprawdę w kłopotliwej sytuacji..., bo ko
leżanka■ sekretarz redakcji niechętnie przyjmuje no 
tki do Domu Towarowego bez dowcipnego Jcomentcu 
tza. A jaki tu napisać dowcipny komentarz, do tak 
dowcipnych wiadomości! ... Pomóżcie koledzy!...

Redakcja Domu Towarowego ogłasza blyskanm 
esny konkurs na dowcipny komentarz do podanych 
trryżej wiadomości.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 
15 marca rb. A

Wśród najlepszych komentarzy rozlosowane bę
dą 3 nagrody książkowe.

Najlepsze —  będą wydrukovxme w Domu Towa
rowym. , *

Kupon konkursowy zamieszczamy poniżej. .

ł

slcdzljfe
niz po licjarie i

Niedawno w' "jednym ' z 
miast.,,belgijskich odbył się. 
narodowy kongres policjąn 
tów. Żandarmi Belgii ze- 

. brali się, aby omówić „ra-

K U  P OH!
t

cjonalne ^ e to d y “ rozpędza 
nia pokojowych demonstra 
cji robotniczych.. Na zjeź- 
dzie zademonstrowano m. 
in. nowe metody bicia bez
bronnych ludzi. .

W charakterze honorowych 
gości obecni byli zaproszeni

W ydaw nictwo P olish B ib ie  
■ Stu<jent3. A S S  N , źcujmuie się 
mj.ędzy in nym i tem atam i, p la 
nowaniem. <M ylne są nasze 
wyobrażenia, że planowanie 
je s t domeną narodów ZSRR  
i  k ra jó w  D em okrac ji Ludo
wych. Am erykańscy pasterze 
duszyczek op ierając się na ja 
snowidzeniu, czyli am erykań
sk ie j wszechwiedzy ob jaśnia ją  
nam  p lany boskie dotyczące 
rodza ju  łudzicie go. O n i to 
uśw iadam ia ją  nas, że „B osk i 
p lan względem człowieka za
w ie ra  w  sobie trz y  w ielkie  
okresy czas-u, rozpoczynające się 
„stworzeniem  człowieka, a się
gające przysżląści ■ wieków  
chw ały“ , zwane „T rzem a św ia
tam i“ , k tóre przedstaw iam y:

Ś w ia t pierwszy  —  od stwo
rzenia św iata do potopu, rzą 
dzony przez anio łów  —  chybił 
celu.

D ru ga  w ie lka  epoka z dn i 
Noego, je s t pod władzą szata
na, księcia  tego św iata i  d la 

tego nazywa się teraźnie jszym  
wiekiem  złym.

Trzecim  światem  będzie 
wiek. w ieczny; k tó ry  nastąp i po 
tys iąc le tn im  okresie „drug iego  
periodu“ .
_ N a jc iekaw szym  momentem  
jes t zakończenie niniejszego  
dzie ła : „D z is ia j, chyba ju ż  
każdy w idzi, że królestwo  
św iata tego (szatana), począw
szy od roku  191) kruszone są 
i  rozpadają, się. w  gruzy...“

Tak dziateczki. N ic  nie rób 
cie. N ic  nie pomoże. Bowiem  
za 96U la ta  będzie dobrze. N ie  
w arto  walczyć z wyzyskiem, 
walczyć o wolność i  socjalizm . 
/  la k  j i ię  nje . poinoże. Zą was 
’m yślą amerykańscy icydawcy. 
N aw et w y m y ś lili d la was p rzy 
szły dobry świat'. Im  w y s ta r
czy, abyście zostaw ili im  wolne 
ręce w złym  „k ró les tw ie  sza
tana“ .

Myślę, że nie b y ł to p lan  
boski. Myślę, że je s t to ty lko  
am erykański p lan  og łup ian ia  
ludzi.

K o c z u [ m eg s l i c i
„  _  l i

Zawodową chorobą amerykańskich 
senatorów — jest świąd w nogach. 
Nie siedzi im się na miejscu. Muszą 
stale podróżować w różnego rodzaju 
„niewinnych“ celach: polować, pró
bować egzotycznych owoców, nacie
szyć się błękitnym niebem południa...

Nawet „New York Times“ ironizu
jąc nad ruchliwymi senatorami, do
nosi, że w ciągu tylko cctatnich tygod 
ni przebywało we Włoszech ft grup 
amerykańskich senatorów i kongres- 
smanów, w Szwecji — 8, w Anglii —  
9, Amerykańscy senatorowie, jak 
śledzie, płyną ławicą do brzegów E 
u ropy. Lecz największa ilość senato
rów —- koczowników wypada na 
Hiszpanię, gdzie jak wiadomo dotych
czas koczowali wyłącznie hiszpańscy 
cyganie — „jitanes“. Współcześni 
waszyngtońscy koczownicy zamiast 
kolorowych cygańskich taborów roz
rzucają w kraju swoje bazy wojenne.

O prawdziwych celach tych rozjaz
dów senatorów, najlepiej można są
dzić według tego, jak formuje się 
grupy, dokonywujące podobnych „tu
rystycznych“ podróży. Oprócz sena
torów i personelu obsługującego, w 
taborze senatorskim zawsze znajdzie 
się oficer łączności oraz jeden gene
rał lub więcej ( w miarę potrzeby).

Czaśem sami senatorowie, kiedy 
rozwiążą im się języki na bankietach, 
wygadują o celach swoich „rozryw
kowych“ rozjazdów. Tak na przykład, 
członek delegacji senator Dennis Cha- 
ves powiedział na bankiecie u włos
kiego ministra spraw zagranicznych 
Sforzą:,

„Jeśli frankistówska Hiszpania po
prosi Stany Zjednoczone o pomoc w 
ramach planu'Marshalla, to tej proś
bie należy zadość uczynić, a to dla te
go, że Hiszpania pierwsza prowadzi 
walkę przeciwko komunizmowi“.

Do Wioch koczujący senatorowie 
zaglądali, żeby niby to oglądftąć so
bie sztukę włeską. Zresztą, w muzeach 
zajmowali się wyłącznie jedną spra
wą — skupywaniem unikalnych dzieł 
sztuki i wyrażali zdziwienie, _ że do
tychczas te dzieła znajdują się jeszcze' 
w ścianach muzeum. Pewien „wysoko 
kulturalny“ senator otwarcie oświad
czył korespondentom: „Już dawno 
trzeba było sprzedać te wszystkie 
Wenery dla pokrycia budżetu pań
stwowego“. . h

W Paryżu amerykańscy koczowni
cy interesują się-rzekomo tylko fran
cuskimi kosmetykami. Nie darmo 
wojskowi attaches ambasad nazywa

ją  Paryż perfumeryjnym skrzyżowa- 
waniem dróg Europy. Lecz pachnie tu 
nie tyle perfumami Coti, ile ciemnymi 
machinacjami podżegaczy wojennych.

Amerykańscy koczownicy rozpoczy
nają swoje podróże zazwyczaj od 
zwiedzania 'półwyspu skandynawskie
go. Oświadczają tu przedstawicielom 
prasy, że przyjechąłi, ażeby podziwiać 
piękno miejscowych fiordów. Lecz 
jeden z szefów koczującego taboru, 
Willis Robertson, w rozmowie z ko
respondentem „Associated Press“ po
wiedział:

„V/ czasie naszego pobytu w Sztok
holmie spotkaliśmy się z wysokimi 
dygnitarzami szwedzkimi i omawia
liśmy z nimi nie tylko zagadnienia 
handlu i polityki podatkowej, lecz i 
problemy wojenne“.

Grupa senatora Thomasa nie jest 
jednak zadowolona z wizyty w Szwe
cji. Już gdzieś w- Atenach, Thomas 
skarżył się dziennikarzom na szwedz
ką obsługę. Na oficjalnym bankiecie 
poczęstowano ich coctailem. To o- 
świadczenie wywołało popłoch wśród 
wysoko postawionych szwedzkich 
sługusów. Lecz sprawę można popra
wić? Siadem komisji Thomasa do 
Szwecji udają się jeszcze trzy komisje 
amerykańskie, tym razem koczująca

o w ie
horda wąllstreetowskich bussinesma- 
nów. VI  Szwecji przygotowuje się 
wspaniałe spotkanie.

Lecz nieproszonych' gości może 
spotkać nie bardzo miła niespodzian
ka. Lud szwedzki inaczej ustosunko
wuje się do takich gości, niż jego 
rząd. Postępowa gazeta Szwedzka 
„Ny dag“ komentując najście ame
rykańskich kongressmanów pisze:

„Amerykanie przyjeżdżają do Szwe
cji bez szwedzkiego zaproszenia. Pre
tendenci do panowania nad światem 
wprowadzili nowe obyczaje w stosun
kach między krajami. Amerykańscy 
kongressmani objeżdżają kraje Za
chodniej Europy, nie zwracając naj
mniejszej uwagi na to,; czy zostali 
zaproszeni, czy chce się ich widzieć, 
czy. nie. Swoim postępowaniem wcie
lają amerykańską politykę rabowania 
krajów zachodnio europejskich i in
nych krajów, niezdolnych do obrony 
swej niezależności“.

Takie jest zdanie nie tylko szwedz
kiej prasy demokratycznej: ludy 
zmarshalizowanej Europy z oburze
niem spoglądają na koczując ’ hordę 
senatorów _ handlarzy, najeżdżają
cych ich kraje.

i.  Wałin

m arszałka ośw iadczyła, że mąż 
je j mćirno swoich 85 la t, prze
ży je  jeszcze n ie  jeden rząd 
francusk i.

Co s!ę lęgnie
w obłąkanych

mózgach
P ism a  zachodn ie , szczególn ie  

zachorlm o-n iem ieck ie , prześci
g a ją  się w  r ż iw im n i na  P o la kó w  
i  P o lskę n a jw ym yś ln ie jszych  

. k a lu m n ii i  oszczerstw. T a  «. o- 
h it lc ro w s k a  kam p a n ia  a n ty p o l
ska zn a jd u je  podatne w a ru n k i 
rów n ież  w  A u s tr i i,  gdzie p len i 
się ca łk ie m  bezkarn ie , a w ięc— 
obfic ie . A  że tem atów  do te j 
b ru d n e j ro b o ty  b rak, p rzeto  fa 
szys tow sk im  p ism akom  w  pogo
n i za k ła m liw ą  sensacją zdarza
ją  się „w p a d k i"  b iją c  re k o rd y  
zaś lep ien ia , absu rd u  i  g łu p o ty . 
O to leży p rzed  n a m i w y c in e k  
z k le ry k a ln e g o  p ism a  zachod
n io  - a u s tr ia c k ie g o , z a ty tu ło 
w a n y  „c h iń s c y  k u lis i d la  
p a ń s tw  - s a te litó w ", z k tó re g o  
d o w ia d u je m y  się, co nas tępu je  

( dosłow n ie )  :

' „T. T : ‘  W iedeń, 25 s ty 
czn ia . D o w ia d u je m y  się, że 
od d łuższego1 czasu  m ię 
d zy  rz ą d a m i poszczegól
n y c h  p  a ń  s t  w  - s a 
t e l i t ó w  (d o m yś ln e : 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  —  
p rzyp . F re n )  i  c h i  l i 
s k i  m  rządem  k o m u n i
s ty c z n y m  p row adzone  są 
p e r tra k ta c je , na k tó ry c h  
m ocy do p a ń s tw  - s a te li
tó w  m a ją  być  d os ta rczen i 
ro b o tn ic y  ch ińscy. N a  pod
s ta w ie  u m o w y  z a w a rte j w  
lis to p a d z ie , ja k o  p ie rw s z y  
t ra n s p o r t p rz y b y ło  p rzed  
k ilk o m a  d n ia m i do zag łę 
b ia  g ó r n o ś l ą s k i e -  
g  o k i lk a  tys ię cy  k u lis ó w  
do p ra c y  w  kop a ln ia ch . 
D alsze  tra n s p o r ty , k tó re  
m a ją  nadejść w  c iągu  bież. 
ro k u , będą za tru d n io n e  
ró w n ie ż  w  r o l n i 
c t w i e  p rz y  odbudow ie  
d a w n i e  j  n i e m  i e c-  
k  i  c h o b s z a r ó w  
P o l s k i .  Je ś li te p ró 
by udadzą się w  Polsce,, to  
ró w n ie ż  i  w  in n y c h  p a ń 
s tw a ch  s a te lic k ic h  będą  
z a tru d n ie n i k u lis i,  k tó rz y  
zarazem  m a ją  być szko le n i 
ja k o  a g ita to rz y  k o m u n i
s tyczn i. (p o d k re ś le n ia  au 
ten tyczne  —  p rz y p . F r . ) i

U w aga , u w a g a ! D o w ia d u je 
m y  s ię ; że rząd  p o ls k i p o w z ią ł 
n a d zw ycza jn ą  uchw a lę  o w p ro 
w adzen iu  p rz y m u s o w e j n a u k i 
ję z y k a  ch ińsk iego  w  szko łach  
G órnego Ś ląska  i  Z iem  Zachod
n ic h ! R ów n ież  w  ra m a ch  a k c j i  
zw a lcza n ia  a n a lfa b e ty z m u  m a 
ją  być w p row adzone  le kc je  c h iń  
sk iego  d la  doros łych .

K to  n ie  zdąży się nauczyć, 
tego k u lis i będą a g ito w a li na, 
m ig i...

N R E 1 I.

fflinefifdie Rulls fö r Die Safeíííícnítaofen
«T.T. W i« B , 25. Jänner, W ie hier bekannt 

w ird, laufen schon aeit längerer Zeit »wischen 
de» Regierungen der einsclnen S a t e l l i t e n -  
et  a a t e n  und der c h i n e s i s c h e n  kommuni
stischen Regierung Verhandlungen, auf Grund 
derer, chinesische Arbeiter in die Satellitenstaaten 
gebracht werden sollen. A ls  erste« Kontingent sind, 
so beißt sm, vor einigen Tagm auf Grund eines im 
November abgeschlossenen Vertrege« mrhrerc 
Uostend Kulte im o b c r e c b l a s i a e b e n  Kob

lengebiet e in  g e t r o f f e n ,  um in den Bergwer* 
km  zu arbeiten. Die weiteren Transport«, die im 
Verlaufe dieses Jahre« Eintreffen sollen, «eien da
zu bestimmt, auch in  der L a n d w i r t s c h a f t  
zum Wicdoraufbau der e h e m a l s  d e u t s c h e n  
G e b i e t e  P o l e n »  verwendet zu werden. Ge
lingen diese Versuche in Polen, so sollen auch in 
den übrigen Satellitenstaaten Kuli« eingesetzt wer
den, die zugleich als kommunistischer Kader aus- 
gebildet würden.

małpoludów i,..
... Już od  k i lk u -  m ies ięcy  w ę d ru je  p o .z ie m i  eg ip 

s k ie j  k a ra w a n a -w ie lb łą d ó w .  N a  w ie lb łądach  po
d różu ją  A m e jy  kanie.

W szys tko  razem w ie lb łą d y  i  za ładow an i na n ich  
jankes i,  łopa ty ,  apara tu ra  :— n azyw a  się dum nie  
,,ekspedyc ja  nau kow a  d la  p oszuk iw ań  pozostałości  
cz łow ieka  p ie rw o tn e g o " .

Od czasu do czasu A m e ry k a n ie  zs iadają z w ie l 
b łądów  i  zaczyna ją  kopać, m ie rzyć  i obliczać. 
O ta r łszy  k rop le  po tu  z czoła i w e tk n ą w s z y  łopatę  
w  piasek jeden  uczony podchodz i do d rug iego  i  staje  
na „baczność“ :

—  M e ld u ję  posłuszn ie  pro fesorze  —
Spocznij, doktorze. S łucham was.

j  Chcia łem  zapytać poiucz... profesorze, ja k  się 
pisze te dw a  s łowa: „C z ło w ie k  p ie rw o tn y “ .?

* Hm , sierża... dokto rze , nie w ie m  dok ładn ie .
—  Przepraszam s ir  — i  czyn iąc  w  ty ł  z w ro t  ściśle  

w ed ług  am erykańsk iego  reg u la m inu  „ d o k tó r  nauk  
h is to ry c z n y c h “  pow raca  do sw e j łopa ty .

Po godz in ie  „ a rcheo lodzy “  dochodzą do w n iosku ,  
że założenie w  tym  m ie jscu  be to no w ych  lą d o w is k  
c iężk ich  b o m b o w có w  ..B-20" jest zupe łn ie  m oż liwe .  
W ów czas ka raw ana  posuwa się dalej.

Ta m is ty f ik a c ja  n iko go  n ie  oszukuje. Gazeta 
egipska „ A i - K u t ia "  pisała, że „ce lem  e kspedyc j i  są 
czysto w o js k o w e  p oszuk iw an ia  strateg iczne

W e d łu g  s low  , ,A l -K u t la "  „a rc h e o lo d z y "  przez dwa  
miesiące p ro w a d z i l i  badania w  p ro w in c j i  El Fa jum  
i  obecnie k o n ty n u u ją  p oszuk iw an ia  na w ybrzeżu  
M orza  Czerwonego. M ożna  b yć  p rzekonanym , żo

„u c z o n y c h “  in te resu ją  tu b y n a jm n ie j  n ie  koczow i-  
ska cz łow ieka  p ie rw o tnego , lecz m ie jsca pos to ju  dlc 
m a ry n a rk i  w o je n n e j  USA. C z łow iek  p reh is to ryczny  
nie  może ich in te resow ać  choc iażby dlatego, że jak  
w iadom o naw et A m e ryka n o m , ż y ł  on w  czasach 
tzw. kom un izm u  p ie rw o tnego . W obec  tego, jeś li 
naw e t „e k s p e d y c ja “  cudem na tkn ie  się na szkielet 
cz łow ieka  p ie rw o tnego , D epartam ent Stanu i  tak nie, 
w yd a  w iz y  na p rz y w ó z  tych  kości do A m e ryk i . . .
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